
Z udziałem E^Gierkc, H. Jabłońskiego i P. Jaroszewicza

Spotkanie pedagogów w Belwederze
Wręczenie dyplomów Zasłużonym Nauczycielom PRL Uroczystości

w Tarnowskiem i Nowosądeckiem
WARSZAWA (PAP). Rada

Państwa nadała 90 zasłużonym i

wyróżniającym się w pracy o-

światowe, pedagogom honorowe

tytuły — ..Zasłużony Nauczyciel
PRL" 13 bm , w przededniu
Święta Nauczycieli, grupa wy­
różnionych pedagogów spotkała
się w Belwederze, by odebrać
związane z nadanymi tytułami
dyplomy i odznaki.

Na uroczystość przybyli: T se­
kretarz KC PZPR — Edward
Gierek. przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński,
prezes Rady Ministrów — Piotr
Jaroszewicz, Obecni byli., człon­
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KG PZPR — Edward i

Eabiucb, Józef Tejehma, An­
drzej Werblan a także prezes
NK ZSI. — Stanisław Gucwa,
przewodniczący CK SD — Ta­
deusz Witold Młyńczak, człon
kowie Rady Państwa, ministro
wie, przedstawiciele kiero­
wnictw Wydziału Nauki i O-,
światy KC PZPR. PAN, ZNP i

organizacji młodzieżowych.
Zebranych powitał Henryk

Jabłoński.

Następuje uroczysty moment

dekoracji pedagogów. Dyplomy i
odznaki honorowego tytułu „Za­
służony nauczyciel PRL” wrę­
czają i sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek, przewodniczący
Rady Państwa Henryk Jabłoń­

ski oraz premier Piotr Jarosze­
wicz.

Wśród wyróżnionych znajdują
się między innymi: Alfons Gar-

gula, emer. dyr. LO w Nowym
Sączu, Jan Nowak, wiceprezy­
dent m. Krakowa. Roman Ney,
prof, rektor AGH w Krakowie,
Józef Sadowski, emer. kiero­
wnik Oddziału Szkolenia Nau­
czycieli b Kuratorium Okręgu
Szkolnego w Krakowie, Stefan
Stępień, emer, inspektor Wy­
działu Oświaty w Dębicy, woj
tarnowskie, Adam Wachułka.
doc. w WSP w Krakowie.

E. Gierek w bezpośrednich
rozmowach z nauczycielami gra­

tulował im dotychczasowych o-

siągnięć w pracy zawodowej, in­
teresował się ich pracą, do­
świadczeniami ■pedagogicznymi,
planami na przyszłość.

W imieniu obecnych na uro­
czystości członków najwyższych
władz, serdeczne gratulacje oraz

podziękowania za ofiarną pracę
złożył pedagogom — Piotr Jaro­
szewicz.

W imieniu nauczycieli za za­
szczytne wyróżnienia podzięko­
wał Kazimierz Kotliński — dy­
rektor Zespołu Szkół Zawodo­
wych Zakładów Azotowych w

Puławach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). W zwią­
zku z 200-leciem śmierci —

na polu bitwy pod Savannah —•

generała Kazimierza Pułaskiego,
13 bm. w jego rodzinnej Warce

odbyła się uroczystość odsłonię­
cia 'pomnika bohatera r.arodó^r

polskiego i amerykańskiego.
Pomnik dłuta polskiego rze­

źbiarza Kazimierza Danielewi-

W Warce

Odsłonięcie pomnika
Kazimierza Pułaskiego

cza jest repliką monumentu,
który stanowiąc dar narodu

polskiego dla społeczności ame­
rykańskiej, odsłonięty został w

tych dniach w Buffalo, jednym
z największych skupisk polonij­
nych USA. Pomnik ten — wraz

z odsłoniętym przed kilku mie­
siącami w Filadelfii pomnikiem
Tadeusza Kościuszki — przeka­
zany został narodowi amerykań­
skiemu z inicjatywy I sekreta­
rza KC PZPR — Edwarda
Gierka.
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Rośnie produkcja blach

kąroseryjnych w Hucie im. Lenina
t

W sobotę przebywali w Kra­
kowie: zastępca członka Biura

Politycznego KC. Partii, wice­
premier, przewodniczący Komi­
sji Planowania przy Radzie

Ministrów — Tadeusz Wrzasz-

ezyk oraz zastępca przewodni­
czącego Komisji Planowania

przy Radzie Ministrów — Ta­
deusz Rudolf. Goście w to ,.-a-

rzystwie zastępcy członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekreta­
rza Komitetu Krakowskiego
Partii — Kazimierza Barcikow-

skiego, sekretarza KK PZPR —

Henryka Michalskiego, prezy­
denta m. Krakowa — Edwarda
Barszcza, wiceprezydenta m.

Krakowa — Józefa Gajewicza

oraz przedstawicieli kierownic­
twa politycznego i administra­
cyjnego Huty im. Lenina z dy­
rektorem naczelnym Kombinatu

Eugeniuszem Pustówką i I
sekretarzem Komitetu Fabrycz­
nego PZPR HiL Józefem No-

wotym zwiedzili najnowocześ­
niejsze wydziały huty: za­
kład koksochemiczny oraz wal­
cownię blach na zimno, gdzie
znajduje się nowa linia wytra­
wiani? na kwas solny. Tadeusz

Wrzaszczyk żywo interesował
się systemem produkcji i sprze­
daży blach kąroseryjnych we­
dług wag teoretycznych. Stoso­
wanie tego systemu, polegające­
go na zmniejszeniu przedziałów

tolerancji w grubości walcowa­
nych blach, pozwala na zaosz­
czędzenie ok. 400 ton blachy w

ciągu kwartału.
Walcownia blach karoseryj-

nych to jeden z najnowocze­
śniejszych wydziałów Kombina­
tu im. Lenina, jeden z najno­
wocześniejszych zakładów tego
typu w Europie. Jest w pęłni
zmechanizowana i znacznie zau­
tomatyzowana. Dla przykładu:
procesem technologicznym wal­
cowania i syyżarzania steruje
komputer. Wydział produkuje
przede wszystkim dla potrzeb
motoryzacji, budownictwa i

przemysłu wytwarzającego np.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś zakończenie

„Dni Wielkiego Tyrnowa“
(Inf. wł.) DziI, w poniedzia­

łek uroczysty wieczór przyjaźni
w Krakowskim Domu Kultury
zakończy trwające od 8 bm.
„Dni Wielkiego Tyrnowa” w

Krakowie. W ciągu minionego
tygodnia stara stolica Bułgarii
zaprezentowała pod Wawelem

sporo swej tradycji i współcze­
sności.

W sobotę zakończyła się w

Uniwersytecie Jagiellońskim
trzydniowa sesja naukowa po­
święcona 80-leciu bułgarystyki
polskiej. Naukowcy z Polski i

Bułgarii omówili szereg proble­
mów dotyczących związków na­
szych filologii oraz literatur.

Także w sobotę odbyła »ię
konferencja dyrektorów bułgar­

skich ośrodków kultury z kil­
kunastu krajów Europy. Wybór
Krakowa na miejsce tej konfe­
rencji nie jest wcale oko­
licznościowy; jest on przede
wszystkim wyrazem uznania dla
działalności krakowskiego Do­
mu Przyjaźni. Popularyzację
spraw Bułgarii wśród społeczeń­
stwa polskiego prowadzą tam

wspólnymi siłami: Zarząd Głów­
ny Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Bułgarskiej, Bułgarskie Sto­
warzyszenie Kulturalno-Oświa­
towe im. Christo Botewa oraz

bułgaryści z UJ. Jak poinformo­
wał nas przewodniczący Stowa­
rzyszenia im. Christo Botewa
Hari Bajraktarow, tematem ob-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Po wypadku
w kop. „Dymitrow"

Napływają
kondolencje

z zagranicy
KATOWICE (PAP). Polscy

górnicy przeżyli bolesne
chwile. W wyniku wybuchu
pyłu węglowego, jaki miał

miejsce 10 bm. w kopalni
„Dymitrow” w Bytomiu, zgi­
nęło na posterunku pracy 33
ich współtowarzyszy. Wyjąt­
kowa ofiarność zastępów ra­
towniczych, jeszcze raz za­
manifestowana w walce z ży­
wiołem, niezwykła górnicza
solidarność zawodowa, wspar­
te najnowocześniejszą teoh-

niką, pozwoliły na uratowa­
nie życia 10 górników.

Rodziny poległych otoczo­
ne zostały serdeczną troską
ze strony władz, kolektywów
kopalni „Dymitrow” I innych
bytomskich kopalń, całej
braci górniczej. Zapewniono
im najdalej idącą, wszech­
stronną pomoc. W bólu po
stracie najbliższych łączy sił
z nimi całe polskie społe­
czeństwo, wyrażając jedno­
cześnie najgłębsze uznanie i
szacunek dla trfidnej górni­
czej pracy.

Kopalnie pracują normal­
nym rytmem; płynie struga
węgla tak potrzebnego gospo­
darce narodowej. Górnicy
wiedzą, że nie są sami. Do­
ceniają w pełni ogromne sta­
rania władz partyjnych i

państwowych, konsekwent­
nie podejmowane na rzecz

rozwoju naszego narodowego
przemysłu, na rzecz zapew­
nienia coraz lepszych, bar­
dziej bezpiecznych warun­
ków pracy 1 coraz wyższego
poziomu życia kopalnianym
załogom i ich rodzinom.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Demonstracje w Pekinie
PEKIN (PAP). W centrum Pekinu odbyła się w sobotę de­

monstracja osób wypędzonych wr latach sześćdziesiątych do od­
ległych rejonów wiejskich. W okresie tzw. rewolucji kultural­

niej młodzi ludzie z miast musieli obowiązkowo wyjeżdżać do

pracy w oddalonych rejonach wiejskich, gdzie praktycznie osie­
dlano ich na stałe. To drakońskie pociągnięcie objęło wiele mi­
lionów młodzieży. Demonstranci domagali się prawa do po-1
wrotu do swoich rodzin. Około 200 osób zasiadło przed bramą
prowadzącą do tzw. zakazanego miasta, gdzie mieszka wię­
kszość przywódców chińskich. Zgromadzeni skandowali okrzyk
ki wzywające do podjęcia działania w ich sprawie.

Podkreśla się, że była to jedna z całej serii demonstracji or­
ganizowanych ostatnio przez ludność z wielu rejonów Chin, do­
magającą się pomocy rządu w ulżeniu jej ciężkiemu lorowi.

Konferencja telefoniczna J. Cartera
WASZYNGTON (PAP). Prezydent Carter wystąpił w Zobołę

13 bm. na transmitowanej przez radio konferencji prasowej po­
legającej na tym, że prezydent dzwonił do osób które jut wcze­
śniej wyraziły chęć odbycia telefonicznej rozmowy z prezyden­
tem. Spośród 10 tys. osób, które się zgłosiły wylosowano 28 i ond

mogły zadawać prezydentowi pytania,
Z zadawanych pytań wynikało, że społeczeństwo amerykaftf

skie interesuje się przede wszystkim dwiema sprawami; raty­
fikacją układu SALT II orał sytuacją gospodarczą 1 energetycz­
ną a zwłaszcza wysokim wskaźnikiem inflacji. *

Odpowiadając na pytania dotyczące SALT II prezydent ponow­
nie zaapelował, aby Senat ratyfikował ten układ dla korzyści,
jakie wnosi on zarówno do stosunków dwustronnych między
Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim oraz dla po­
koju światowego. Prezydent stwierdził: „jeśli Senat odmówi

ratyfikacji układu to będzie te wyraźnym sygnałem dla wszyst­
kich ludzi na świecie, że nasz kraj nie pragnie efektywnej kon­
troli zbrojeń nuklearnych". Prezydent zdecydowanie sprzeciwił
się wnioskom tych senatorów z przewodniczącym komisji spraw
zagranicznych F. Churchem, którzy pragną powiązać sprawę
ratyfikacji z dodatkowymi zastrzeżeniami.

Carter powtórzył, że za najważniejszy problem wewnętrzny
USA uważa zwalczanie inflacji. Podkreślił on jednak, że nie

jest te sprawa ani prosta ani łatwa.

Napięła sytuacja w Kurdysfanle
TEHERAN (PAP). W irańskim Kurdystanle utrzymuje się'

napięta sytuacja. W sobotnich starciach zbrojnych w miejsco­
wości Nowsud siły rządowe zabiły 4 powstańców kurdyjskich.
W czasie walk 10 żołnierzy zostało rannych.

Dziennik „Teheran Times” poinformował o uprowadzenia
przez powstańców kurdyjskich specjalnego wysłannika pre­
miera Bazargana, Sadcka Zibakalams. Zlbakalama uprowadzo­
no z budynku gubernatora Kurdystanu w Mahabadzie. Obecne

miejsce jego pobytu Jest nieznane.

Ze względu na napiętą sytuację w Mahabadzie zamknięty
sklepy, urzędy oraz szkoły.

(Inf. wł.) W sobotę przebywał
w Krakowie minister przemysłu
spożywczego i skupu Emil Ko­
łodziej, który został przyjęty
przez zastępcę członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarza KK
PZPR — Kazimierza Bareikow-

skiego. Podczas spotkania
omówiono niektóre problemy

0 problemach przemysłu
rolno-spożywczego
w Krakowskiem

przemysłu rolno-spożywczego w

miejskim woj. krakowskim. Za­
stanawiano się nad sposobami
realizacji wielkiego kompleksu
żywnościowego, który wznoszo­
ny będzie dla potrzeb Krakowa
w Bieżanowie.

W spotkaniu udział .. wzięli
również: sekretarz KK PZPR
Zdzisław Gasidło, prezes KK
ZSL Władysław Cabaj, prezy­
dent m. Krakowa Edward
Barszcz, (ep)

Z konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR

„Telpod“ stawia

na jakość i nowoczesność
(Inf wł.) Krakowskie Zakła­

dy Elektroniczne „Unitra-Tel-
pod” są największym w kraju
przedsiębiorstwem swej branży,
produkując głównie dla potrzeb
elektroniki. W ciągu ostatnich 2
lat rozwinęły produkcję podze­
społów do telewizorów koloro­
wych i sprzętu stereofonicznego.
Również w trakcie najbliższych
miesięcy wejdzie do produkcji
wiele nowości. Problemy ciągle
rozwijającego się zakładu sta­
wiającego na jakość wyrobów,
nowoczesność, były poruszane
na odbywającej się w ubiegłą
sobotą konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczej PZPR w „Telpo-
dzie”. Przedmiotem dyskusji by­
ły m. in. trudności rynkowe, ale
wiele uwagi poświęcono także

problemom samego zakładu.
Mówiono o kłopotacn z dostawa­
mi materiałów (szczególnie
tworzywa sztucznego i spoiwa
cynowo-olowiowego), trudno­
ściach w kooperacji i transpor­
cie, braku pracowników i cza­
sem też narzędzi.

Krytykowano system szkole­
nia partyjnego stwierdzając brak

atrakcyjnych jego form. Mimo

rozlicznych trudności 3900-oso -

bowa załoga dobrze wywiązuje
się z zadań produkcyjnych. Po­
myślne wyniki zależą w dużej
mierze od właściwego, klimatu

panującego w zakładzie, zaś w

jego tworzeniu, integrowaniu
pracowników, niemałą rolę speł-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dlaczego zwierzęta choruję?
Rozmowa z dyr. Krakowskiego Zakładu Weterynarii —

lek. wet. CZESŁAWEM KLUKIEM

— Zanim przystąpimy do za­
sadnicze; i> tematu, proszę o krót­
ką prezentację instytucji, którą
towarzysz kieruje.

— Zakład nasz sprawuje Opie­
kę w zakresie prewencji, profi­

laktyki, lecznictwa i ochrony
weterynaryjnej zwierząt oraz

prowadzi nadzór sanitarno-wete­
rynaryjny nad artykułami żyw­
nościowymi pochodzenia zwie­
rzęcego Działa poprzez 39 swoich
lecznic i punktów na terenie

miejskiego województwa kra­
kowskiego. w zakresie badań la­
boratoryjnych natomiast także
na obszarze województw biel­
skiego. nowosądeckiego i tar­
nowskiego. Zatrudniamy 353 pra­
cowników.

— Czy to nie za szczupła ka­
dra, biorąc pod uwagę zakres
obowiązków?

— Posiadamy niezmiernie o-

fiarną kadrę. Dzięki jej zaan­
gażowaniu, dzięki stałej popra­
wie organizacji pracy, w ub. ro­
ku wykonaliśmy ponad 18.300s

tys. zabiegów lekarsko-wetery­
naryjnych. Na jednego pracow­
nika' fachowego przypada pra­
wie 153 tys. zabiegów. Nietrud­
no sobie wyobrazić, jak wielki

to jest wysiłek, średnio w kra­
ju natomiast na 1 pracownika
przypadało w tym okresie 63 tys.
zabiegów.

— Z tego można wnioskować,
że u nas zwierzęta częściej cho­
rują...

— Niewątpliwie zachorowal­
ność jest jeszcze duża. Ale ja
sądzę, że rośnie też świadomość

hodowców, którzy obecnie czę­
ściej, niż kilka lat temu, odwie­
dzają lekarza weterynarii. Do­
dam także, że w ostatnich trzech
latach wydatki na leki wzrosły
z niespełna 8,5 min do ponad 21
min złotych w cenach porówny­
walnych.

— Czy te wydatki Idą w parze
z poprawą zdrowotności zwie­
rząt?

— Na pewno tak. W wyniku
wieloletnich akcji szczepień pro­
filaktycznych zlikwidowano w

Krakowskiem całkowicie pomór

(POKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dla Czapli Małych za walkę z okupantem

Order Krzyża Grunwaldu III Klasy
(Inf. wł.) Mieszkańcy Czapli

Małych w gminie Gołcza prze­
bywali wczoraj podniosłą uro­
czystość, w której uczestniczyli:
zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski, wetera­
ni walk z hitlerowskim na­

jeźdźcą, przodujący rolnicy.
Rada Państwa przyznała wsi
Order Krzyża Grunwaldu III

Klasy w uznaniu zasług ponie­
sionych w walkach z hitlerow­
skim najeźdźcą, za pomoc
udzielaną oddziałom party­
zanckim oraz za wkład w umac­
nianie władzy ludowej.

Czaple Małe szczycą się boga­
tymi tradycjami rewolucyjnymi.
Tu w okresie międzywojennym
działała aktywna komórka KFP.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
Kazimierz Barcikowski wręcza przedstawicielom wsi Czaple Ma­
łe Order Krzyża Grunwaldu III klasy. Fot. Otto Link

35 łat z „Życiem
Warszawy“

„Życie Warszawy” — najstarsza codzienna
gazeta wydawana w Polsce Ludowej, ukazu­
je się nieprzerwanie od 15 października 1944.

Narodziła się w czasie wojny, dosłownie na

linii frontu, tu prawobrzeżnej Warszawie,
wyzwolonej we wrześniu 1944 roku."'

Pierwszy numer powstał w redakcji miesz­
czącej się w gmachu dyrekcji Kolei Państwo­
wych, przy ul. Wileńskiej. Przygotowano go
pod obstrzałem niemieckiej artylerii.

W dniu wyzwolenia lewobrzeżnej Warsza­
wy—17.Z.1945r. — ukazał się dodatek
nadzwyczajny. Od tego okresu „Życie War­
szawy” towarzyszyć zaczęło odbudowie stoli­
cy, a następnie jej rozwojowi.

Obecnie obok licznego zespołu redakcji
miejskiej — stołecznej „Zycie” dysponuje
doświadczoną grupą dziennikarzy, zajmują­
cych się tematyką zagraniczną. Posiada
swoich stałych przedstawicieli w wielu stoli­
cach świata. Ukazuje się w kilku wydaniach
i dwóch mutacjach („Zycie Radomskie” i „Zy­
cie Częstochowy”). Codzienny nakład wynosi
360 tys. egzemplarzy, a sobotnio-niedzielny
560 tys. „Życie” zainicjowało i towarzyszy
wielu interesującym konkursom i imprezom.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ha tótwwę
łieakowet

Do 8 października na konto Społecznego Fun­
duszu Odnowy Zabytków Krakowa wpłacono
92 283 364 zł od ofiarodawców indywidualnych,
grup oraz zakładów pracy i instytucji.

Ostatnie wpłaty przekazali m. in.: Zarząd Za­
kładowy ZSMP Zakładów Armatur w Krakowie
— 2027 zł, Fryderyk Pietrzyk z Zielonek — 1000
zl, Tadeusz Milej z Sułoszowej — 500 zł, Wie­
sław Czop z Krakowa — 500 zł, Akademia Teo­
logii Katolickiej w Warszawie — 1570 zł. Szkoła
Podstawowa nr 7 w Mielcu — 2558 zl, Wojewódz­
kie PrzedS. Handlu Wewnętrznego w Opolu — 25
tys zł, Rada Zakładowa Nowotarskich Zakła­
dów Przemysłu Skórzanego „Podhale” w No­
wym Targu — 5000 zł, Rejon Dróg Publicznych
w Krakowie — 10 tys, zł, GS „Samopomoc
Chłopska” w Jerzmanowicach — 5000 zł, Jan Ko­
walski z Krakowa — 200 zl, Mieczysław Dziedzic
z Nieznanowic gmina Niegowić — 1500 żł, An­
na Kowalska z Ojcowa — 100(1 zł, Stanisław Le­
wandowski z Krakowa — 1500 zł. Wytwórnia
Wód Gazowanych w Krakowie — Tomasz Kru­
piński — 7000 zł, klasa III a Zespołu Szkół Za­
wodowych nr 1 w Krakowie — 292 zł, Jerzy
Górka z Tarnowa — 300 zł, Kombinat Budowni­
ctwa Mieszkaniowego w Krakowie — 6115 zł,
Zakłady Metalowe „Predom-Łucznik” w Rado­
miu — 50 tys. zł, Odzieżowa Spółdzielnia Pracy
w Nowym Targu — 3000 zł.

Październikowe, łato —

to nie wybryk natury
(Inf. wł.) Z całego kraju napłj/wały wczoraj depesze agencyjni

informujące o pięknej, słonecznej pogodzie. W Warszawie, na

Śląsku, w Zagłębiu organizowano rajdy, wycieczki, biegi pd
zdrowie i inne imprezy rekreacyjne.

Wspaniałą pogodę wykorzystały w niedzielę także tysiące kra*
kowian. Tłumnie było jak zwykle na Zarabia, wiele gości zje*
chało do Zakopanego i innych miejscowości podgórskich. Jak po­
informowano nas w krakowskim oddziale Instytutu Meteorologii
i Gospodarki Wodnej słoneczna pogoda panuje tylko we wschod­
niej Europie. Na zachód od Łaby padały deszcze, niższi są tei

temperatury. Jak na razie trudno tu mówić o pogodowej ano ma-

lii. Co parę lat zdarzają się w Polsce w jesieni takie okresj/\
ciepłej, letniej pogody. Na dni następne zapowiadany już jest '■
stopniowy wzrost zachmurzenia i obniżenie się temperatury w

związku z przesuwającym się od zachodu frontem chłodnym.
Tylko to europejskiej części Związku Radzieckiego nagłe ode*

pienie odnotowano jako pogodową anomalię. Wahania temperatur
przekroczyły tu 40 stopni C. Tak np. w Moskwie jeszcze przed
kilkoma dniami panowało przenikliwe zimno, padał nawet nie-
wielki śnieg. IV sobotę temperatura dochodziła zaś do 20 stopni C.

Takiej znacznej różnicy temperatur nie notowano tam o tej po­
rze roku od dawna.

(kub)

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

4 Siatkarze Polski wice­
mistrzami Europy

l4 Polska, NRD i Malta

w VII grupie elimina­
cyjnej piłkarskich MS

1932

4 NRD—Szwajcaria 5:2

4 Zwycięstwo piłkarzy
Cracovii

4 Piłkarze ręczni Hut­
nika zwyciężają

4 Niepowodzenie „Wa­
welskich Smoków”

4 „Złota bramka”

Deyny
4 Kłopoty kadrowe tre­

nera Kuleszy

Wiadomości sportowe na str.
7 18.

Sukcesem polskich siatkarzy
zakończyły się mistrzostwa

Europy rozgrywane we Francji.
Polacy zdobyli tytuł wicemi­
strzowski. Złoty medal wywal­
czyli siatkarze ZSRR, Natomiast

polskie siatkarki uplasowały się
na 8. miejscu. Helacja z mi­
strzostw na str, 8, a ni str. T

wywiad z trenerem A. Skibą.
Na zdjęciu fragment meczu

Polska — CSRS.
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Spotkanie pedagogów w Belwederze Z dalekopisu
DEPESZA

Radziecko-

amerykańsko-polsk
narada atomistów

w Krakowie

W sobotę zakończyła
w Krakowie 4-dtiiowa nara­
da fizyków z ZSRR, USA i
Polski, Celem tego spotka­
nia było opracowanie

' do­
tychczasowych wyników o~

raz perspektywicznych
nów wspólnych badań

oddziaływaniem cząstki
mentarnej. nazywanej
t.rinem. z materią. Jest
jedno z najbardziej aktual­
nych zagadnień fizyki czą-
s.ek elementarnych.

pla-
nad
ele-

neu-

to

50 lat „Artigraphu”
W ub. sobotę z okazji 50-

leeia Fabryki Opakowań
Blaszanych „Artigraph” w

Krakowie odbyła się uroczy­
sta akademia. Frzybyli m.

in.: minister przemysłu spo­
żywczego
Kołodziej,
PZPR -

członek
PZPR, przewodniczący KKKP
— Stanisław Gąciarz, prezes
KK ZSL— Władysław Cabaj,
przewodniczący KRZZ — An­
toni Dałkowski, wiceprezy­
dent m. Krakowa — Andrzej
Żmuda oraz naczelny dyrek­
tor Kombinatu Opakowań
Blaszanych Lekkich „Opako-
met” — Tytus Lachnit. Za­
służonym i długoletnim pra­
cownikom „Artigrapiiu”
wręczono wysokie ■odznacze­
nia państwowe, Krzyże
walerskię Orderu Odrodzenia
Polski o-trzymsji: Franciszka

Hałaj, Józef Pllszczyńslsi, Jó­
zef Wawro. Wręczono także
3 Złote, 3 Srebrne i 4 Brązo­
we Krzyże Zasługi, odznacze­
nia związkowe i resortowe.

Organizacja związkov/a
„Artigraphu” otrzymała
Sztandar od Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Me­
talowców. W roku jubileuszu
fabryka została odznaczona
także Złotą Odznaką „Za Za­
sługi dla Ziemj Krakówskisj”
a organizacji partyjnej wrę­
czono sztandar przyznany jej
przez KK PZPR.

i skupu — Emil
sekretarz KK

Zdzisław Gasidło,
Sekretariatu KK
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Hajleps-źa komUety
sklepowe

Znany z inicjatyw Woje­
wódzki Związek Spółdzielni
Rolniczych w Krakowie zor­
ganizował w uh. r. dwa po­
łączone konkursy na „Nąi-
łepi ej działający komitet
członkowski” oraz konkurs
„Zwiększamy szeregi spół­
dzielczości rolniczej”. Wła­
śnie wczoraj nastąpiło pod­
sumowanie wyników kon­
kursów w siedzibie WZSfł.
W czasie spotkania prze­
wodniczący Rady Nadzor­
czej WZSR prof. dr Fran­
ciszek Kolbusz wygłosił re­
ferat na temat pracy samo­
rządu spółdzielczego, a pre­
zes WZSR Jan Czesak omó­
wił dotychczasowe wyniki
spółdzielczości wiejskiej.

Najlepiej działające komi­
tety członkowskie otrzymały
nagrody i dyplomy, Należą
do nich: Wola Filipowska,
gdzie komitetowi przewod­
niczy Janina Warzecha, ko­
mitet w Woli Radziszow­
skiej z przewodniczącą Jani­
ną Chromy oraz komitet
członkowski w Przebiecza-
riach, któremu przewodzi
Franciszek Turchan.

Ócen.iono także komitety
dostawców mleka, a na naj­
wyższe uznanie jurorów za­
służył komitet ze wsi Czuli-
ce, którego przewodniczą­
cym jest Stanisław Żurek, a

z KSOP działacze komitetu
warzywniczo-sadowniczego z

przewodniczącym Stanisła­
wem Konikiem.

Zaś w konkursie „Zwięk-
Stamy szeregi spółdzielczości
rolniczej” do wyróżniających
s:ę należą: Janina Baran z

GS Proszowice,- WangeJ.ica
Badis z KSOP i Maria Iskra
z WSM1.

m. in. że „jeżeli możemy dziś
mówić o bezspornych osiągnię­
ciach 35-lecia, to siłą. sprawczą
tych dokonań byli i są w po­
ważnej mierzę właśni? nauczy­
ciele, przygotowując drugię już
pokolenie młodzieży do obowią­
zków społeczeństwa dorosłego".

Spotkanie było-Okazją do wrę­
czenia tarnowskim pedagogom
wysokich odznaczeń państwo­
wych i resortowych. Tytuł „Za­
służonego Nauczyciela PRL” o-

trzymał Kazimierz Mazurkie­
wicz. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali*
Irena Galas. Eugenia Piekar­
czyk. Jan Starzyk. 34 zasłużo­
nych nauczycieli otrzymało Zło­
te. e 7 Srebrne Krzyż? Zasło"!,
zaś 10 odznaczono Medalem Ko­
misji Edukacji Narodowej, (ge)

*

(Inf. vrł.) W ub. sobotę przed­
stawiciele i?-tysif>cznę.j. rzeszy
wychowawców i nauczycieli
woj. nowosądeckiego spotkali się
z władzami politycznymi i Admi­
nistracyjnymi regionu. Grbno
zasłużonych pedagegów-dzlała-
czy w imieniu władz wojewódz­
twa reprezentowanych przez I
sekretarza KW PZPR Henryka
Kosteckiego, prezesa WK ZSL
Zbigniewa Barv!a'ka. nrzewodni-
czacego WK SD Czesława ctrze-
siaka i wojewodę Lecha Rafie,
przywitał sekretarz KW Partii
— Eugeniusz Satoła.

Dokonania nowosądeckiej o-

świat.y przedstawił wicekurator

Leopold Jawor, Wychowaniem i

opieką przedszkolną objętych
jest 45 proc, dzieci. 43 proc, nau­
czycieli wszystkich typów szkół
pósiada studia wyższe. Trudny/
acz ,udany był,start 22 tys. dzieci
w nowej zreformowanej 10-lat-

ku Polskj Ludowej, stwierdzając ce.

(Jnf. wł.) Nadzwyczaj uroczy­
ście obchodziła swe święto po­
nad 7-tys. rzesza nauczycieli
woj. tarnowskiego.

We wszystkich szkołach odby­
wały się uroczyste apele i spot­
kania nauczycieli z miejscowymi
władzami i rodzicami, młodzież
na apelach i porankach zape­
wniała wychowawców o swej
wdzięczności i szacunku.

Z przodującymi, szczególnie
zasłużonymi nauczvcielami snot-
kali się też w ubiegłą sopotę
przedstawiciele władz politycz­
nych i p.dm:nisłracyinyeh woje­
wództwa. W spotkaniu tym
wzięli udział m. in. członkowie
Egzekutywy KW PZPR w Tar­
nowie z 1 sekretarzem KW S’a-
nlsławem Gebalą i sekretarzem
KW Flennarą Szymkowiak, wo­
jewoda tarnowski Jan Sokoło­
wski, przewodniczący WK SD

Ts’-oor. WK
ZSL Fartyła. przewo­
dniczący WK FJN Stanisław O-
pr.lko.

— j,Z duma możemy stwier­
dzić — mówił zagajając uroczy­
stość kurator < światy i wycho­
wania — Franciszek Szozutowski
— że nauczyciele i wychowawcy,
pracownicy oświaty wojewódz­
twa tarnowskiego w pełni rea­
lizują zadania nastawione im
przez partię. Każde dziecko, ka-
żdu młodu ezłowi-k ma, moż'i~
'wóśf nauki i wyboru ndnowia-

daiacego mu zawodu i tę możli­
wość wykorzystuje”.

I sekretarz KW PZPR — Sta­
nisław Gębala wysoko ocenił
pracę tarnowskich nauczycieli i

wychowawców, przypomniał też

ogromna role nauczycieli w pn-
mnaża.niu socjalistycznego dorob-

| Składając podziękowanie i wy-
i razy uznania za wychowawczy
I trud nowosądeckim nauczycie-
i lom — I sekretarz KW Henryk
i Kostecki powiedział: „Serdeczną

cząstkę żucia i p-acu włożyliście
w osiągnięcia 35-letniej Polski
Ludowej — jako wychowawcy
młodych pokoleń i żarliwi dzia­
łacze polityczno-społeczni. Za
kształtowanie osobowości mło­
dych ludzi, za wiedzę — udano i
dobro najwyższe — przyjmifcie
nasz hołd i wyrazy szacunky”.

Z okazji „Dnia Nauczyciela”
liczne grono pedagogów-wycho-
wawców otrzymało odznaczenia
państwowe, resortowe, regional­
ne i młodzieżowe — nagrody mi­
nistra i kuratora oświaty i wy­
chowania Tytułem honorowym
.Zasłużony Nauczyciel PRL”

zostół wróżniony Zygmunt Ste-
Felski, Krzwże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Gustaw Rohdziewirz. Ma­
rian Kuczek, Józef Różański.

(jot-ka)*

Uroczyście obchodzono Dzień
Nauczyciela w Zakopanem. A-
kademia -organizowana w sali
hotelu „Kasprowy” zgromadziła
pedagogów i wychowawców ze

wszystkich placówek działają­
cych na terenie miasta i gminy
tatrzańskiej oraz delegacje mło­
dzieży Przybyli c-łopkowie
Egzekutywy KM PZPR w Za­
kopanem z T sekretarzem Stefa­
nem Gustkiein i naczelnik mia­
sta i gminy — Henryk Trunow.
Słowa głębokiej wdzięczności za

trud wychowania młodzieży za­
wierał referat wvgłoszony przez
sekretarza KM PZPR — Janu­
sza Markowskiego.

20 zasłużonych nauczycieli o-

trzymało Złote, a 3 Srebrną
Krzyże Zasługi, 2 Medale KEN.

Krzvż Grunwaldu HI KI

dla Czapli Małych

grupujący również rhło-

okolicznych wsi, Brali
w wielu akcjach i wal-
hitlerowską żandarmerią

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podczas okupacji' hitlerowskiej
istniała silna organizacja PPR i

jej zbrojny oddział GL „Mni­
szek”,
pów z

udział
kaeh z

w powiatach miechowskim, ol­
kuskim i pińezowskim. Po wy­
zwoleniu natychmiast stanęli do
tworzenia władzy ludowej,
przeprowadzania parcelacji ob-
szarniczych majątków, do reali­
zacji programu, który two-zyli
w latach walki. Wieś słynie dziś
z wielu inicjatyw społecznych i

wysokiej produkcji rolnej.
Otwierając wczorajsza uroczy­
stość sekretarz POP PZPR Woj­
ciech Biclasiński przypomniał tę
dawną i najnowszą tistorię wsi.

Następuje kulminacyjny mo­
ment. Przed obeliskiem wznie­
sionym obok domu Musiąlów
na cześć pomordowanych, żoł­
nierze 6 PDPD zaciągnęli wartę

honorową. Do podium podcho­
dzą: sekretarz POP Wojciech
Biclasiński, prezes Koła ZSL
Stanisław Zieliński, sołtys Józef
Gumuia, prezes Kółka Rolnicze­
go Zygmunt Kardaś, przewodni­
cząca KGW Helena Gumuia.
Zastępca członka Biura Politycz­
nego KC, T sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski wręcza
reprezentantom wsi Order Krzy­
ża Grunwaldu III Klasy. Kam­
pania Honorowa Garnizonu Kra­
kowskiego oddaje honory woj­
skowe.

Obok licznie zebranych miesz­
kańców okolicznych wsi i mło­
dzieży w tej podniosłej uroczy­
stości udział wzięli również*
prezes KK ZSL Władysław Ca-
baj, sekretarz KK SD Henryk
Janikowski, prezydent m. Kra­
kowa Edward Barszcz, szef
WSzW gen. bryg. Zdzisław
Kwiatkowski. Przybył także wi­
cewojewoda tarnowski Zenon
Musiał, który stracił tu swoich
najbliższych, (ep)

Wypowiedź rzsezuika

Białego Domu
WASZYNGTON (PAP). Rzecz­

nik Białego Domu F.ex Grsnum
oświadczył 13 bm., że pracowni­
cy administracji państwowej,
którzy popierają senatora Ed­
warda Kennedy’ego, powinni
poszukać innego miejsca pracy,
jeśli nie mogą opowiedzieć się
za polityką prezydenta Cartera.
R. Granum dodał, że nie uwa­
ża, aby senator Kennedy po­
zwalał komukolwiek ze swych
współpracowników na popiera­
nie Jimmy Cartera. Według
rzecznika, do pracowników ad­
ministracji nie wystosorzano we

wspomnianej sprawie żadnego
oficjalnego ostrzeżenia.

(k). Prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz wystosował
depeszę gratulacyjną do pre­
miera Królestwa Szwecji
Thcrbjcerna Falldina
związku z objęciem
niego tego stanowiska.

Ośrodek Francuskiej Doku­
mentacji Naukowo-Technicz­
nej w Warszawie.

ZJAZD

NT.

przez

KOLOKWIUM
ZAGOSPODAROWANIA

WISŁY

bm. zakończyło się w

kolok-
nt.

W Warszawie rozpoczęły
się 14 bm. 3-dniowe obrady
walnego zjazdu delegatów
Towarzystwa Urbanistów Pol­
skich.

13
Warszawie 3-dniowe
wium polsko-francuskie
zagospodarowania Wisły, zor­
ganizowane przez francuską
Agencję d/s Współpracy Te­
chnicznej, Przemysłowej i
Gospodarczej (ACTIM) oraz

NOMINACJA

Prezes Rady Ministrów, na

wniosek ministra energetyki
i energii atomowej, powołał
mjr inż. Franciszka Kraw­
czyńskiego r* stanowisko
podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Energetyki i Ener­
gii Atomowej.

Rośnie produkcja blach

karoseryjiiych w Hucie im. Lenina

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

pralki, lodówki, żelazka. Po
pierwszym etapie budowy zdol­
ność produkcyjna wynpsiła ro­
cznie 350 tys. ton blach walco­
wanych. W chwili obecnej, po
zbudowaniu wytrawialni na kwas
solny i rozbudowie wyżarzalni
i wykańczalni zdolność produk­
cyjna w skali roku osiągnie 750
tys ton.

Na terenie kombinatu odbyło
się również spotkanie z władza­
mi politycznymi i administra­
cyjnymi HiL. Omówiono pro­
blemy nowych inwestycji huty
oraz modernizacji istniejących
urządzeń hutniczych, szczególnie
koksowni i walcowni.

W godzinach południowych
Tadeusz Wrząszczyk i Tadeusz

Rudolf spotkali się w obecności
Kazimierza Barcikowskiego i
Henryka Michalskiego z wła­
dzami administracyjnymi Kra­
kowa. Obecni byli m. in. pre­
zydent m. Krakowa Edv.a-d
Barszcz i wiceprezydent Józef
Gajewicz. Omawiano problemy
r alizacji planu 5-letniego w za­
kresie budownictwa mieszkanio­
wego i komunalnego, wskazując
na konieczność rozszerzenia je­
go zakresu, unowocześniania

produkcji tzw. wielkiej płyty
oraz rozbudowy i modernizacji
istniejących fabryk demów. Te­
matem dyskusji były również
problemy układów komunika­
cyjnych Krakowa szczególnie w

powiązaniu z nowo budowaną
autostradą Kraków — Katowice,

(Krzyszt.)

Dziś zakończenie

„Dni Wielkiego Tyrnowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rad była w pierwszym rzędzie
prezentacja form i mętod, ja­
kimi posługuje się w swym dzia­
łaniu krakowski Dom Przyjaź­
ni.

Porcją folkloru oraz bułgar­
skiej rozrywki etsradowej ura­
czyły. mieszkańców woj. miej-

skiego, goszczące u nas zespoły:
Chór żeński z Lasków ca, zespo­
ły „Orbita” i „Tyrnowgrad”
oraz Kwartet Pieśni Ludowej z

Wielkiego Tyrnowa.
Natomiast w sobotę w KDK

odbył się wieczór autorski Chri-
sto Mednikarowa — poety i
dziennikarza z zaprzyjaźnionej
z „GP” tymowakrej „Borby” (t)

Z posiedzenia Prezydium WKKS

Na płacach targowych

miasto^

walka ze spekulacją
W sobotę odbyło się w Krakowie posiedzenie Prezy­

dium Wojewódzkiego Komitetu Kontroli Społecznej. po­
święcone ocenie realizacji wniosków zgłoszonych w I i II

powszechnym przeglądzie gmin w województwie miejr
skim krakowskim. Informację w tej sprawie przedstawił
dyrektor Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu Urzędu
m. Krakowa Ludwik Szlufik.

Prezydium zapoznało się także z informacjami o pracy:
Dzielnicowego Komitetu Kontroli Społecznej w Śródmie­
ściu przedstawioną przez jego' przewodniczącego Józefa
Brożka oraz Miejsko-Gminnego Komitetu Kontroli Spo­
łecznej w Wieliczce przedstawioną przez przewodniczące­
go Władysława Kowala. Jak stwierdzono, większość skarg
trafiających do DKKS w Śródmieściu dotyczy problemów
pracy administracji mieszkaniowej, czystości i porządku
czy stosunków, międzyludzkich w miejscu zamieszkania.
Natomiast Komitet Kontroli Społecznej w Wieliczce kon­
centruje się na dwóch przede wszystkim problemach: po­
prawy usług bytowych i likwidacji niepożądanych zja­
wisk społecznych.

Zapoznano się także z materiałami z kontroli przepro­
wadzonych na placach targowych i warzywnych w woje­
wództwie.W związku z często występującymi zjawiskami
spekulacyjnego podnoszenia cen stwierdzono m. in. ko­
nieczność powiększenia ilości uspołecznionych placówek
handlowych owocowo-warzywnych oraz cofnięcia zezwo­
leń na handel tym sprzedawcom którzy nagminnie zawy­
żają ceny i oszukują na wadze, miarze i jakości towa­
rów. Szczególne obowiązki spoczywają w tej mierze na

Krakowskiej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej, która
winna stworzyć konkurencyjny system rynkowy, przeci­
wstawić się ekspansji handlu robno.śnego, dbać o lepszą
jakość oferowanych towarów, dokonywać stałej kontroli
kierowników placów targowych i inkasentów.

Obrady Prezydium prowadził przewodniczący WKKS
w Krakowie, sekretarz.KK PZPR Jan Gluza. Obecny był
wiceprezydent miasta Krakowa Eugeniusz Janczarski
i przewodniczący DRN Śródmieście, I sekretarz KD
PZPR Adam Kawalec. (Kub)

występowanie
w jednej z

oprócz tych

■(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i rzekomy drobiu, który swego
czasu pustoszył kurniki. Nie no­
tuje się już obecnie pomoru
świń. Opanowano szerzenie się
wścieklizny, stanowiącej duże
zagrożenie społeczne. Zlikwido­
wano endemiczne
paratyfusu świń
wielkich tuczarń.

— Ale przecież
masowych zachorowań zwierząt
także pojedynczo występują ró­
wnie groźne choroby...

— Na przykład notowaliśmy
do niedawna odoskrzelowe zapa­
lenie płuc u cieląt, bukatów i
krów. Obserwacje nasze wskaza-

. ły na źródło — obrót bydłem, a

dokładniej — zbyt długa, i mę­
cząca droga, niewłaściwa higie­
na w transporcie, niedostatecz­
na pielęgnacja tych zwierząt.
Ponadto przyczyną występowa­
nia różnych chorób są złe wa­
runki żywieniowe i środowisko­
we oraz błędy konstrukcyjno-
budowlane obiektów inwentar­
skich.

— Krakowskie jest przecież
jedynym województwem, w któ­
rym przed rozpoczęciem budo­
wy obiektów inwentarskich wy­
powiedzieć się musi lekarz we­
terynarii na tomat ich przydat­
ności...

— Tak. Ale zanim to nastąpiło,
zbudowano już
bez konsultacji
tóre Wznoszono
zaleceniom.

— Czy w Krakowie jest do­
stateczna opieka weterynaryjna
nad zwierzętami domowymi?

— Ocenić to megą sami
właściciele zwierząt.- Ja dodam,
że jest w Krakowie tylko 1 lecz­
nica, a samych psów
tys. Od lat czynimy
lokale dla nowych
jednak w urzędach
wych nie znajdujemy należyte­
go zrozumienia.

— Jak wiem, lekarz wetery­
narii, podobnie jak Ickerz me­
dycyny, jest przez całą dobę go­
towy na wezwanie do chorych
zwierząt.

— W Krakowie (tel. 128-67) le­
cznica czynna jest całą dobę. W

gminach są dyżury. W razie

potrzeby lekarza znaleźć można
w domu, o czym informuje wy­
wieszka na drzwiach lecznicy. Z

przykrością jednak muszę
stwierdzić, że w Drwini i Trzy­
ciążu lecznice zorganizowane w

1975 r. do dziś nie doczekały się
telefonów.

Rozm.: EDMUND PIEKARZ

Fot. W. KLAG

wiele obiektów
z nami, a niek-
wbrew naszym

około 50
starania o

zakładów,
dzielnico-

P© wypadku
w kop. „Dymitrow44

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
W kopalni „Dymitrow”

najwybitniejsi specjaliści
nauki i praktyki górniczej
wnikliwie analizują przyczy­
ny wypadku. Z ich ustaleń

wyciągnięte zostaną wszelkie
wnioski na dziś i na jutro
górniczej pracy.

Polski przemysł węglowy
należy do przodujących na

święcie. Cały ogromny po­
tencjał wiesjzy i techniki, ja­
kim dysponujemy, z jeszcze
większą energią kierowany
będzie na to, aby praca pod
ziemią była coraz lżejsza i
bardziej bezpieczna, aby trud

polskiego górnika coraz le­
piej służył narodowi.

*

Nó ręce I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka i pre­
zesa Rady Ministrów Piotra
Jaroszewic7.a napływają od

przywódców wielu krajów
depesze z kondolencjami w

związku z katastrofą w ko­
palni „Dymitrow”.

) 35 lat z „"Zifciem arszawyil

} (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
/ I tak np. od 20 lat rozstrzy-
) ga konkurs na „Mister iNar-

\ szawy" — najładniejszy i naj-
i bardziej funkcjonalny budy-

!! . nek stolicy, od 19 lat wybiera
>, „Mistrza Techniki”, od 1 —

i’, ocenia najlepsze prace matu­
rzystów. Zaś od 12 lat hczęsz-
cza ze swoimi . czytelnikami
do stołecznych zakładów pra­
cy i na budowy. Cotygodnio­
wy dodatek „Zycie i Nowo­
czesność” od lat propaguje
postęp w nauce i technice.

Przez 35 lat „Zycie" towa­
rzyszy , nie iylko przeobrażę-

niom stolicy ale także poru­
sza inne ważne problemy
krajowe i zagraniczne. Pozo­
stało jednak wierne słowom
z artykułu wstępnego pierw­
szego numeru. „...Mamy
wielkie ambicje. Pragniemy,
by gazeta nasza była wier­
nym odbiciem życia codzien­
nego i w miarę możności i u-

miejętności wskazywać bę­
dzie jakim to życie być po­
winno”.

Koleżankom i kolegom z

„Życia Warszawy” — Serde­
czne gratulacje i wszystkiego
najlepszego od „Gazety".

„Telpod" stawia

na jakość i nowoczesność
«! (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I
nia organizacja partyjna, liczą­
ca w zakładzie ponad 800 człon­
ków. Jej I sekretarzem został
ponownie wybrany Stanisław
Śędzik, który stwierdził m. in.

„W pracy
zajmować
mi, które
sób łączą

partyjnej staramy się
wszystkimi sprawa-

w ten czy inny spo-
s-.ę z problemami za-

kładu, wychowaniem załogi. Tak
jak nie „szufladkujemy” tema­
tów, tak też nie dzielimy spraw,
na partyjne i niepartyjne”.

W trakcie konferencji wrę­
czono także ' 15 legitymacji
członkowskich i 5 kandydackich
PZPR. Wziął w niej udział m.

in. I sekretarz KD PZPR Pod­
górze Zdzisław Pospieszyński.

(Iw)

Wczoraj ® obserwowaliśmy
rodzinne mycie samochodów
w potoku przepływającym
przez ulicę Filtrową, a wypły­
wającym ze stacji uzdatniania
wody na Rudawie. Właściciele
pojazdów widać orzekli, że
woda jest już wystarczająco
czysta i samochodom nie zasz­
kodzi. Mniejsza o ludzi i śro­
dowisko naturalne 9 admini­
stracja osiedla Widok w tro­
sce o zdrowie swoich pracow­
ników ustawiła dwie ławki i
znaki zakazu wjazdu na od­
cinku ulicy obok swojej sie­
dziby. Huk przejeżdżających
samochodów utrudnia koncen­
trację, a nierzadko budzi na­
wet z drzemki. IV tym aspek­
cie decyz.ia jest słuszna i po­
trzebna © krakowian, którzy
korzystając ze słonecznej, u-

palnej niedzieH wybrali sie
odpocząć na Planty spotkał
srogi zawód — większość ła­
wek tak jest unstrzona przez'
gawrony, że nie ma mowy o

siadaniu. Radzimy cierpliwość,
jesień nie będzie w całości la­
ka '■łoneczna, spodziewane są
opady deszczu, który zmyje
wszystko... « w ubiegła sobo­
tę przez Aleje Trzech Wiesz­
czów jechał autobus linii 208
r Krakowa przez Katowice,
Wrocjaw, Zieloną Górę do
Szczecina — t?k przynajmniej
wynikało z tabHcy informa­
cyjnej *>*atkniętej z tylu no.jaz-
du. Jeśli ekspansja krakows­
kiego MPK nójdzie dalej z ta­
kim rozmachem to nied*ugo
linia 132 przedłużona zostanie
do Paryża; (mik)

© Klub TKKS „Euhemer”
(Rynek Gł. 13): Odczyt Józefa
Żurawskiego nt. Pielgrzymki
polityczne Jana Pawia TI —19;

© Rotunda (Oleandry 1):
Klub Literacki. Wieczór au­
torski Andrzeja Kaliszewskie­
go—19.

Komunikat MO
W dniu 13 września br. o

godz. 9.25 w Krakowie, na uli­
cy Zarzecze — kierujący sa­
mochodem „żuk” nr rej. KJ-
8313 nie chcąc dopuścić do
czołowego zderzenia z innym,
zmierzającym z przeciwka i
przekraczającym oś jezdni sa-

hiochodem „żuk” zjechał na

prawą stronę jezdni, wpadł w

poślizg a następnie uderzył w

słup oświetlenia ulicznego.
Nie ustalony kierowca samo­
chodu, który spowodował za­
grożenie, oddalił się z miejsca
wypadku.

Świadkowie proszeni są o

zgłoszenie się w Wydziale
Ruchu Drogowego KW MO w

Krakowie, ul. Siemiradzkiego
24, pokój nr 320 lub 331, tel.
239-22 wewn. 506 bądź 814.

POŻARY
W niedzielę kilkakrotnie inter­

weniowali strażacy. Na stadionie
„Wisły”, w czasie pokazów
sprawnościowych MO zapalił się
samochód „nysa”. Icżar ugaszo­
no. @ W Lednicy koło Wieliczki

zapaliła się tuczarnia trzody
chlewnej. Spłonęło kilkanaście
świń. $ W Stogniowicach spło­
nęła stodoła pełna zbiorów i ma­
szyn it lniczych. Straty szacuje
się na ok. 170 tys. zł.

»

SB

Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefoni­
cznie pod numerem 109-65, Od

godz. 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dz, Łączności z Czytel-
Pikami uL Boh. Stalingradu
21, n p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

dla zabójców dwóch kobiet

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ I.MGW przewidu­
je, że dziś będzie zachmu­
rzenie umiarkowane, okresa­
mi duże, miejscami możliwe
opady deszczu. Temperatura
najwyższa dniem od 13 do 22
st., najniższa nocą od 4 do 8,
a wysoko w Tatrach od 4 st.

dniem do 0 nocą. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kierun­
ków południowych i zachod­
nich, a w Tatrach słabnący
wiatr halny.

KROSNO (PAP). W Jaśle za­
kończyła się rozprawa sądowa
przeciwko braciom: 23-letnieinu

Władysławowi i 17-letniemu
Franciszkowi Żydkom. Jak wy­
nika z aktu oskarżenia, doko­
nali oni w listopadzie ub. r. na­
padu rabunkowego w Skołyszy­
nie (woj. krośnieńskie). Po
włamaniu się do domu zamie­
szkałego przez dwie samotne

kobiety — Józefę J. i Janinę W.

napastnicy, nie mogąc odnaleźć
schowka przypuszczalnie
chowywanych walorów,
wali przemocą, m. in.

jąc tortury, uzyskać tę infor­
mację od sterroryzowanych
mieszkanek. Gdy to nie przy­
niosło skutku, rabusie zamordo­
wali obie kobiety i brutalnie o-

kaleczyli ich ciała.
W trakcie śledztwa podejrza­

ni przyznali się również do wie­
lokrotnego udziału w rozbo­
jach, włamaniach i kradzieżach
m. in. w placówkach handlo-

prywatnych

oskarżonym
Władysława

133488

s
B

f

prze-
usiło-
stosu-

wych, klubach i
mieszkaniach.

Sąd wymierzył
najwyższe kary:
skazał na karę śmierci i pozba­
wienia praw publicznych na

zawsze, a niepełnoletniego
Franciszka — na 25 lat pozba­
wienia wolności, 60 tys. zł grzy­
wny oraz pozbawienia praw pu­
blicznych na 10 lat.

Przed sądem odpowiadał ró­
wnież ich ojciec Kazimierz, któ­
ry za uczynienie sobie z paser­
stwa stałego źródła dochodu o-

raz poplecznictwo,. skażany zo­
stał na 15 lat pozbawienia wol­
ności, 100 tys. zł grzywny i po­
zbawienie praw publicznych na

okres 10 lat. Maria, żona Wła­
dysława, za nakłanianie do kra­
dzieży i zacieranie śladów zbro­
dni ukarana została 4 latami

pozbawienia wolności i 20 tys.
zł grzywny.

Wyrok nie jest prawomocny.

W fiGwosądeskim punkcie
kMltgcyjnym AE —

„Gaudeamus"

po raz dziesiąty
(Inf. wł.) W minioną sobotę,

w reprezentacyjnej sali posie­
dzeń sądeckiego Ratusza, gdzie
odbywała się inauguracja ko­
lejnego roku studiów, w prowa­
dzonym tu przez krakowską A-
kademię Ekonomiczną punkcie
konsultacyjnym „Gaudeamus”
rozbrzmiewało już po raz dzie­
siąty. Na uroczystość przybyli
reprezentanci blisko 150-osobo-
wej grupy absolwentów sąrlec-

’

kiego punktu konsultacyjnego
AE, 25 immatrykulowanych stu­
dentów pierwszego roku, Senat
uczelni z rektorem prof. dr hab.
Antonim Fajferkiem, przedsta­
wiciele władz politycznych i ad­
ministracyjnych regionu: I se­
kretarz KW PZPR Henryk Ko­
stecki, sekretarz KW PZPR Jan

Kania, prezes WK ZSL Zbigniew
Barylak, przewodniczący WK
SD Czesław Grzesiak, wojewoda
nowosądecki Lech Bafia, gospo­
darze miasta.

Ponieważ w minioną sobotę
inaugurowano jubileuszowy —

dziesiąty już rok działalności są­
deckiego punktu konsultacyjne­
go AE, nie obyło się bez wyra­
zów podzięki dla naukowców za

dotychczasową współpracę z re­
gionem i miastem. Złotym Krzy­
żem Zasługi uhonorowany został
doc. dr Franciszek Skaltiiak a

Srebrnym Krzyżem Zasługi dr
Bronisław Micherda.

Wykład inauguracyjny wygło­
sił prof. dr hab. Zbigniew Ża­
biński. (sś)

Notowania giełdy samochodowej
(Inf. wł.) Kiedy przed rokiem

mniej więcej usiłowałem „sprze­
dać” na giełdzie nowego „polo­
neza" i cena, którą mi oferowa­
no osiągnęła 500 000 zł — wywo­
łało to sporą sensację. Dziś niko­
go już nie dziwią żądane na

giełdzie ceny fabrycznie nowych
„polonezów 1500” w granicach
470—480 tys. zł. Tylko że mało
kto chce kupować te woży.
Wczoraj na giełdzie w Krakowie
nie brakowało „polonezów”, jak
i innych osiągnięć polskiego
przemysłu motoryzacyjnego. Mo­
żna ted” było kupić „warszawę
M
zł
zł
w

2f»” '

w. „garbusa” za 20 tys.
a ni wiele drożej, bo 27 tys,

trzeba było dać za „mikrusa”
zupełnie dobrym stanie. Był

też nwwy ..fiat 125 p” za 320 tys.
zł.' Za fabrjrcznie nowe „fiaty
126 p" żądrno wczoraj 155 tys. zł.
za rocznik 1978 od 135 do 145 tys.

zł, za rocznik 1977 od 115 do 140
tys. zł, za rocznik 1976 od 96 do
120 tys. zł. Wyjątkowo dużo ofe­
rowano do sprzedaży „traban­
tów” — być może dlatego, że ten
model samocnodu
sprowadzać do Polski, więc
ją się kłopoty z częściami
miennymi. Za „trabanta” z

r. po przebiegu ok. 20 tys.
żądano 132 tys. zł, za wóz z

r. — 138 tys. zł; było też kilka
innych egzemplarzy z roku 1973
w cenie 100—110 tys. zł, rocznik
1972 — 90 tys. zł. Chętnych do
kupna jakoś jednak brakowało.

Było też kilkanaście „zastav
1100 p” — nowe 300 tys. zł, ro­
cznik 1978 — 285 tys. zł, rocznik
1977 od 200 do 230 tys, zł, rocz­
nik 1976 — 160 tys. zł. Ceny nie­
współmierne do wartości tego
samochodu nie zachęcały jednak
do kupną. (wam)

przestano
kro-

za-

1973
km

1977

Już po raz szósty 13-tys. rze­
sza harcerzy i zuchów Hufca
Śródmieście obchodziła swoje
świąto — Dni Hufca. Informo­
waliśmy szczegółowo o pro­
gramie Dni przypomnijmy
więc tylko, że harcerze zorga­
nizowali m. in. „kwiatek dla
wychowawcy” odwiedzając
przedszkola, domy dziecka,
szkoły, składając gratulacje
pedagogom z okazji ich świę­
ta, uczestniczyli w harcerskim

biegu ulicznym, którego celem
było lepsze poznanie naszego
miasta, problemów jego odno­
wy. Wczoraj w Rynku Głów­
nym odbył się natomiast uro­
czysty apel Hufca Śródmie­
ście, zaś jednocześnie na pły-„
cie Rynku trwała giełda prac
zuchowych, z której dochód
przeznaczony został na odno.-
wę zabytków naszego miasta.
Były też Dni okazją do dobrej
harcerskiej zabawy...

Szkoła Podstawowa nr 79*

otrzymała imię dr J. Joteyki

W dniu 10 października z marł w wieku 83 lat

tow. Franciszek HLADIO
długoletni działacz polityczny, działacz PPS okresu

międzywojennego, członek PZPR od Kongresu Zjedno­
czeń» wego, zasłużony działacz partyjny.

Za swą działalność społeczną i polityczną odznaczony
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 1 in­
nymi odznaczeniami resortowymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia. Świecka uroczystość pogrzebowa odbędzie
się dnia 17. 10. 1979 r., o godz. 14,00 na cmentarzu Pod­
górskim.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
Kraków — Krowodrza

Egzekutywa Terenowej
Organizacji Partyjnej PZPR

nr III

Szkoła Podstawowa Specjal­
na nr 79 w Nowej Hucie, mi­
mo zaledwie dwuletniej dzia­
łalności, poszczycić się może

znakomitymi
’

wynikami w

kształtowaniu i wychowaniu
dzieci upośledzonych w stop­
niu umiarkowanym.

W uznaniu zasług placówki,
w obecności zaproszonych go­
ści: przedstawicieli władz o-

światowych, opiekuńczej no­
wohuckiej Elektrotechnicznej
Spółdzielni Inwalidów, wy-

uczniów i liczniechowawców,
zgromadzonych rodziców, na­
dano Szkole imię prof. dr Jó­
zefy Joteyki, pedagoga społe­
cznego i przyjaciela dzieci.

Uroczystość połączoną była
z odsłonięciem tablicy pamiąt­
kowej. dekoracja zasłużonych
nauczycieli odznaczeniami or­
ganizacyjnymi, zwiedzaniem
okolicznościowej wystawy i
szkolnych pracowni, oraz

artystycznymi występami
uczniów. (zd)

Dyżury członków Komitetów

Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić

będą dyżury człon? Ze Ko­
mitetów Kontroli Społecznej
w następujących dzielnicach:
UD Krowodrza — al. Słowac­
kiego 20, pok. 31, w godz. 15—
17; UD Podgórze — Rynek
Podgórski 1, II p. pok. 11, w

godz. 15—17; UD Śródmieście
— ul. Grunwaldzka 8, pok. 2,

w godz. 14—17; UD Nowa
Huta — os. Zgody ?, II p. pok.
227, w godz. 15—17;

Ponadto w lokalu Biura
Rady Narodowej Miasta Kra­
kowa ul. Basztowa 22, I p.
pokój 81, w godz. 14—17 peł­
nić będą dyżur członkowie
Wojewódzkiego Komitetu
Kontroli Społecznej.
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• PONIEDZIAŁEK; „Zycie Warszawy” uka­
zuje się juz 35 lat • WTOREK: 90 lat temu

odbył s;ę w Krakowie I Zjazd Chirurgów. Pol­
skich * ŚRODA: mija 130 lat od śmierci Fry­
deryka Chopina • CZWARTEK: Dzień Pracow­
nika Łączności.

,,Regularna poczta — jej wpływ na

ogólną literaturę kraju: -/.mienia dwie

trzecie narodu w pisarzy..."
(SAMUEL TAYLOR COLERIDGE)NOWY

IURO... Obraz tego BIURA szkicują z pa­
mięci, ze słów pani Z., monotonnych, jak
kapanie wody z niedokręconego kranu, to
znowu pełnych utajonej pasji — bowiem
świat BIURA jest doprawdy DUŻYM ŚWIA­
TEM.

Pani Z. wpada do mnie od czasu do czasu, to aby
pożyczyć trochę soli, to aby zatelefonować do jed­
nej z licznych przyjaciółek, a . czasem wreszcie aby
pod pretekstem pożyczenia tego czy owego po pro-
slu pogadać. Ze słów’ pani Z. z dnia na dzień, z mie­
siąca na miesiąc rośnie w mojej pamięci obraz tego
BIURA, które pochłania- zabiera bezpowrotnie jed­
ną trzecią jej pracowitego dnia, BIURA, którym pa-

precyzyjnie wertował zza jego pleców kolejne pa­
piery.

— ...i mówiłem, że to niemożliwe — oświadczał z

niesmakiem. — Nie twierdzę, że tu jest błąd, ale
może być i trzeba to wszystko jeszcze raz spraw­
dzić.

Pan K. najpierw kłócił się, ale szybko zrozumiał,
że nie ma racji, że łamanie rytuału pracy w BIU­
RZE nic nie daje, poza nieporozumieniami. Pani Z.

wytłumaczyła mu koleżeńsko, że kierownik woli ro­
botę powolną, lecz staranną, niż szybką i niepewną
w efektach, i że oni pracownicy BIURA, mają obli­
czone niezbędne czasokresy konkretnych prac i po­
śpiech niczego tu nie da. Pan K. przez jakiś, dość

formatora, a w najgorszym razie, ie choćby czyta
gazetę.

— Żona dyrektora znowu pojechała na weekend
służbowym samochodem, niby że tego malucha ma­
ją w naprawie...

— Były tylko dwa mieszkania do rozdziału na ca­
łą firmę i oba poszły na poprawę standardu dla na­
szych NAJWAŻNIEJSZYCH, a ten stolarz musi da­
lej czekać...

—. Kowalska chyba jednak rozwiedzie sie z Ko­
walskim...

— Kurdowie znowu szaleją..
— Nowak dostał znowu talon na samochód. To

już trzeci talon od czterech lat. Nie wiem jak on

to robi.
.— Fibak się psuje, moim zdaniem...

działanie SPOŁECZNE

Społecznie działają wszyscy, bo tak trzeba. Kie­
rownik bardzo tego pilnuje. Pan J. działa społe­
cznie. pisząc kierownikowi kwartalne wystąpienia
na ogólne narady firmy. Pani M. zbiera co mie­
siąc składki i zanosi je głównemu skarbnikowi.
Pani B w czynie społecznym wykonała bardzo
gustowne etykietki na akta. Pani Z. jest odpo­
wiedzialna za kącik prasowy, zawsze stara sie.
żeby gazety ułożone były równo, tak aby było
widać która jest która, i żeby nie mieszały się
te stare z nowymi. Każdy ma jakiś własny od­
cinek dla społecznego działania, a kierownik pil­
nuje, żeby nikt tych odcinków nie zaniedbywał
i na tym polega jego społeczne działanie. Spo­
łecznie działa się w godzinach pracy.
KIEROWNIK

Z kierownikiem w zasadzie żyje się dobrze i
jedynym minusem kierownika jest kierowniko ■
wa. Kierownikowa telefonuje kilka razy na

dzień, a gdy się nie mówi do niej przez telefon
nadzwyczaj grzecznie, ma za złe. Pani B. do dziś
pamięta, jak kierownikowa wpadła do biura i
powiedziała do niej głośno:

— Pani mi się nie kłania na ulicy, chyba pani
nie wie kto ja jestem, a ja jestem przecież żoną
pani kierownika.

i w przerwie śniadaniowej, w krótkich rozmów­
kach między pracą i zawsze wtedy, gdy idąc do
toalety spotka się kogoś na korytarzu. Wtedy,
owszem, można odstać spokojnie nawet z dziesięć
minut i' pożyć towarzysko, ale nie więcej, bo po
dziesięciu minutach kierownik się denerwuje i mó­
wi, że nikomu tu ni., płacą za mycie rąk i za roz­
mowy.

Życie towarzyskie po pracy właściwie nie istnie­
je Bo i cóż to za życie towarzyskie z.tymi samymi
osobami, które widzi się osiem godzin w czasie
roboty? Wyjątkiem jest pan 'Zdzisio. Pana Zdzisia
to nawet kierownik zaprasza do domu na swoje
imieniny: Pan Zdzisio jest podobno siostrzeńcem
kogoś bardzo wysoko postawionego, i to nie w na­
szym mieście,' tylko w samej Warszawie. Czyim
siostrzeńcem jest pan Zdzisio, tego pani Z. nie wie.
Istnieją na ten temat tylko liczne domniemania i

dyskretne aluzje pana Zdzisia.

SOBOTY

Soboty są bardzo ciekawym dniem, ponieważ
wtedy, tak gdzieś koło 11.00 przychodzi baba z cie­
lęcina. Baba przychodzi już od czterech lat, a wy­
nalazła ją pani M. Wszyscy zbierają się wokół
baby i wybierają takie małe, zgrabne Kawałki na

pieczeń albo na gulasz, czy nawet takie, z których
wytnie się kotlety Pierwszeństwo ma kierownik,
ale. gdy on już wybierze coś dla siebie,; to można
brać co się chce. Baba brała kiedyś 80 zł za kilo,
potem sto, a dzisiaj bierze sto dziesięć.

OBIADY

Obiadów w BIURZE oczywiście nie ma, firma
jest za mała, żeby mieć własną stołówkę, ale o

obiadach dużo się mówi, tym więcej, im bardziej
zbliża się pora zakończenia pracy. Mówią głównie
panie.

— Chyba znowu zrobię siekane...
— Moja mama jak sama nie zmieliła, to nie

miała w ogóle zaufania, ale kiedy to było...
— Ja już dawno przerzuciłam się na jarskie. Nie

wydolę inaczej.

JESZCZE

ECIE
yb zuibyć zupełnie

szczera powiedziała mi
moja pierwsza rozmówczyni,
nauczycielka języka polskie­
go, pracująca w tym zawo­
dzie 25 lat — oczekiwaliśmy
więcej akcentów w prasie...
Nie myślę naturalnie o oka­
zjonalnych wzmiankach dla
odnotowania takich oficjałek
jak akademie — myślę o

publikacjach, w których śro­
dowisko nauczycielskie od­
nalazłoby choć część swoich
problemów i kłopotów. A ta­
kich było mało. Stąd też m.

in. nieobce nam odczucie, że
nasz zawód jest niedocenia­
ny.

Inny mój rozmówca po­
wiedział w’prost: te wielkie
słowa, które z zadęciem wy­
pisujecie przed każ,dym W

października, nie zawsze ma­
ją pokrycie w rzeczywistości.
Jeśli aura tego święta jeszcze
na mnie działa, to bierze się
to stąd, że w swej pracy
mam do czynienia z najmłod­
szymi dziećmi, w których
szczerość po prostu nie wąt-

B

Dwiif świat małego biura
ii Z. żyje, i które z kolei żyje dzięki niej i jej-po-
Sobnym paniom, a i panom.

Pani Z. lubi mówić o BIURZE. Zależnie od oka­
zji, od chęci lub nastroju — mojego i pani Z. — opo­
wieści o BIURZE są krótkie, skondensowane, aż

zbyt lapidarne, to znowu rozwlekle, niemal jak od­
cinek Matysiaków czy fragment „Jezioran”. Z tych
kawałeczków i okruchów lepię sobie obraz tego
BIURA, jego dnia powszedniego, jego życia i prob­
lemów.

FORANEK .

-

'

Poranek w BIURZE jest właściwie najmilszy,
najbardziej ciekawy. Czasem , to nawet zapowiada
coś niezwykłego, ale tylko zapowiada, bo w gruncie
rzeczy jeszcze nigdy nic tak naprawdę niezwy­
kłego się nie zdarzyło.

Fowoli schodzą się wszystkie panie i panowie, jest
czas na krótką wymianę zdań, ,ia pytania o zdro­
wie, o dom, o rodzinę, o nowy sweterek. („Gdzie ku­
piłaś?” „Spod lady?”), o dzień wczorajszy i o to co

będzie jutro. Gdy już wszyscy siedzą przy swoich
biurkach i z szelestem wkładają do szuflad i prze­
gródek drugie śniadanie, opakowane w papier lub
woreczek nylonowy, pora na postawienie wody na

herbatę. Koleżanka włącza wtyczkę do kontaktu
(„Psiakrew, chyba znowu wyłączyli prąd, musimy
poczekać”) wszystkie wyjmują czyste, umyte wczo-

rai szklanki...
Jedna z pań rozkłada świeżą gazetę w tym miej­

scu, gdzie drukują drobne ogłoszenia, panowie za­
czynają lekturę od strony pierwszej lub sportu.
Trzeba się podzielić uwagami na temat tego co się
czyta, trzeba od serca odstąpić najświeższą wiado­
mość o UFO i o Chomeinim, o meczu piłki nożnej
i o nowych wypadkach w Afganistanie.

Woda przyjemnie syczy, zaraz rozleje się wrzątek
do szklanek, szklanki staną obok rozłożonych na

biurkach akt i będzie można zacząć pracę.

PRACA

Wszyscy mają jej dużo. Co poniektóry pracuje
szybko, póki się nie zorientuje, że to” trochę nie­
opłacalne. Tak robi! pan K. — co prawda bardzo
krótko, zaraz po rozpoczęciu pracy w BIURZE —

potem zorientował się w czym rzecz. Pan K. koń­
czył robotę przed czasem, potem zakładał ostenta­
cyjnie ręce lub samowolnie wyjmował z szuflady
śniadanie. Raz nawet wyjął książkę („wyglądała z

daleka jak kryminał”). Kierownik podnosił głowę
znad papierów i patrzył na pana. K.,,z wyrzutem:.

— Chyba mi pań nie powie, że gotowe?
— Właśnie, że gotowe — oznajmiał pan K. z pew_

nego rodzaju niepoważnym triumfem.
— To niemożliwe, na takie akta trzeba dwa razy

tyle czasu — mówił kierownik. Wstawał zza swoje­
go biurka, dochodził do biurka pana K. i powoli,

zresztą krótki okres czasu, głośno to krytyko. -ał,
wyśmiewał, a nawet bywało, że zaklął — ale potem
zrozumiał, że pośpiech naprawdę nic nie daje. Pan
K. nawet wycofał się z rzekomego pomysłu racjo­
nalizatorskiego, żeby papier liniować w rubryki
przez kalkę, co miało dawać duże oszczędności cza­
su. Liniuje teraz jak inni, każdą kartkę pojedynczo,
starannie, a wcześniej długo struga ołówek i staran­
nie ustawia linijkę w odpowiedniej pozycji.

O pracy BIURA wiem jednak niedużo. W zasa­
dzie poza epizodem z niepoważnym panem K. nie
wiem nic konkretnego, bowiem pani Z. twierdzi, iż
sama praca nie jest najciekawsza, jest żmudna, tru­
dna i. nudna, nie ma co o niej opowiadać, ciekawe
jest samo BIURO jako takie.

DRUGIE ŚNIADANIE

Drugie śniadanie w BIURZE jest bardzo przyjem­
nym akcentem dnia. Wszyscy czekają na hasło,
które da kierownik. Zależnie od jego apetytu godzi­
na śniadania waha się między 10,00 a 12;00. Pani Z.
zauważyła, że to nie tylko kwestia apetytu, ale i

tego co żona kierownika zapakowała mu na drugie
śniadanie. Gdy w dwóch kawałkach posmarowane­
go masłem chleba („byle nie śniadaniowe” — mówi
kierownik — „okropnie tego nie lubię, a jak rzuci
pani to śniadaniowe na patelnię, żeby smażyć jaje­
cznicę, to wszystko wyparuje i nie zostanie nic...”),
więc gdy między dwoma kromkami chleba jest żół­
ty ser lub serek topiony — kierownik przedłuża nie­
pokojąco moment, w którym — wysuwając głośno
szufladę — z miłyin szelestem wyjmuje mała pa­
czuszkę i mówi głośno, z jakimś takim charaktery­
stycznym, przyjemnym mlaśnięciem:

— No i zaraz zobaczymy co my tu mamy...
Kierownik doskonale wie co tam ma i dlatego,

gdy między kromkami chleba znajduje się sznycel
z wczorajszego obiadu albo kawałek kotleta czy
pieczonej kury — już o godzinie dziesiątej szuflada
jest wysunięta. Najgorzej było raz — pani Z. do­
skonale ten dzień pamięta — gdy kierownikowa
miała chyba kłopoty z zakupami, w paczuszce był
tylko Chleb posmarowany masłem i w kierownika
wstąpił diabeł, który nie pozwalał mu się oderwać
od pracy. Wtedy, tak gdzieś koło pierwszej, gdy
wszyscy już byli bardzo głodni, pani Z. wymyśliła,
żeby poczęstować kierownika swoim jajkiem na

twardo. Lepsze takie jajko niż sama kanapka z ma­
słem.

ROZMOWY

Bardzo miło rozmawia się. nie przerywając w za­
sadzie pracy, podnosząc tylko co jakiś czas głowę
znad papierów i rzucając krótkie, ale znaczące
zdanka. Każdy chce pokazać, że coś wie. że na czymś
się zna, że ma jakiegoś ważnego i liczącego się in-

Pani B. kłania się od tej pory, zawsze jako pier­
wsza, choć od kierownikowej jest starsza o dzie­
sięć lat z okładem. Sam kierownik nie jest zły.
Jest nawet w jakiś sposób sprawiedliwy, bo pre­
mii i nagród przydziela sobie tylko o jakieś pięć­
set, góra tysiąc złotych więcej niż innym. Pani Z.
mówi, że widziała gorsze rzeczy, rażąco niespra­
wiedliwe. Kierownik przy nich ujdzie.

WSPÓLNE ZMARTWIENIA

Wspólne zmartwienia są bardzo ważne, bo jed­
noczą wszystkich z BIURA, w przeciwieństwie do
radości. Radość, niestety, nie bywa wspólna i czę­
ściej dzieli, niż łączy.

Wspólnym zmartwieniem BIURA jest sprawa
pani J., która ma męża, także urzędnika na szere­
gowym stołku, a razem, mają czworo dzieci. Te
czworo dzieci to rzecz nietypowa w inteligenckim
małżeństwie , a wzięła się pewnie stąd, że za każ­
dym razem pani J. rodziła dziewczynkę i oboje z

mężem byli pewni, że następne dziecko będzie
chłopcem, ale nie było. Za czwartym razem po­
wiedzieli sobie: dość. I teraz dochód na jedną oso­
bą w rodzinie jest bardzo mały, za mały, żeby spo­
kojnie żyć od pierwszego do ostatniego, ale za du­
ży dosłownie o sto lub dwieście złotych, aby sta­
rać się o mieszkanie kwaterunkowe. A na miesz­
kanie spółdzielcze, oczywiście, nie wystarczy.

Pani J. z mężem i z czterema dziewczynkami
mieszka w starej czynszowej kamienicy, w pokoju
z kuchnią i z grzybem w roli sublokatora, bez ła­
zienki i ze wspólnym wc. na korytarzu.

Teraz wszyscy się martwią jak bv tu Domóc
pahi J. Wychodzi na to, że gdyby dać jej o b-
niżkę pensji o te dwieście złotych, to mogłaby
starać się o mieszkanie z kwaterunku, ąJe pan k-e-

.rownik twierdzi, że taka obniżka w ogóle jest nie­
możliwa.

KONIEC KWARTAŁU

Koniec kwartału to jest w BIURZE piekło, na

szczęście koniec kwartału jest tylko raz na kwar­
tał. Wtedy nie tylko pan K„ ale nawet sam kie­
rownik śpieszy się z robotą i popędza innych, nie­
kiedy nawet bierze się do domu nadgodziny. Nad­
godziny to dobra rzecz. Pani Z. zastanawia się, czy
rację ma pan K„ który twierdzi, 'że gdyby cały
kwartał wszyscy pracowali więcej, to koniec kwar­
tału nie byłby piekłem. Jednak oani Z. raczej
zgadza się z kierownikiem, że pan K , nie ma po­
jęcia o specyfice biurowej pracy — w której taki
koniec -kwartału musi być tym. czym jest. Jak
BIURO jest BIUREM, a świat światem, tak koniec
kwartału był zawsze piekłem.
ŻYCIE TOWARZYSKIE

Życie towarzyskie istnieje w godzinach pracy o

tyle, o ile nie koliduje z robotą, a zatem rankiem

— Taka jedna rencistka stoi mi zawsze po mię­
so, wychodzi mi drożej o dwadzieścia pięć złotych
na kilu, ale jest...

PETENCI

Petenci są coraz bardziej nerwowi, wydaje się
niemal, że psują im się te nerwy z dnia na dzień.
Do petentów to każdy ma. .inny stosunek. Pan K.
to się zawsze okropnie śpieszy, załatwiając ich
sprawy, a znowu kierownik wręcz przeciwnie,
woli staranność i jest wrogiem pośpieehu. Zanim
petent podpisze jakieś pisemko, kierownik każę
mu je dwa razy przeczytać. Bo co nagle to po dia­
ble. Niektórzy petenci są bardzo zadowoleni, gdy
im się coś załatwi i okazują to — a inni wręcz
przeciwnie, zachowują się tak, jakby im się wszy­
stko należało i tyle Tych drugich to się nie bardzo
lubi. Czasem tym drugim specjalnie każę się
przyjść drugi raz, żeby się czegoś wreszcie nau­
czyli.

Petentów przyjmuje się trzy razy w tygodniu.
I to są najgorsze dni,, nieraz to nawet takie, że

gorszych być nie może.

OBRAZ OGÓLNY BIURA

Obraz ogólny BIURA jest bardzo przyjemny.
Pani Z. pracuje w nim już prawie dwadzieścia
lat. Najmilsze w BIURZE jest to, że cały świat
tak się zmienia i gna gdzieś rozpaczliwie naprzód
(zdaniem pani Z. gna do. swojej zguby), a w BIU­
RZE stale to samo. Niemal ta sama bez zmian
praca, te same poranki, te same drugie śnia­
dania, nawet 1 prawie że . te same rozmo­
wy. BIURO omijają ną szczęście tak modne reor­
ganizacje. czy wprowadzanie na siłę rzekomo no­
woczesnych metod. Człowiek by od tego tylko zwa­
riował, a ilość pracy i tak by nie uległa zmianie.
Pracy jest zawsze tyle samo. Gdyby się uprzeć,
można ją wykonać w cztery czy pięć godzin, ale
pośpiech w pracy biurowej to rzecz bardzo niedo­
bra, jak mawia kierownik i ma rację.

CHOROBOWE

Chorobowego pani Z. bardzo nie lubi. Dzieci ma

już odchowane i w domu prawie nic do roboty. W
domu jest trochę jakby smutno. Bez BIURA żyje
się o wiele gorzej, niż z nim. A taka pani J„ jak
była znowu na urlopie macierzyńskim, to nawet

mówiła, że wydawało się jej, iż całkiem zwariuje.
Dopiero w BIURZE poczuła się na nowo sobą. Bo
świat tego małego BIURA jest naprawdę DUŻYM
ŚWIATEM, a dom to jednak tylko cztery ściany.

P.S. BIURO jest akurat tym, a nie innym i pro­
szę, by nikt z tych innych biur nie brał jego obrazu
do siebie. Bo to jest tylko BIURO pani Z.

Pytałam w tej mini-son-
dzie, co razi nauczycieli
najbardziej, gdy myślą o

tym Dniu. Bazi brak taktu
ze strony rodziców. Prezen­
ty, rzeczowe drobiazgi skła­
dane „z okazji” wprawiają
obdarowanych w zażenowa­
nie. Mówiono też o braku

spontaniczności. Musi razić
to, ie opiekun samorządu
uczniowskiego (też nauczy­
ciel) na kilka tygodni przed
tym dniem miota się, aby
przygotować akademię, któ­
rej wymagają władze szkoły.
Wielu rozmówców sugero­
wało, jakoby ich zwierzchni­
cy za mało uwagi poświęcali
oprawie tego święta.

„Miły > oczekiwany dzień”
— mówią inni, których nie

jest Wcale tak mało. Wspa­
niała okazja do zbliżenia 1
lepszego poznania się nau­
czycieli i rodziców.

O czym marzą nauczyciele?
Dość powszechnie marzą . o

tym, by uwolniono ich od
nadmiaru prac administra­
cyjnych. Odciążenie nauczy­
ciela z zajęć papierkowych
jest przez wszystkich
dane. Dla dobra tego
ważniejszego układu:
czycie! — uczeń.

pożą-
naj-
nau-

(H.K.)

i

wcześniej-
znaczący

KAWALE-

W tym ty^Wa:Wybranie dla "Was kilku
propozycji nastręcza kłopoty,
ale wiadomo — od przybyt­
ku głowa nie boli...

9 PONIEDZIAŁEK: po
południu, w cyklu „Ekran
wspomnień” telewizja przy­
pomni jeden z

szych, ale bardzo
film JERZEGO
ROWICZA pt. „Cień". Otrzy­
mał on nagrodę Polskiej
Krytyki Filmowej dla naj­
lepszego filmu polskiego w

roku 1958. Jego sensacyjna
akcja rozgrywa się podczas
okupacji i krótko po wojnie.
Cień — człowiek bez twarzy
— ma kilka wcieleń: prowo­
katora,

1

JERZY

propenu>

DZIŚ WIZERUNEK

NADDZIADÓW
„Szorstcy Sarmaci mają w sobie zarodek

boskości” napisał illo temporis Starowol-
ski, nie wyjaśniając jednakowoż, jakiej ów
zarodek jest natury i gdzie mianowicie sie
mieści. Najpierw zatem radze przejrzeć
się dokładnie w lustrze, a potem — już
spokojnie — pójść do Muzeum, by stwier­
dza, naocznie rozmaitość boskich wyobra­
żeń w ich zarodkowym wymiarze..Okazję
po temu daje wielka wystawa

POLAKÓW PORTRET WŁASNY
czynna z. okazji stulecia ,Muzeum Na­

rodowego w jego nie ukończonym Nowym
Gmachu przy Alejach. Jej tematem zaś
jest... Właśnie. Odpowiedź nie jest prosta;
przynajmniej nie tak łatwa, ;.ak by się
to na pierwszy rzut oka wydawało, jako

:że również w portrecie działa teoria wzglę­
dności, zawarta w kompletnie niezroztimw.-
łym -wzorze E = mcl, pod którym jed­
nak Einstein ukrył prawdę głęboką: je­
śli włożysz komuś palec do nosa to i

ty masz palec w nosie i on ma pa­
lec w nosie. Podobnie z vortr-t'-w
inaczej .widzi siebie model, a inaczej do­
strzega go artysta, inne. też rzeczy wy­
dają im się ważne; i godne uwypuklenia.
Z tej też dopiero rozbieżności poglądów
rodzi się wizerunek.,' na którego podrJa' "'w

potomni mają sobie stworzyć wyobraże­
nie o. swych. antena' a-h. IJ". r-le'--: : co

jeszcze zagmatwania obrazu należy uciąć
pod uwagę panującą w poszczególnych epo­

kach świadomość -zbiorową wraz z wcho­
dzącym w jej skład gustem, czyli i do­
brym (?) smakiem t dopiero podciągać
wszystko pod wspólny mianownik naszych
już kryteriów. Znów na bardziej przy­
stępny język przekładając — świadomość
zbiorowa oznacza stan wiedzy, poglądów i
wynikającą z nich hierarchię wartości;
gustem, natomiast jest wyznawany ideał
piękną; iriny w ceniącym łysawe panie
średniowieczu, inny w rubensowskim
baroku i jeszcze inny w klekocącym dam­
skimi kośćmi międzywojennym dwudzie­
stoleciu. A '

że artyści zawsze lubili pochle­
biać — tę tych też kierunkach szły. ich.
próby upiększania, modelek. Z tych choćby
względów nieco teoretycznej wiedzy przy
oglądaniu wystawy się przyda. We wcze­
snym średniowieczu zatem nie człowiek
był raźny, lecz jego stanowisko. A, że
twarz — zarówno przed wiekami, jak o-

becnfe nie zawsze odpowiadała piastowa­
nej godności — nie -jej przypadła w por­
trecie rola naczelna. Dawni wielmoże wy­
glądają więc jak jednojajowe bliźnięta.
Różnią ich natomiast insygnia władzy,
tarcze herbowe, zbroje i napisy, biegną­
ce wokół pieczęci i wzdłuż sarkofanów.
Sytuacja ta zmienia się w' wieku XV,
choć dopiero w renesansie człowiek odzy­
skuje własną twarz w sensie dosłownym
• -jr-.rnc-śnnm. Chce bowiem wnąlądnj -ń--

knie i dostojnie i — przy wydatnej pomo­
cy artystów — ta': wyglclą; T -cz

nie na długo. W miarę zbliżania się ds no-

wo-'. we ości łiowłrn obyz-.a-e Polaków sta­
ją s'ę coraz bardziej demokratyczne. Po­

czątkowo uwieczniano wyłącznie idealizo­
wanych z natury rzeczy władców oraz naj-
pierw3zych dostojników państwowych, i
to — wyjąwszy pieczęcie i nagrobki —

na planie drugim, w cieniu Boga i świę­
tych. W odrodzeniu władcy wstają z klę­
czek i przepychają się na miejsce central­
ne, wlokąc za sobą coraz to niższe, więc
nie nodlegające obowiązkowej idealizacji
klasy. W klasowej też kolejność'' pojawia­
ją się na oddzielnych portretach monar­
chowie. dostojnicy, karmazyni. średnie

a-l ta, mieszczanie i na końcu, już w

KUĆ w:el:u, chłopi. Zaś każdą z grup wnio­
sła do portretu coś nowego. Najcenniejszy
zaś posag ofiarowała naszej sztuce sala­
ch a barokowa, butna i bitna, hulaszcza i
rozrzutna, ciemna niekiedy i niesforna,
lecz przy tym szc-:ra i wesoła. Gdyż
tylko te przymioty mogły doprowadzić do

pow:ta",'.'a portretu z anigę sarmac­
kim. Prawdom/w- 'lego do granic pow-
szty.lir- wit y:: w. 'a aiir-iboir-.mcj
karykatury, czyli pm.c.iziwigo. Ten rów­

nież dział wraz z jego , sięgającą naszych
czasów, kontynuacją najgoręcej polecam.
Podobnie jak całą wystawę; jakiej — po­
za „Romantyzmem i romantycznośclą” —

jeszcze w kraju nie było. Twórcą obu tych
szlagierowych ekspozycji jest dr Marek
Rostworowski, historyk sztuki, naukowiec,
człowiek rzadkiej bystrości, kultury, po­
mysłowości etc. Wszystkie te cechy nie

wystarczą jednak dla wykońcypowania,
a zwłaszcza tak świetnego zestawienia
wyż. wym. ekspozycji. Rzecz u> tym,, że

p. Rnstworoznski jest również człowiekiem
dowcipnym z odważnym, które to zalety
dopiero prowadzą go ku zadziornej publi­
cystyce wystawienniczej. Bo obłędr" po­
wodzenie obu ekspozycji rodzi się właśnie
z ich publicystycznego zacięcia. Dobra
publicystyka natomiast składa się z dwu
czynnikóiw tematu i sposobu jego przed­
stawienia. Właśnie zadziornego trafnego i
nieco złośliwego na dodatek. Od szpil i
szpileczek roi się też na omawianej wy­
stawie. Ot, na przykład, obraz Nerne.t.a
„Gen. Wincenty Krasiński pod. Somosie­
rra” opatrzony adnotacją, wyjaśniająca, że
generał w bitwie nie brał, „jak wiado­
mo". udziału. A portret Mościckiego pę­
dzla Jana Cybisa, późniejszego laureata
nagród wszelkich szczebli i rodzajów, a

„produkcyjńiaki” przyszłych auiangardzi-
sfów. o rzeczywisty i Matejkowski konter­

fekt Rejtana? Zwłaszcza nrid t.nm zesla-
wieniżni radzę się zastanowić, gdyż w nim
zawarty jest, sens wystawy, czyli: fakt i

późniejsze o nim wyobrażenie, prązedą i;
mit, o nich, o nas, o sobie.

zdrajcy i sabotaż'

tego dnia
KIEŚLOWSKI,

filmów „Psrso-

Krzysztof Kieślowski (pier­
wszy od lewej) na planie
„Amatora”.

Wieczórem
KRZYSZTOF

po sukcesach
nel", „Amator" zaliczany —

obok Wajdy i Zanussiego —

do grona naszych najwra­
żliwszych twórców filmo­
wych zaprasza na premierę,
tym razem teatralna. Zreali­
zował dla Teatru Telewizji
Kartotekę TADEUSZA RÓ­
ŻEWICZA powierzając głów­
na rolę GUSTAWOWI HO­
LOUBKOWI.

G ŚRODA: Niezwykle
rzadko mamy okazję oglądać
na małym ekranie AŃOUK
AIMEE, która największy
sukces odniosła w filmie
Leloucha „Kobiet,a i męż­
czyzna". Telewizja pokaże je­
den z jej pierwszych filmów
„Karmazynową zasłonę", w

którym partnerem francu­
skiej aktorki jest JB/aN

CLĄUDE PASCALE.

I i
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„Wpływowy” człowiek

W każdym środowisk^, nie
wyłączając dziennikarskiego,
znajdują się ludzie, którzy two­
rzą wokół siebie mity. Z lubo­
ścią opowiadają o swoich kone­
ksjach, o możliwościach załat­
wiania spraw trudnych. Ba, czę­
sto ponoć bezinteresownie, pra­
wie w glorii filantropa, oferują
swoją „życzliwą pomoc”. Do nie­
dawna funkcjonował w Krako­
wie na kierowniczym stanowi­
sku i to w branży handlującej
atrakcyjnymi i bardzo poszuki­
wanymi nie tylko na giełdach

towarami, jeden z „wszystkomogących”. Znajomości miał rozle­
głe to prawda, choć różnie był przez owych wpływowych trakto­
wany. Jedni wydawali o nim opinię, że to człek rzutki, obrot­
ny, czyli swój chłop. Inni, którzy nie poddali się jego czaro­
wi, uważali go za hochsztaplera, unikając z nim kontaktów. Gdy
kiedyś wyraziłem o „naszym” bohaterze niezbyt pochlebną opi­
nię — szybko, jak rykoszetem dostałem ostrzeżenie bym uwa­
żał, bo mogę mieć nieprzyjemności. A pan ów zabiegając tak
bardzo o te liczące się kontakty, wycierając te wszystkie „wa­
żne klamki”, nie miał oczywiście czasu, co jest zrozumiale, na

normalną pracę. Ale był tolerowany, bo jak mi kiedyś zwierzył się
jego główny szef, „on ma redaktorze, takie powiązania, ze gdybym
go zwolnił, a winienem to uczynić, to nie miałbym życia”. Vf
końcu jednait szef zdobył się na odwagę j „bardzo ustosunko­
wanemu” człowiekowi wręczył zwolnienie. Spodziewał się bu­
rzy, nieprzyjemności, telefonów od spokrewnionego ponoć z nim
ministra i innych osobistości. Tymczasem zaległa cisza. To było
trzy miesiące temu, a przed miesiącem prokurator wydał nakaz
aresztowania tego bardzo znanego w Krakowie, ustosunkowanego
człowieka pod zarzutem łapówkarstwa. Od prokuratora prowa­
dzącego sprawę dowiedziałem się, że nikt nawet nie zapytał
z dawnycn, ponoć oddanych przyjaciół, o jego los. Teraz zape­
wne były dyrektor rozmyśla nad Judzką niewdzięcznością. No
właśnie, gdzież są ci klakierzy i „mocni” ludzie, którzy go po­
pierali? A może to też był jeden wielki mit, który zapadł moc­
no w umysły wielu ludzi?

Hasia zamiast informacji
Błądzące samochody osobowe i ciężarowe, to codzienny wi­

dok w każdym większym mieście. Niejednokrotnie się zastana­
wiam, czy to aż tak trudno postawić na skrzyżowaniach trochę
prostych tablic informacyjnych wskazujących jak wyjechać
z centrum w określonym kierunku. Ile paliwa i l”dzkich nerwów
można by zaoszczędzić. Czyżby to był wynik nadmiernej oszczę­
dności materiałów i farb? Slfpdże. Przyczyna, moim zdaniem,
leży w braku wyobraźni u ludzi, którzy odpowiedzialni są za

w miarę płynny przejazd kierowców przez miasta i osiedla.

Owej wyobraźni nie brakuje natomiast autorom różnych haseł
typu agitacyjnego. Jadąc przed kilkoma dniami samochodem
do Warszawy, mijam na przedmieściu Kielc duży magazyn z

maszynami rolniczymi, a na nim, zamiast informacji o tym co

jest do kupienia, namalowano ogromne hasło: „Polskie rolnictwo
— rozmach i nowoczesność”. Pogratulować autorowi p"rsoektv-
wicznego myślenia. Jedni się głowią, jak tu wyjść z zacofania
naszego rolnictwa, a on jednym zdaniem uczynił go supernowo­
czesnym. Teraz już nie dziwię się, dlaczego brakuje zwykłych
tablic informacyjnych. Co to bowiem za frajda wykonywanie
pracy monotonnej i nudnej, skoro jest szansa na rozwinięcie
twórczej improwizacji.

Dokąd się spieszyć
Amerykanie dostali bzika na punkcie biegania i wrotek. A

wszystko dla utrzymania kondycji, dla zdrowia. O różnych po­
rach dnia na ruchliwych ulicach miast biegają starsi panowie
i dwudziestolatki, a młode kobiety udają się po zakupy na wrot­
kach. Obok wieżowców i autostrad, biegający na ulicach i w

parkach ludzie (tzw. jogging) to obrazki, które najbardziej utrwa­
lają się w pamięci naszym rodakom zwiedzającym Stany Zjedno­
czone Ameryki. A u nas w Polsce ludzie nie biegają; Dlaczego?
KTT w „KULTURZE” pisze, że w Polsce przeważa opinia, iż

nie ma się specjalnie do czego spieszyć. Wyraz „spokojnie” wg
KTT oznacza dostojeństwo, powolność, jest synonimem powagi
i panowania nad sytuacją („tylko spokój może nas uratować” —

to brzmi tak swojsko). Tymczasem w Ameryce bieganie jest
syntezą tamtejszego stylu życia. Tam nawet po każdy urząd
i stanowisko trzeba „biegnąć”, wygrać. W naszym kraju nato­
miast uprawia się sport zwany zataczaniem się na chodniku. Wie­
lu osiąga, przez systematyczny trening, nawet niezłe wyniki w

tej konkurencji.

Zb. R.

KIESKI

Zastraszająco złe warunki, w

jakich żyją dzieci w wielu bie­
dnych krajach — to jedna z

najtragiczniejszych klęsk współ­
czesnego świata. Niedawno

przedstawiciel Międzynarodowe­
go Funduszu Pomocy Dzieciom

(UNICEF), David Haston stwier­
dził, że w tym roku umrze na

świecie co najmniej 15 milionów
dzieci w wieku poniżej 5 lat.

Zdecydowana większość tych
dzieci żyje w krajach rozwijają­
cych się, których 8 proc, ludno­
ści nie ma elementarnych wa­
runków higienicznych i sanitar­
nych, Powszechnym zjawiskiem
w tych krajach jest niedożywie­
nie. Obliczono, że wskaźnik
Śmiertelności niemowląt w Trze­
cim Świecie przekracza 20—25

razy analogiczny w-skaźnik dla

krajów uprzemysłowionych.
Podczas gdy w skali światowej
w pierwszym roku życia umiera

przeciętnie 1 dziecko na 10, to w

niektórych najbiedniejszych
krajach do drugiego roku życia
nie dożywa nawet 20 proc, dzieci.

dzennik do stojaka w obudowie 08 waży ponad sto

kilogramów. Gorlicki „Glinik" produkuje trzydzie­
ści takich rdzenników w ciągu doby. Najpierw tnie

się je na Krajalni, następnie toczy na Obciążnikach. Tam
są napawane i przewożone do wiercenia. Z Mechanicznego
trafiają do Hartowni, stąd na Chromownię i wreszcie do
montażu.

— Można skrócić tę wędrówkę — powiada inżynier Jan
Rówiński nd forum swojej oddziałowej organizacji partyj­
nej. — Wiercenie i szlifowanie wykonamy na Obciążni­
kach, usprawniając w ten sposób cykl produkcyjny.

W tym samym czasie, ale w innym zakładzie pracy, se­
kretarz oddziałówki zastanawia się: — Skoro jest krajowy
bilans energii i wiadomo, jaki zakład ile prądu zużywa, to

jeśli nie ma nieprzewidzianych awarii, można chyba pro­
wadzić planową gospodarkę... wyłączeniami. Jeśli wiedzie­
libyśmy wcześniej, że w danym dniu musimy mieć wyłączo­
ny dopływ energii, to można by zaplanować wtedy prace
pomocnicze, remontowe, konserwacyjne. Można by też lu­
dziom dać wolny dzień zamiast wolnej soboty. A tak —

marnuje się czas. Drogo nas kosztują te godziny bezczyn-
ości.
Oto zebranie sprawozdawczo-wyborcze naszej re­

dakcyjnej organizacji, rozważamy, na ile potrafiliś­
my dotąd na łamach „Gazety” — wnikliwie i prawdzi­
wie— oddać obecną Polaków rozmowę, owe dylematy: cen­
tralizacja decyzji a inicjatywa oddolna, jawność życia pub­
licznego a niedostatek informacji np. w kwestii cen, rozwój

BS Komu służy bierność?
form socjalistycznej demokracji a demokracja wewnątrz­
partyjna. Padają opinie: — Rezerwy tkwią również w nas.

Za mało podejmujemy dyskusji o ważnych sprawach
współczesności. Jakieś zahamowania zmniejszają naszą
odwagę. Nie dajemy również dostatecznego wyrazu nie­
pokojom moralnym, jakie wywołują w społeczeństwie zja­
wiska łapówkarstwa, prywaty, pijaństwa, protekcji i biu­
rokracji.

Czy jest jakiś wspólny mianownik owego dialogu,
jaki toczy się wewnątrz trzymilionowej partii? Czy
rozproszeni w stu tysiącach oddziałowych i podstawowych
organizacji mówimy o tym samym i myślimy to samo?

Trwająca od kilku tygodni kampania sprawozdawczo-
wyborcza zbilansowana zostanie W pełni dopiero w dniach
JIII Zjazdu. Da się wszakże — z sygnałów gromadzonych
u> komitetach wojewódzkich, z relacji kolegów, z własnych
obserwacji — już dzisiaj wyłowić ton, temperaturę i kie­
runki toczącej się debaty. Jej temperatura ideowa nie
wszędzie jest jednakowa, bo też w tak wielkiej partii po­
litycznej trudno spodziewać się równie silnego w każdym
ogniwie tętna i żarliwości. Słyszę o paru zebraniach pa­
sywnych, o przypadkach dyskusji powierzchownej i for­
malnej. Ale dominuje, wybija się na plan pierwszy ton

ofensywny. Coraz powszechniejsze jest bowiem prze­
świadczenie, że milczenie do niczego dobrego w życiu
publicznym nie prowadzi. Podobnie jak zbyt okrągłe,
wygładzające kanty i przymilne ocenianie naszego zbio­
rowego trudu.

Dyskusja przedzjazdowa toczy się w okresie trudnym
dla gospodarki narodowej. Naturalną koleją rzeczy for­
mułowane są więc często pytania dotykające mecha­
nizmów powstania owych trudności. Podaje się również
przykłady wygodnego oczekiwania na odgórne dyrekty­
wy i rozgrzeszania się trudnościami obiektywnymi, które
ludziom o małej odpowiedzialności służą za parawan
rzekomej niemożności.

Równolegle ujawnia się bardzo pozytywny nurt po­
rządkowania konkretnych spraw na własnym podwórku.

Kto wie, czy właśnie to nasze spojrzenie w siebie nie
okaże się najbardziej płodne. Osobista refleksja każdego
komunisty — nie tylko o Polsce, lecz także o sobie sa­
mym — uczynić może z przedzjazdowej dyskusji auten­
tyczne przedsięwzięcia polityczne i moralne ogromnej
wagi.

ADAM OGORZAŁEK
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Nawet wdelu Amerykanów nie chce przy­
jąć do wiadomości, że to naprawdę już się
zaczęło, że wyścig, jakim pasjonują się Sia­
ny, a i nie tylko Stany, już naprawdę po­
ważnie wystartował... A mam oczywiście na

myśli „wyścig” do Białego Domu, czyli In­
nymi słowy kampanię wyborów prezydenc­
kich.

Jeszcze w zasadzie wiele czasu do samych
wyborów. „Wystrzałem” ogłaszającym kam-

WYŚCIG
DO

BIAŁEGO

DOMY

znany senator Edward Kennedy, najmłod­
szy z czterech braci, z których najstarszy
zginął śmiercią lotnika w II wojnie świa­
towej, drugi z kolei został jako prezydent
zamordowany w 1963 r. w Dallas, a trzeci

zginął w 1968 r. w Los Angeles zabity w

trakcie kampanii wyborczej, w której ubie­
gał się o prezydenturę.

Patrząc z pozycji waszyngtońskiego obser­
watora, a więc korespondenta PAP akredy-

WYSTARTOWAŁ
panię wyborczą są tradycyjnie wybory wstę­
pne w stanie New Hampshire odbywające
się w lutym. Do tego czasu o wryborach po­
winno się niewiele mówić. Tak w każdym
razie było w poprzednich latach i kampa­
niach wyborczych.

W tym roku jednak wyraźnie zerwano

z całą tradycją i całkiem jednoznacznie wy­
startowano już, i to jakbyśmy powiedzieli
„z kopyta”.

Przede wszystkim tłoczno się już zrobiło na

„linii startowej”, na której ustawiają się
kandydaci. Na „linii startowej” dla republi­
kanów stoi już, i „czai” się do skoku 7 kan­
dydatów oficjalnie zgłoszonych. A wiadomo,
że to jeszcze nie wszyscy.

Na „linii zbiórki” kandydatów Partii De­
mokratycznej, a więc rządzącej, sytuacja
dziwna, ale wręcz podniecająca. Nie ma tu

jeszcze nikogo, co oznacza, że nikt jeszcze
oficjalnie nie ogłosił, że będzie ubiegał się
o prezydenturę. Natomiast dwóch wielkich
przeciwników, kandydatów jeszcze nie zgło­
szonych, prowadzi od tygodni kampanię wy­
borczą.

Przeciwnikami tymi są aktualny prezy­
dent Jimmy Carter i tak wszystkim dobrze

towanego przy Białym Domu, „wyścig”, czyli
kampania wyborcza zapowiada się nie tylko
jako najdłuższa i najkosztowniejsza w hi­
storii Stanów, ale jako jedna z najbardziej
zaciętych.

Na pierwszym etapie, który już się rozpo­
czął, kandydaci walczyć będą o nominacje
swoich partii na kandydata do stanowiska

prezydenckiego. A więc batalia toczyć się
będzie oddzielnie pomiędzy demokratami, a

oddzielnie pomiędzy republikanami.
Szczególnie ciekawa, wręcz pasjonująca

jest sytuacja właśnie po stronie demokratów,
gdzie jednym z kandydatów jest urzędują­
cy obecnie prezydent, mający konstytucyjne
prawo ubiegania się o jeszcze jedną kaden­
cję.

Prezydent jest zazwyczaj kandydatem
najpewniejszym 1 posiadającym najwięcej
szans. Carter więc nie będzie przeciwnikiem
łatwym do pokonania. A jednak Edward

Kennedy najwyraźniej rzuca mu rękawicę.
Liczy na legendę otaczającą nazwisko Kcn-

ncdych, na swoją popularność, na poparcie
północnego wschodu, czyli Nowej Anglii,
poparcie katolików, Murzynów i innych
grup etnicznych, związków zawodowych i
w ogóle ludzi pracy.

„Bój” Carter—Kennedy kryje w sobie je­
dnak wielką niewiadomą 1 ogromne ryzy­
ko dla demokratów. Walka ta może i łat­
wością rozbić partię na dwa obozy, eo ot­
warłoby drogę republikanom do zwycięstwa
i prezydentury.

Po stronie republikanów w pierwszej fazie

„startować” będzie około 10 kandydatów.
Radzę jednak szczególną uwagę zwrócić na

dwóch, na byłego gubernatora Kalifornii
Ronalda Reagana i byłego gubernatora Te­
ksasu Johna Connally’ego. Reagan jest bar­
dzo konserwatywny 1 prawicowy, zbyt bar­
dzo nawet jak na stosunki amerykańskie.
Jest poza tym najstarszym kandydatem. Za­
kładając, że wygrałby wybory, w dniu ina­
uguracji miałby 70 lat i byłby najstarszym
ściekiem prezydentem w historii USA za­
czynającym urzędowanie. Sądzę, że mimo pe­
wnej popularności dyskwalifikuje go to w

„wyścigach”. Connally, znacznie młodszy,
jest umiarkowanym prawicowcem, pragma­
tykiem, dobrym ekonomistą. Powinien mleć
dobre szanse. Ciążą na nim jednak dwie
„krechy”. Był kiedyś demokratą,' a więc
„zdradził” swoją dawną partię. Ponadto miał

przykrą sprawę sądową. Oskarżono go o

branie łapówek w zamian za pewne usługi
1 protekcje. Winy wprawdzie nie udowodnio­
no, ale posmak pozostał...

W Waszyngtonie i w ogóle w Stanach at­
mosfera już wyraźnie trąci kampanią wy­
borczą. Prasa każdego dnia przynosi na czo­
łówkach wypowiedzi któregoś ze zgłoszo­
nych lub niezgioszonych kandydatów. Cl sa­
mi kandydaci rozpoczęli już podróże po Sta­
nach, ą każda podróż wyborcza ma tu w

USA szczególną oprawę. Kandydat przema­
wia, ściska ręce, defiluje ulicami miast czy
miasteczek, fotografuje i filmuje się w’ tłu­
mie, s farmerami, robotnikami, rencistami.
Wszystko tp oglądamy codziennie w telewi­
zji.

Już w każdym stanie otwarto biura wy­
borcze ważniejszych kandydatów. Panuje
szczególna dla amerykańskich wyborów at­
mosfera podniecenia, nieco ludowego festy­
nu, niedzielnych parad i pikników.

Trwać tak będzie właściwie aż do listopa­
da 1980 r; bez przerwy i wytchnienia. Ko­
sztować to będzie miliony dolarów, jako że
koszt kampanii prezydenckiej ocenia się na

co najmniej 30 min lub wyżej. Chodzi jed­
nak o ogromną stawkę, ó urząd prezydenc­
ki, dla zyskania którego wdarto wydać każdą
sumę. Zwróci się potem z naddatkiem...

STANISŁAW

GŁĄBIŃSKI

LASER I ODCISKI PALCÓW

nie specjalnym talkiem

Skóra dłoni każdego
człowieka ma swo­
je charakterystyczne
właściwości — nie­
powtarzalność i nie­
zmienność linii papi­
larnych. I te właśnie
cechy są podstawą do

zidentyfikowania oso­
by, która je pozostawi­
ła. Na całym świecie
znane są metody za­
bezpieczania takich
śladów: przez posypa-

lub pokrycie substan­
cją chemiczną w sprayu. Amerykańska i ka­
nadyjska policja, tytułem eksperymentu, za­
częła stosować w praktyce badań kryminal­
nych nowe laserowe urządzenie do wykry­
wania odcisków palców. Jego rewelacyjną za­
letą jest to, że odkrywa odciski linii papilarnych
w warunkach, w jakich tradycyjne metody zawo­
dzą np. w przypadku, gdy ofiara najpierw została

zamordowana, a później — dla zatarcia śladów —

wrzucona do wody. Przenikliwość promieni lasero­
wych jest tak wielka, że odkrywa ślady rąk na

kartce książki dziesięć lat nie otwieranej.

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM

Filmowy światek dowcipkuje na temat Jane

Fondy, że po okresie radykalnych wystąpień, 41-let­
nia aktorka przerzuciła się na interesy. Rzecz zaś
ńb tym, że Jane zaproponowano rolę w filmie „Ka­
lifornijska sonata”, rolę wymagającą odrobiny ne­
gliżu. By nie sprawić zawodu wymagającym wi­
dzom aktorka rozpoczęła więc intensywne ćwiczenia
gimnastyczne. Rozentuzjazmowana zdumiewającymi
efektami postanowiła otworzyć salon zdrowia w Be-

nerly Hills, czyli na amerykańskim Olimpie gwiazd
filmowych. Nie trzeba dodawać, że przynosi to dość
znaczne profity. Panie odwiedzające salon są za­
szczycone faktem, że mogą popisywać się „szpaga­
tem” i „nożycami” w towarzystwie gwiazdy takiej
wielkości jak Jane Fonda.

CO PISZĄ INNI

Obecnie w krajach Trzeciego
Świata żyje ok. 200 min dzieci
w wieku poniżej 2 lat.

„Turcy obawiają się, że
USA mogą w przyszłości wy­
korzystać bazy w tym kraju
dla udzielania pomocy Izra­
elowi, bądź — wtargnięcia na

arabskie pola naftowe”.
(Reuter)

„W stolicy Nikaragui, Ma-

nagui, nadal dochodzi po no­
cach do walk ulicznych mię­
dzy b. członkami Gwardii Na­
rodowej a oddziałami armii

sandinowskiej”. (UPl)

„Idea „kryzysu kubańskie­
go" w 1979 r. wydaje się tak
absurdalna, że nieodparcie
przywodzi na myśl uwagę
Hegla, iż historia się powta­
rza — po raz pierwszy jako
traged:a, po raz drugi jako
farsa”. (The Guardian)

„Przewodniczący brytyjs­
kich związków zawodowych,
Tom Jackson, oskarżył rząd
konserwatywny o rozmyślne
popieranie bezrobocia”.

, (Newsweek)

WYPOWIEDZI
PYTANIE brytyjskiego pisma „Econonrist”: — Czy uwa­

ża pan, że widoczny zwrot na prawo w niektórych kra­
jach, takich jak np. IV. Brytania, Kanada, Australia, a

yawet Francja i — można powiedzieć — Włochy, oznacza,
iż ludzie pragną pewnego rodzaju stabilizacji?

ODPOWIEDZ kanclerza RFN, HELMUTA SCHMIDTA:
— Nie odnoszę wrażenia, jakoby prawicowe rządy były
w przyszłości rozsądniejsze od lewicowych i w ogóle nie
odnoszę wrażenia, jakoby ujawnił się zwrot na prawo.
Sądzę natomiast, że istnieje ziorot w stronę partii opozy­
cyjnych tam, gdzie w sposób niewłaściwy kierowano gos­

podarką.

NA MAPIE
Po Transkei i Bophutotswanie kolejny ban-

tustan, o nazwie YENDA, ogłoszony został

przez rasistowski reżim RPA „niepodległym
państwem'’. W ten sposób kontynuowana jest
polityka apartheidu, określona przez Preto­
rię jako „proces selektj»wnego rozwoju”.
Tworzenie bantustanów ma na celu oddzie­
lenie od siebie różnych grup etnicznych lud­
ności afrykańskiej w RPA, a jednocześnie
oddzielenie Murzynów od ludności białej. A-

frykanin z RPA, niezależnie od miejsca po­
bytu, jest obywatelem jednego z dziesięciu
bantustanów i tylko na jego terenie może

korzystać z niektórych „praw”. Obecność A-

frykanów w strefach zastrzeżonych dla bia­
łych jest dopuszczalna tylko w wypadku,
gdy stanowią oni migrującą siłę roboczą.
Tworząc „niezależne” bantustany, rasistowski
reżim stara się przeciwdziałać wszelkim

tendencjom niepodległościowym wśród lud­
ności afrykańskiej, a jednocześnie odgradza
się od krajów Czarnej Afryki systemem bu­
forowych pseudo-państewek, w praktyce zu­
pełnie sobie podporządkowanych.

Położona w północno-wschodniej części
RPA Venda jest terytorialnie najmniejszym
bantustanem (6.560 km kw.) zamieszkałym
przez ok. 500 tys. Afrykanów. To sztuczne pań­
stwo nie ma bogactw naturalnych, ale odda-

je Pretorii znaczną część swych dochodów
oraz tanią siłę roboczą. „Prezydentem” Ven-

dy został 54-letni Patrick Mphephu (na zdję­
ciu w środku), o którym agencje piszą m. in.,
iż nię ma nawet podstawowego wykształce­
nia.

Rozwój sytuacji w Iranie — widziany oczyma karykaturzysty „International Herald Tribune”.

PERSONALIA

Dopiero w 3 tygodnie do

szwedzkich wyborach pow­
szechnych koalicja trzech

partii mieszczańskich — któ-
a wygrała te wybory prze­

wagą zaledwie 1 głosu nad
lewicą — zdołała wysunąć
wspólnego kandydata na pre­
miera w osobie 53-letnicgo
Thorbjoerna Faelldina (na
zdjęciu).

KORESPONDENCJE

Faelldin, jako przywódca
Partii Centrum (dawniej
Partia Chłopska) był już pre­
mierem gabinetu mieszczań­
skiego w latach 1976—73, a

ustąpił z tego stanowiska w

październiku ub. roku w na­
stępstwie różnicy poglądów
między partnerami koalicji
(Centrum, liberałowie i kon­
serwatyści) na temat przysz­

łości szwedzkiej energetyl
jądrowej. Działalność polit;
"zną Faelldin godzi z uprą
wą roli i hodowlą owiec, a w

swym programie politycz­
nym lansuje umiarkowany
powrót do natury i podpo­
rządkowanie zbyt gwałtów
nego rozwoju cywilizacji
prawom człowieka i jego śro­
dowiska naturalnego.

DELHI. Ws wrześniu rząd Indii i zaprzyjaźnionego z nim.
Królestwa Bhutanu oficjalnie wyraziły rządowi ChRL swe

zaniepokojenie w związku z coraz częstszymi przypadkami
naruszania przez Chińczyków granicy z Bhutanem. W odpo­
wiedzi władze chińskie początkowo twierdziły, że mogło cho­
dzić tylko o przypadkowe przedostanie się na terytorium
Bhutanu „pasterzy pasących swe stada”, ale później przed­
stawiły nową wersję incydentu: na terytorium Bhutanu
weszli nie „pasterze”, lecz „specjaliści d/s demarkacji grani­
cy”. A co się tyczy broni, w jaką byli wyposażeni rzekomi
geodeci, to była, ona im potrzebna dla „obrony przed dzikimi

zwierzętami”.
W końcu Pekin postanowił postawić kropkę nad i to oma­

wianej sprawie. Jak podał dziennik „Indian Ezpress”, w tych
dniach przedstawiciel ambasady chińskiej w Delhi złożył wi­
zytę w ambasadzie Bhutanu i oświadczył, że od tej chwili
Chiny będą traktowały protesty przeciwko tym incydentom
jako całkowicie bezpodstawne. Jeśli w tym rejonie przeby­
wają obywatele ChRL — powiedział — wszystko jest w po­
rządku, ponieważ Pekin uważa to terytorium za od dawna
należące do Chin.

PRZESTĘPCZOŚĆ
W pierwszej połowie br. *

w Stanach Zjednoczonych I
— jak wynika z danych !
FBI — nastąpił wzrost i

przestępczości przeciętnie o i
13 proc, w porównaniu i a- 1

nalogicznym okresem ub. l
roku. Aż o 15 proc, zwięk- j
szyła się liczba rabunków, ł

zaś gwałtów o 11 proc, i
Zanotowano również wy- (
raźny wzrost liczby ped- /

paleń, kradzieży samocho- j
dów i włamań. }

Nasilenie działalności I

kryminalistów uwidoczni- i
ło się zwłaszcza w małych
i średnich miastach liczą­
cych od 16 do 50 tys. mie­
szkańców.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ



RONIEDZIAŁIK, 1S FA2DZIERNIKA 1970 R. — NR 132
GAZETA POŁUDNIOWA

Świat wszedł w okres rosnących trudności

w zaspokajaniu coraz większego zapotrze­
bowania na ropę i gaz ziemny jako pod­

stawowych nośników energii, a w szczególno­
ści jako surowca dla paliw płynnych, gazo­
wych i petrochemicznych. Trudności te wy­
wołały proces racjonalizacji zastosowań,
oszczędności oraz poszukiwań substytutów
tych surowców. Zmusza to do szukania roz­
wiązań mających na celu bardziej racjonalna
użytkowanie paliw i zastępowanie ich sub-
atytutami. Sprawa ma szczególne znaczenie
w naszym kraju. Brak własnej ropy, przy
równoczesnych, bogatych zasobach węgla —

każę nam przygotowywać się do przetwarza­
nia go na paliwa płynne i gazowe. Oto te­
mat rozmowy, jaką „Gazeta” przeprowadzi­
ła z dyrektorem naczelnym Zjednoczenia
Przemysłu Rafineryjnego i Petrochemiczne­
go „Petrochemia” w Krakowie mgr lnż.
ADAMEM BAZANEM.

„GAZETA POŁUDNIOWA": — Eaoinljmy •«

Scharakteryzowania przyczyn powstałego w •-

■tatnim okresie deficytu ropy naftowej...
ADAM BAZAN: — Mają one na razie cha­

rakter bardziej polityczny niż geologiczny. Nie­
mniej skutki tego deficytu przybliżyły światu

zjawiska przewidywane w prognozach dopiero
po 2000 roku, z powodu wyczerpania ełę zaso­
bów ropy na kuli ziemskiej.

„GP": — Zaczęto chyba pnode wwzystkim
wnikliwiej prognozować włelkoM Iwlatowych
■asobów ropy I gazu.

A. BAZAN: — Według najnowszych ezaeun-

ków ocenia się istniejące złoża ropy na 80—100

miliardów ton. Przyjmując, że roczne zużycie
ropy w świecie wynosi 3 mld ton, to przy sto­
pniu jej pozyskania ze złoża w ilości 40—48

procent (reszta pozostaje w ziemi) — starczyć
powinno tego paliwa na około 36 lat. Aby na­
dążać w zaspokajaniu rosnących potrzeb na ro­
pę, należałoby co roku dokonywać odkryć złóż

tej wielkości jak na Alasce lub na Morzu Pół­
nocnym. Ale odkrycia takie nie zdarzają eią
ezęsto.

„GP”: — Słowem, nie ulega wątpliwości, *e

inamy do czynienia ■ nieuchronnym wyczerpy­
waniem się podziemnych rezerw ropy.

A. BAZAN: — Z tych właśnie powodów świat

znalazł się u progu okresu przejściowego od

„ery ropy” do drugiej „ery węgla”. W okresie

tym (lata osiemdziesiąte — dziewięćdziesiąte)
będzie niewątpliwie rósł stopniowo w świato­
wym bilansie paliwowo-energetycznym udział

węgla i innych nośników energii, aż do rozpo­
częcia w' XXI wieku nowej „ery węgla”.

„GP”: Nim do tego dojdzie ozy nie gros! świa­
tu katastrofa paliwowo-energetyczna?

A. BAZAN: — Uważam, że mimo całej złożo­
ności problemu energetycznego, przed jakim
stanął świat, prognozy jego rozwiązania są 1

muszą być optymistyczne. Dał temu wyraz osta­
tni (wrzesień 1979 rok) Światowy Kongres Na­
ftowy w Bukareszcie.

„GP”: — Na czym ten optymizm jest budo­
wany?

A. BAZAN: — Wchodzi tu w grę m. in. jed­
nak możliwość odkryć nowych, większych złóż

ropy i gazu, zwiększenie stopnia pozyskania
ropy ze złóż eksploatowanych, racjonalizacja
zastosowań zużycia ropy i gazu ziemnego, doj­

ście do opłacalnego przetwórstwa węgla ka­
miennego i brunatnego na paliwa gazowe i

płynne, szerszy rozwój energetyki atomowej ■i

możliwość wykorzystania innych nośników i

źródeł energii, pojawienie się i zastosowanie

nowych, dziś jeszcze nie przewidywanych, re­
wolucyjnych odkryć i rozwiązań konstrukcyj­
nych. Nade wszystko jednak potrzebne są od­
powiednie warunki do racjonalnej gospodarki
zasobami surowcowymi w skali światowej i

konsekwentny wysiłek naukowo-techniczny i

gospodarczy wszystkich krajów i narodów świa­
ta.

NA ROPIE - DO DRUGIE]
ERY WĘGLA

Rozmowa

z dyrektorem naczelnym

Zjednoczenia „Petrochemia"

rn^r. łnź. ADAMEM BAZANEM

„GP”: — Nasi kraj w istniejącej sytuacji
jest szczególnie zainteresowany w zastosowaniu

każdego z możliwych rozwiązań dla pocyskania
paliw płynnych i gazowych.

A. BAZAN: — Godzi się w tym miejscu za­
cząć od przypomnienia, że do połowy lat sześć­
dziesiątych w strukturze paliwowo-energetycz­
nej kraju, około 92 proc, stanowił węgiel. W

krajach rozwiniętych zużycie produktów nafto­
wych wynosiło wówczas około 1 tony na miesz­
kańca, podczas gdy w Polsce zaledwie 160 kg.
Dopiero dzięki budowie rafinerii w Płocku, a na­
stępnie w Gdańsku, przerób ropy naftowej mógł
osiągnąć w 1978 r. 17 milionów ton. Przyniosło
to wzrost zużycia produktów naftowych w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca do 400 kg, lecz

nadal jest on znacznie niższy od średniego zu­
życia w krajach RWPG, w których zużywa się
1,1 ton na osobę. Nasze rolnictwo nadal utrzy­
muje ponad 2 miliony koni. Według danych
GUS z 1977 roku, udział żywej siły pociągowej
w rolnictwie stanowił jeszcze 35 proc, a zuży­
cie oleju napędowego wynosiło zaledwie 67 kg
na 1 hektar użytków rolnych, podczas gdy w

krajach rozwiniętych osiągano 300 kg. W Polsce
na 1 samochód osobowy przypadało w 1978 ro­
ku 30 osób, w krajach wysoko rozwiniętych 3

osoby.

„GP”: — Co musimy więc dalej czynić?
A. BAZAN: — Najważniejszym dzisiaj zada­

niem jest oczywiście dalszy, konieczny rozwój
przemysłu rafineryjnego i wzrost przerobu ro­
py. Zwłaszcza, że już obecnie z powodu szczu­
płego potencjału przetwórczego musimy impor­
tować 3 min gotowych produktów naftowych.

„GP”: — Jakie zatem w najbliższym czasie

planowane są nowe obiekty petrochemiczne 1

rafineryjne?
A. BAZAN: — Przewidujemy zakończenie w

1980 roku budowy 1 uruchomienie I kompleksu
petrochemicznego (w Płocku i Włocławku) o

wydajności prawie 1 miliona ton benzyny 1 zdol­
ności produkcyjnej 200 tys. ton PCW, 100 ty».
ton polietylenu i innych produktów petroche­
micznych. Umożliwi to wzrost wskaźnika pro­
dukcji i zużycia tworzyw sztucznych z obecne­
go poziomu ok. 12 kg na 1 mieszkańca, stopnio­
wo do 20 kg. Będzie to i tak poziom dużo niż­
szy od już osiągniętego w innych krajach. W

zakresie rafinerii już od 3 lat przygotowana
jest do budowy rafineria w Blachowni Śląskiej
(I etap — 3 miliony ton produktów rocznie).
Jeżeli budowa tej rafinerii nie ruszy w szyb­
kim tempie od roku 1980, grozi nam pogłębie­
nie się deficytu produktów naftowych. W prak­
tyce obciążyć to może gospodarkę z tytułu im­
portu owych produktów.

„GP”: — Problemy paliwowe mają także In­
ne kraje nie posiadające zasobów własnej ropy,
a krajów tych jest zdecydowana większość w

świecie 1 dlatego każdy z nich będzie szukał

jakiegoś wyjścia...
A. BAZAN: — Polska różni się tym od wielu

innych, że ma ogromne pokłady węgla. Jest

więc w lepszej sytuacji. Z jednej strony jeste­
śmy bowiem na etapie koniecznego dalszego
rozwoju przeróbki ropy, a równocześnie nieod­
zowne jest rozwiązanie 1 stopniowe wdrażanie

do praktyki przemysłowej procesów /.gazowa­
nia i upłynniania węgla.

„GP”: — Po wojnie produkowaliśmy już ben­

zynę z węgla...
A. BAZAN: — Tak, w latach 1950—1959 praco­

wała w Oświęcimiu mała wytwórnia paliw
płynnych z węgla metodą Fischer-Tropcha o

zdolności 15 tys. ton benzyny syntetycznej ro­
cznie. Ze względu jednak na niewielką pro­
dukcję oraz jej nierentowność w porównaniu do

paliw otrzymywanych z ropy — została ona zli­
kwidowana. Obecnie jedyna w świecie wytwórnia
benzyny syntetycznej działa w Afryce Połud­
niowej. Jeśli w specyficznej sytuacji tego kra­
ju produkcja ta znajduje uzasadnienie, to jed­
nak z punktu widzenia ekonomicznego — jest
ona nieopłacalna. Nie może być inaczej, jeśli
przy stosowaniu metody Fischera-Tropcha, na

uzyskanie jednej tony ciekłych produktów trze­
ba zużyć aż 6 ton węgla.

„GP”: — Wynika z tego, że paliwo ciekłe

otrzymywane z węgla jest dużo droższe niż z

ropy.
A. BAZAN: — Istotnie, nawet mimo silnego

wzrostu cen ropy nie mogą konkurować z nią
pod względem opłacalności ekonomicznej — pa­
liwa płynne i produkty chemiczne uzyskiwane
z węgla. Trudno jest również dziś przewidzieć,
kiedy koszty jednych i drugich produktów sta­
ną się porównywalne. Zależeć to będzie od sto­
pnia dalszego wzrostu cen ropy i rozwoju bar­
dziej efektywnych metod przetwórstwa węgla
na gaz i paliwa płynne. Można jednak sądzić,
a nawet twierdzić, że nastąpi to w bliskiej
przyszłości. Oto dlaczego istnieje konieczność

prowadzenia już dziś intensywnych prac bada­
wczych i wdrożeniowych w celu rozwiązania,
opanowania i przemysłowego zastosowania od­
powiednich procesów technologicznych, zgazo-
wania i upłynnienia węgla. Podobnie zaczynają
postępować wszystkie inne kraje zasobne w

węgiel. Polska będzie niewątpliwie należała do

pierwszych krajów, które zostaną zmuszone do

podjęcia produkcji paliw płynnych i gazu jak
również niektórych produktów chemicznych —

na bazie węgla. Skłaniają nas do tego rosnące
trudności importu ropy, przewidywany dalszy,
poważny wzrost zużycia paliw silnikowych i

produktów chemicznych.
„GP”: — Co konkretnie robi się na tym polu?
A. BAZAN: — Od dłuższego już czasu w róż­

nych ośrodkach kraju trwają prace koncepcyjne
i projektowe nad wdrożeniem zgazowania wę­
gla dla celów opałowych jak i syntez chemicz­
nych. M. in. Zjednoczenie „Petrochemia” opra­
cowuje koncepcję budowy w Zakładach Che­
micznych w Oświęcimiu doświadczalno-produk­
cyjnego generatora gazu (II generacji) do pro­
dukcji gazu syntezowego z węgla i wykorzy­
stania go w miejsce obecnie stosowanego gazu
ziemnego, otrzymywanego na istniejącej w za­
kładach instalacji syntezy metanolu.

„GP”: Daleka więc jeszcze, droga od pier­
wszej instalacji zgazowania węgla do uzyska­
nia znaczących ilości paliw płynnych...

A. BAZAN: — To prawda, choć zacząć musi­
my. Ale do nowej „ery” węgla musimy jed­
nak dojechać na ropie.

Rozmawiał:

TADEUSZ STEC
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JAN BOBRO pochodzi t dawnego powiatu Dąbrowa Tar­
nowska. Przed wojną, zmuszony ciężkimi warunkami, opu­
szcza rodzinną miejscowość i przenosi się do Chrzanowa. Pra­
cuje w „Fabloku" na tzw. „bieda-szybach" i w „Stelli". Tam

zastaje go okupacja. Vf 1943 r. hitlerowcy aresztują jego tonę
Weronikę, która później zginęła w Oświęcimiu, a syna Janu­
sza. wysyłają do obozu dla dzieci w Potulicach k/ Bydgoszczy.
J. Bobro ukrywa się na rodzinnym terenie. Po wyzwoleniu
wraca do pracy w „Fabloku", gdzie organizuje komórkę
PPR na wydziale kuźni i zostaje jej I sekretarzem. Następnie
— lata pracy w aparacie partyjnym na różnych odpowiedzial­
nych stanoiuiskach. J. Bobro był m. in. 1 sekretarzem KM

PZPR w Jaworznie, sekretarzem KP w Dąbrowie Tarnow­
skiej, ukończył Szkolę Partyjną im. J. Marchlewskiego w Ło­
dzi, a potem kierował komitetami powiatowymi w Nowym
Targu i Limanowej.

„Dzisiaj, gdy wracam myślą do dawnych lat — mówi J.

Bobro — wspominam ze szczególną satysfakcją ogromne
zaangażowanie tamtego pokolenia młodzieży, aktywność spo­
łeczną w fabrykach i na wsi. W okresie mojej pracy w apa­
racie partyjnym inspirowaliśmy wiele czynów społecznych,
budowaliśmy drogi, szkoły, ośrodki zdrowia, remizy strażac­
kie. Do dziś widać tego efekty: w Mszanie Dolnej, Nowym
Rybiu, Ujanowicach, Maruszynie, Wilkowisku, Krościenku,
Waksmundzie, Laskowej, Niedźwiedziu".

Obecnie Jan Bobro, będąc na emeryturze, w dalszym ciągu
aktywnie działa na terenie Limanowej i Nowego Sącza.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

Takiego filmu jeszcze nie było. Austriac­
ki pisarz, dramaturg, scenarzys «. Peter

Handke (lat 36) zadebiutował w RFN w

roli reżysera — filmem autorskim „Lewo­
ręczna kobieta”. Jego bohaterka, Marian­
na, ma męża, syna, przyzwoity i schludny
dom, wystarczającą ilość pieniędzy, tzw.

urządzone życie i nagle ma tego wszyst­
kiego dość. Dochodzi do kresu niemożności

pozostawania nadal w takim życiowym u-

kładzie. Nie ma żadnego trzeciego, ani

trzeciej, nie ma dramatów ani na miarę
Szekspira, ani na miarę Mniszkówny —

jest nagła, gwałtowna, aż fizyczna potrze­
ba samotności. Marianna ma dość. Wszyst­
kiego. Nagle prosi męża, by odszedł i po­
zostawił ją z synem..

Tu w zasadzie zaczyna się ten dziwny

film o leworęcznej kobiecie. Leworęczność
— to porównanie, symbolizujące odmien­
ność bohaterki, jej nieprzystawalność do

„praworęcznego" czyli normalnego, życia.
P.ównocześnie Marianna nie jest psycho-
patką, nie jest kobietą chorą czy też zner­
wicowaną w sposób odbiegający od normy
(bo wszyscy jesteśmy mniej lub bardziej
znerwicowani). Marianna zaczyna samotne

życie — i nawet zaczyna się uśmiechać...
Francuski krytyk J. P. Fargier obejrzał

ten film na festiwalu w Cannes i nazwał
go najbardziej interesującym filmem o-

statnicli lat. Jest to bowiem obraz o nie­
zwykłej precyzji i urodzie. Handke okazał
się w swym, debiucie reżyserem doskona­
łym i oryginalnym, psychologiem wnikli­
wym i unikającym myślowych łatwizn.

Pani Magister przyszła aby „łyknąć
anticol i zaraz się uśmiechnąć...”
Gładko zaczesane siwiejące włosy,

prosty ubiór, blada i zniszczona twarz.

Cztery razy była na leczeniu odwyko­
wym. Pracowała w zacnej instytucji,
była ceniona i nagradzana. Nagle stała
się niemożliwa: wychodziła do-toalety
by łyknąć - ż butelki, kompromitowała
biuro. — Nie, ja w zasadzie nie piję
— usiłuje przekonywać — od dwóch
lat jestem na rencie, bo leczę sobie
nerwy. Piszę wiersze.

Wiersze są melancholijne i smutne

jak życie pani Magister. Dwa razy roz­
wiedziona, syn w poprawczaku, córka...
szkoda nawet mówić. Pić zaczęła dob­
rych kilka lat temu. Ostatnio wyprze­
dała całe mieszkanie — na wódkę. Od
kilku, bodaj trzech tygodni jest trze­
źwa, łyka anticol.

¥
Pani Stasia jest optymistką. Twier­

dzi, że nie ma kobiet straconych. Trze­
ba tylko szukać takiej nitki, by ją po­
ciągnąć, pobudzić ambicje i działanie.
Czy udało się wyciągnąć którąś z ko­
biet z nałogu? Pani Stasia zna dwa ta­
kie przypadki. Samotna młoda dziew­
czyna z dzieckiem kilkakrotnie jej się
wymykała. Pani Stasia nie traciła cier­
pliwości, zachodziła do domu, próbo­
wała i tak i tak. Na Dzień Kobiet pod­
opieczna zjawiła się w sztok pijana, z

wyrzutami sumienia i... kwiatkiem, o-

czywiście dla pani Stasi. Następnego
dnia zgłosiła się na dobrowolne lecze­
nie. Nie pije też 40-letnia kobieta, któ­
ra po kilkunastu latach nałogu wszyła
esperal. Zresztą gdyby nawet na 100
kobiet jedną udało się uratować, to

już jest się czym cieszyć — twierdzi
pani Stasia. Przychodzą do niej kobie­
ty, które życie pokrzywdziło, którym
źle się na tym świecie wiedzie. Od
początku roku było ich siedem­
dziesiąt osiem. Wszystkie sprawy za­
łatwione. Czego chciały? — Ano,
dowiedziały się, że tu taka jedna głu­

pia siedzi i przyszły się pożalić — żar­
tuje moja rozmówczyni. Tu trzeba wy­
słać na leczenie męża, tam żonę, gdzie
indziej dzieci chodzą głodne i obdarte,
a tymczasem matka pije, ojciec pije...
Najwięcej kłopotów z kobietami, któ­
re wróciły z leczenia odwykowego.
Środowisko zwykle odwraca się tyłem.

To

nie jest
margines!

Pani Stasia nie czeka aż stanie się to

największe nieszczęście. Współpracuje
z poradnią antyalkoholową i wie kie­
dy kto wychodzi z Kobierzyna. Sama
idzie złapać delikwentkę w domu. Wy­
dzwania do instytucji, załatwia pracę,
błaga, prosi, ostrzega, zaręcza na swo­
ją odpowiedzialność.

★
Późne popołudnie, piątek. Z panią

Stasią i dzielnicowym w cywilu wyru­
szamy na obchód śródmieścia. Szklane
drzwi zamknięte, nikt nie reaguje na

stukanie. Otwierać, dzielnicowy! Po­
maga. W niewielkim pokoiku-norze
straszny bałagan. Na dziecinnym łó­
żeczku gnieździ się para 40-latków. On
w brudnym podkoszulku, bardziej trze­
źwy. Ona z twarzą obrzękłą od opil­
stwa przeciera zaropiałe oczy. Przy
wyrku puste butelki po tanim winie.

Nad łóżkiem makatka jak z pięknej
bajki: „Gdzie miłość i zgoda panuje,
tam szczęście swe gniazdko buduje”...

Ona zapytana o syna, odpowiada beł­
kotem — A co się będę interesować, jak
on tak daje w d... Za chwilę zmiana na­
stroju. Pijana kobieta poprawia na szyi
sztuczne perły, gramoli się z wyrka, ob­

ciągając wymiętą sukienkę, czka głośno
i mówi. — Mój kochany syneczek; o,
tam jest jego dyplom za sport... zata­
cza się na niepewnych nogach. Syn,
chłopak 15-letni znajduje się w izbie
dziecka.

*

Mamusia jest naprawdę kochana, tyl­
ko wtedy gdy brakuje forsy. W inne dni,
zaraz po wypłacie upija się, przepija
wszystko co ma — relacjonuje 20-letnia
dziewczyna. — Jak się upija to wszyst­
kim ubliża, awanturuje się. Najbardziej
żal mi 9-letniej siostrzyczki. Do późnej
nocy ją włóczy po melinach, wysyła po
wódkę. Co ja w tym domu przeżyłam...
Tak, mamę trzeba dać na leczenie.

Czy poświadczysz, że matka pije?
Ktoś z rodziny musi to zrobić. Nie, broń
Boże! Jakbym zgłosiła, to nie miałabym

co w domu robić. Może starszy brat, on

nie mieszka z nami...
-¥■

Kolejna kamienica: ciemne koryta­
rze, powybijane szyby, słychać pijackie
śpiewy. U państwa K. nikt nie otwiera
drzwi. Sąsiadka twierdzi, że przed pół
godziną była tu dzika awantura i pija­
tyka. Na tym samym piętrze zastajemy
jedną z bliźniaczek. Matka się wypro­
wadziła, córki pozostają z ojcem w ma­
lutkim pokoiku. Są pod opieką kurato­
ra. Zosia ledwo szkołę podstawową za­
częła a już od niej czuć tytoniem. Pani
Stasia wygłasza ostrą reprymendę do
małej, każę posprzątać mieszkanie i
zgłosić się nazajutrz.

*

Już późno. Nie zdążymy dzisiaj od­
wiedzić karlicy alkoholiczki, której
hobby jest wprowadzanie w seksualno-
alkoholowe arkana nieletnich chłopców.
Nie ustaliliśmy co stało się z dziewczyn­
ką, którą matka pijaczka „sprzedała”
pewnej pani.

*

To, co zobaczyłem towarzysząc w co­
dziennej pracy sekretarzowi Zarządu Miej­
skiego Ligi Kobiet w Tarnowie STANI­
SŁAWIE ADAMCZYK — jest smutne.

Tragiczne nie tylko dla kobiet, które prze­
kroczyły granicę nałogu, ale także dla ro­
dzin, dla dzieci zwłaszcza. Ktoś potvic, że

opisuję margines społeczny nie wart uwa­
gi. Nie jest to margines. W ciągu roku

mieszkańcy woj. tarnowskiego wypijają
ok. 2,5 min litrów wódki. Tylko w pierw­
szym półroczu br. tarnowska izba wy­
trzeźwień — mimo czasowego zamknięcia
— przyjęła 2.665 osób, a ponad pół tysią­
ca pijanych przebywało w aresztach MO
do wytrzeźwienia. Ponad tysiąc osób le­
czono w poradniach przeciwalkoholowych,
tyle samo kieruje się -wniosków o przy­
musowe leczenie... Dane te nic pozwalają
spokojnie patrzeć na ten problem, zwłasz­
cza jeśli piją nałogowo kobiety, matki

wychowujące dzieci.

JERZY SĄDECKI

Notes tatrzański

■STEFANA MACIEJEWSKIEGO
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Losy
i dzieje polskiej emigracji zarobkowej XIX wieku nie

doczekały się dotąd pełnego monograficznego opracowa­
nia. Natomiast wcale bogata jest literatura przyczynkar-

ska dotycząca tej materii. Na przykład sporo wiemy o życiu
górali podhalańskich w Ameryce oraz ich stowarzyszeniach
kulturalno-oświatowych, zwłaszcza o ich głównej organizacji,
a mianowicie Związku Podhalan, który właśnie w tym roku
obchodzi jubileusz złotych godów swej działalności. Myślę, iż
warto przy tej okazji przypomnieć co ważniejsze fakty z

historii góralskiej emigracji...

Bieda, rozdrobnienie ziemi, przeludnienie wsi, niska cena

płodów roli i hodowli, nadmiar rąk do pracy przy jednocze­
śnie ograniczonych możliwościach zatrudnienia w przemyśle
wolno rozwijającym się na ziemiach polskich — wszystko to

zmuszało ludzi do szukania chleba w krajach często tak od­
ległych jak Stany Zjednoczone czy Brazylia.

W szczególnie trudnych warunkach bytowała ludność Skal­
nego Podhala. Zwykła nędza, głód nie tylko na przednów­
kach, ekidemie i choroby, licho płodna ziemia, nie mogąca wy-
karmić licznych rodzin, były plagami i przeszkodami, z. któ­
rymi lud góralski o własnych siłach nie był w stanie się u-

porać. Owe właśnie ziemskie dopusty zmuszały mieszkańców
Podhala — podobnie zresztą jak i innych krain — do opu­
szczania stron rodzinnych i tułaczki „za Chlebem”. „Góralu,
czy ci nie żal, odchodzić od stron ojczystych, świerkowych
lasów i hal, i tych potoków srebrzystych? Góralu, czy ci nie
żal?...” — niosły się słowa pieśni, trafnie charakteryzującej
las górali. Pieśń nawoływała też do powrotu. Był to jednak

tylko patriotyczny ozdobnik. Rzeczywistość była twarda.
Tam w obcych krajach była wprawdzie samotność, nostalgia,
obcy ludzie, z którymi nijak nie można się było „po góral­
sku” dogadać, a angielskiego wychodźcy nie znali — ale za

to była praca, ciężka, najgorsza, ale przecież dająca zarobek,
a wraz z nim nadzieję, że jak się człek nieco dorobi, uciuła
sakiewkę dudków, to będzie można wrócić do swoich, kupić
zagon ziemi, założyć własną gospodarkę. I owszem, po kilku

bądź kilkunastu latach jedni wracali z uciułanym groszem
(ale bywało, że i z pustą kieszenią), drudzy pozostawali na

stałe na obczyźnie, zakładali rodziny i jakoś się urządzali.

PODHALANIE W AMERYCE

Początki emigracji górali podhalańskich do Ameryki się­
gają dwu ostatnich dziesięcioleci minionego wieku. Szcze­
gólne nasilenie tego społecznego zjawiska przypada je­

dnak na lata 1980—1914. Wówczas to najczęściej młodzi górale
kuszeni możliwością zarobków za oceanem, a często też kie-

,rowani chęcią wymigania się od służby wojskowej w au­
striackiej armii (bywało, że był to główny motyw emigrowa­
nia, a więc vj pewnym sensie ucieczki) — wyruszali w nie­
znane. Byli młodzi, silni, pracowici i nic nie mieli do strace­
nia.

„Emigrantów można by podzielić na trzy kategorie — pisze
WINCENTY GALICA w artykule „50-lecie Związku Podha­
lan w Ameryce” („Podtatrze” — wiosna, 1979) — tych, co po
kilku latach pobytu, zarobiwszy kilkaset dolarów, wracali do

kraju: tych, co chcąc wrócić do domu ze znaczniejszą ilpścią
gotówki, zostawali tam kilkanaście lat, i wreszcie tych, co z

różnych powodów pozostali w Ameryce na stale. Wydawałoby
się, że zew krwi skieruje górali w masywy górskie, któ­

rych nie brak w Ameryce. Jednak nie tęsknota i zamiłowa­
nie, ale materialne warunki życia zadecydowały o miejscu
osiedlania się. To stało się przyczyną, że przeważająca część
górali podhalańskich osiedliła się na nizinach, w stanach Illi­
nois, Michigan, Pensylwania, New Jersey, New York, Winscon-

sin, a przede wszystkim w Chicago, bo lam byl przemysł i ko­
palnie, i oczywiście lepsze zarobki.

Ciężkie były początki emigracyjnej doli nie tylko górali,
lecz wszystkich przybyszów do Ameryki „za Chlebem”. Nie­
znajomość języka angielskiego, brak konkretnego zawodu,
inne warunki życia, zwyczaje i obyczaje stawały się dodat­

kowym utrudnieniem w walce o byt i odpowiedni zarobek
dla setek tysięcy emigrantów. W tych warunkach musieli

podejmować najprostszą i najgorzej płatną pracę”.

Większość emigrantów wiodła dalej żywot ubogi, przesyła­
jąc zarobiony grosz rodzinom w kraju lub ciułając „do poń­
czochy”. Uciążliwa praca, po kilkanaście godzin dziennic, do­
statecznie wyczerpywały siły, aby nie myśleć o żadnym ży­
ciu towarzyskim, czy łączeniu się w jakieś stowarzyszenia.
Każdy podówczas myślał jedynie o zarobku. O świadomości

etnicznej czy narodowej trudno było mówić. Byli to prze­
cież analfabeci z odciętych od szerszego świata (poza Zako­
panem) wiosek.

iczba emigrantów z biegiem lat rosła. Coraz więcej było
też tych, którzy osiedlali się w Stanach Zjednoczonych
na stałe, wreszcie tych, którym się tam nieźle zaczęło po­

wodzić; stawali się fachowcami, poznawali język, posyłali
swoje dzieci do szkól, świadomie pielęgnowali rodzinne tradycje

i obyczaje, coraz też więcej znacząc w środowiskach, w jakich
wypadło im pracować i żyć. Wzrastała też ich świadomość spo­
łeczna i polityczna. Czująe potrzebę kultywowania swej re­
gionalnej kultury, zamyśliwali górale o utworzeniu własnego
stowarzyszenia. Na razie działali w różnych innych związ­
kach Polaków. Żywszy udział w życiu społeczno-politycznym
i narodowym Polonii amerykańskiej zaczęli brać Podhalanie

dopiero po I wojnie światowej. W 1926 r„ w klubie Związku
Polek w Chicago zwołano pierwsze duże zebranie organiza­
cyjne, na którym utworzono Polsko-Amerykańskie Towarzy­
stwo Tatrzańskie. Do tej korporacji mogli należeć nie tylko
górale. I to też było powodem rozpadu tej organizacji. Gó­
rale nie mogli się pogodzić z myślą, że o sprawach ich do­
tyczących mają współdecydować i inni.

Przyjazd do Stanów Zjednoczonych młodego geografa dr
STEFANA JAROSZA z cyklem wykładów o góralszczyźnie —

bardzo zresztą udanych — rozbudził tlącą się ideę utworze­
nia moenej góralskiej organizacji. IV krótkim czasie powsta­
ło w Chicago kilka kół, m. in. imienia Sabały j Orkana. Wnet

nastąpiło ich scalenie. Tak powstał na wzór Związku Podha­
lan w Polsce: Związek Podhalan w Ameryce. Stało się to

wiosną 1929 roku, zatem równe 50 lat temu!

Pierwszym prezesem Związku został HENRYK LAKOŃ­
SKI, znany i aktywny już wówczas działacz polonijny (zako­
piańczyk). Statut organizacji określał cele i jej zadania: pod­
trzymywanie góralskiej kultury, kultywowanie zwyczajów
ludowych, kształtowanie postaw patriotycznych wobec ojczy­
zny, tworzenie zbiorów literatury i sztuki związanej z Pod­
halem, nauczanie tradycyjnych rzemiosł artystycznych górali,
współpracę ze Związkiem Podhalan w Polsce, podobnie jak
i z Polskim Towarzystwem Tatrzańskim, organizowanie wy­
cieczek do kraju i tworzenie własnej bazy (domów kultury,
świetlic góralskich, pensjonatów placówek propagandowych,
także własnych czasopism). Cele te w zasadzie nie zmieniły
się do dzisiaj. Organizacja rozrastała się z biegiem lat i krze­
pła. Dzisiaj jest jedną z najprężniej działających i najściślej
współpracuje z krajem swoich ojców,
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Jubileusz

„Czytelnika
"

8 tysięcy tytułów o łącz­
nym nakładzie 180 milionów

egzemplarzy, milionowe na­
kłady Mickiewicza, Orze­
szkowej, Żeromskiego, Dą­
browskiej, Nałkowskiej, Tu­
wima, Iwaszkiewicza. Litera­
tura współczesna, literatura
dla dzieci i młodzieży, publi­
cystyka i reportaż, przekła­
dy z literatur obcych. Wre­
szcie ciekawa seria wydaw­
nicza „Nike”, w której uka­
zało się do tej pory 25G tytu­
łów w nakładzie 4567 tys. e-

gzemplarzy.
To nie wszystkd^co można

powiedzieć o znanej, sławnej
łubianej przez wszystkich

oficynie wydawniczej „Czy­
telnik”, obchodzącej 35-lecie

swego istnienia. Tu debiu­
towali tak znani pisarze jak
Brandys i Czeszko, Lem i

Mach, Nałkowska i Szym­
borska, Stryjkowski, Terlec­
ki, Żukrowski Z wydawnic­
twem tym współpracowali i

współpracują tak znakomici

plastycy jak Szancer, Młodo­
żeniec, Kilian, Mleczko, Za­
horski. Tej oficynie zaw­
dzięczamy dzieła zebrane

Brezy, Gałczyńskiego, Goja­
wiczyńskiej, Iwaszkiewicza,
Konopnickiej, Kruczkow­
skiego, Mickiewicza, Nał­
kowskiej, Orzeszkowej, Pa-

randowskiego, Struga. Tuwi­
ma i Żeromskiego.

Ale dość historii. Oto naj­
nowsze pozycje „Czytelni­
ka”:

„ Pokolenie"
...BOHDANA CZESZKI,

książka o tematyce okupa­
cyjnej i moralnej, o walce

młodych z Niemcami — po­
lecenia nie potrzebuje. Za

nią otrzymał autor w 1952
roku nagrodę państwową II

stopnia, na jej podstawie
Wajda nakręcił równie gło­
śny jak książka film. Więc
niech za całą jej rekomenda­
cję wystarczy stwierdzenie,
że jest to już siedemnaste jej
wydanie.

4 BOHDAN CZESZKO
„Pokolenie” Czytelnik, War­
szawa 1979 r., str. 237, cena

25 zł.

„ Pozostało

do wyjaśnienia"
Pozycja ta nie będzie zbyt

długo gościła na księgarskich
półkach. Starsi sięgną po nią,
by przypomnieć sobie zna­
czące fakty z okresu swego
dzieciństwa i młodości, młod­
szy czytelnik, by dowiedzieć

się czegoś więcej o niedaw­
nej historii. JERZY RAWICZ

pisze bowiem w swej książce
o głośnych, bulwersujących
opinię publiczną sprawach z

okresu 20-lecia międzywojen­
nego: o zamachu Sapiehy i

Januszajtisa, działalności Po­
gotowia Patriotów Polskich,
zabójstwie ministra Pierac-

kiego, samobójstwie Walere­
go Sławka, o procesie brze­
skim i wypadkach majo­
wych. Szuka nowych źródeł,
wnosj nowe szczegóły, szuka

prawdy. Czy ją znajduje? —

przekona sie sam czytelnik.
A JERZY RAWICZ „Pozo­

stało do wyjaśnienia”, War­
szawa 1979 r. Wyd. I, str.
294 wraz z indeksem, cena

40 zł.

„Zawracanie

biało-głowy"
„Dla chleba, panie, dla

chleba
i wody do ust nabrać trzeba”

Nie nabiera wody w usta

autor następnej pozycji
„Czytelnika” TADEUSZ
FANGRAT. Powiedział w

swej małej książce „Za­
wracanie biało-głowy” wię-
cej aniżeli niejeden autor w

kilku tomach. Ale bo też i
fraszka sprzyja temu. Kry­
tyka i śmiech — z naszych,
ludzkich i narodowych wad,
nawyków i obyczajów, z ży­
cia we dwoje i w trójkącie, z

ludzi zwykłych i osób spod
znaku Pegaza, podejrzewam,
że także z samego siebie.
Wreszcie wiele żarcików i a-

foryzmów, które warto po­
znać i zapamiętać, choćby
po to, by błyszczeć w gronie
znajomych, na towarzyskich
spotkaniach.

4 TADEUSZ FANGRAT

„Zawracanie biało-głowy”.
Ilustracje: Jan Młodożeniec.
„Czytelnik”,. Warszawa 1979

r., Wyd. I, str. 73, cena 18 zł.

a w Krakowie Oddział Obsługi Turystycznej, plac
SZCZEPAŃSKI 3, telefon 217-07, 261-47 i Ekspo­
zytura „Orbisu” w Nowej Hucie, os. Centrum B,
blok 8 — telefon nr 422-31.

K-7233

I „ORBISEM
M Budamsztn

z KUSZETKAMI - od 7
do 11 listopada. - Koszt wycieczki 3.700 złotych.
W programie zwiedzanie Budapesztu oraz spotka­
nia w zakładach pracy.

ZGŁOSZENIA osób indywidu­
alnych i zakładów pracy —

PRZYJMUJĄ wszystkie od­
działy „ORBISU” w Polsce

Południowej

Spółdzielnia Inwalidów Wytwórczości Różnej
„CHELMET” w Krakowie, ul. Poselska 7

zatrudni zaraz
♦ 10 OSÓB POSIADAJĄCYCH AKTUALNE

ORZECZENIA KIZ
DO PRACY NAKŁADCZEJ Z WŁASNYMI
WTRYSKARKAMI DO PRZETWÓRSTWA
TWORZYW SZTUCZNYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg kolejnego bieżącego
katalogu norm, obowiązującego w przemyśle chemicz­
nym i Układu Zbiorowego Pracy pracowników spół­
dzielczości pracy. K-6773

Nauko

■iinmiiiiininniiiiiw

KURSY
DZ1EWIARSTWA

RĘCZNEGO

(szydełko 1 druty)
organizuje „Oświata”.

Informacje i wpisy:
Nowa Huta. Klub Mło­
dych, os. Młodości 1,

tel. 440-97, 438-90.

mniiimuminiiimm

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

♦ ANGIELSKIEGO
♦ NIEMIECKU EGO
A FRANCUSKIEGO

organizuje „Oświata”
Informacje t wpisy:

Nowa Huta. Klub Mło­
dych. os. Młodości 1,

tel. 410-97, 438-90.

illlUllllllllllUllillUIIll

KURSY
kroju l szycia, dziewlar-
stwa maszynowego. dzie-
wiarstwa ręcznego 1 szy­
dełkowania oraz manicu­

re 1 pedicure —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 . w godz. 8—17

M44444444044M

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
! MISTRZOWSKICH

w zawodach.

00 KUCHARZ
00 ZŁOTNIK
00 GALWANIZFR
00 KELNER
00 OPTYK
00 KALETNIK
00 FRYZJER
00 FOTOGRAF
00 INTROLIGATOR

ORGANIZUJE - Zakład
Doskonalenia Zawodowe­

go. — Wpisy:
Kraków, ul DIETLA 38.

tel. 639-41, w godz. 8—17.

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele):

ROCZNY KURS

KELNERSKI.

KIEROWNIKÓW zakła­
dów gastronomicznych,

BUFETOWYCH —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
teł. 639-41, w godz. 8—17.

K-5550

KURSY
JĘZYKÓW OBCYCH

Dla PRZEDSZKOLAKÓW
1 MŁODZIEŻY

SZKOLNEJ

organizuje
„Lingwista-Ośwlata”.

Wpisy:
Dom Kultury, ul. Wro­
cławska 28, tel. 360-52,

os. Podwawelskie —

tel. 643-99. — Nowa
Huta, os. Zgody 13. tel.
433-19.

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ

w NOWYM SĄCZU

zatrudni na sezon ogrzewania:
♦ MĘŻCZYZN na stanowiska PALACZY central­

nego ogrzewania
♦ POMOCNIKÓW PALACZY centralnego

ogrzewania.
Praca w systemie zmianowym. — Osobom nie posia­
dającym uprawnień do obsługi kotłów zapewnia się
przeszkolenie na koszt przedsiębiorstwa. — Zgłoszenia
kandydatów przyjmuje Dział Pracowniczy Rejonowego
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Nowym Sączu, ul. Barbackiego — I piętro,
pokój nr 11. K-7117

Sprzedaż

SAMOCHÓD osobowy —

Trabant 601, 1970 — sprze­
dam. Gorlice, Kopernika
2/47. ' P-343

Nieruchomości

SPRZEDAM dom piętro­
wy koło Dębicy. Mielec,
ul. Kocjana 21/42.

P-338

SPRZEDAM w Łagiewni­
kach połowę domu, ogro­
du, lokal sklepowy (przy
przystanku autobuso­
wym). A. Kapela, Mogi­
lany 43. g-1829

W MOGILANACH sprze­
dam dom jednorodzinny,
z parcelą 9-arową. Ofer­
ty: Myślenice, os. 1000-
lecia 4/5.

PARCELĘ budowlaną 5-

arową w Myślenicach —

sprzedam. Stanisław Mu­
niak, Myślenice, ul. Kla-
kurki 2/4. g-1778

PRZETARGI

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Przygotowanie samochodu do trudnych warunków jazdy (1)

I
Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury

im. St. Szadkowskiego w Krakowie, ul.Grzegórzecka
nr 71 - w porozumieniu z Komendą Krakowską

Ochotniczych Hufców Pracy Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Polskiej

ogłaszają wpisy
do Ochotniczego Hufca Pracy dla młodocianych.

Młodzież, w wieku 16 do 17 lat, chętna do pracy
w zawodach:

© ŚLUSARZA remontowego, maszynowego

@ TOKARZA
• FREZERA

• WIERTACZA

proszona jest o zgłaszanie się w Dziale Spraw Oso­
bowych i Szkolenia Zawodowego Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury - Kraków, ul. Grzegórzecka 71,
pokój nr 9.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
A świadectwo ostatniej ukończonej klasy szkoły

podstawowej
▲ cztery fotografie
▲ dowód osobisty jednego z rodziców — do

wglądu. K-7096

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „PIAST”
w Kopytówce — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
da:

— samochód osobowy „Fiat 125p”, rok pro­
dukcji 1973, stopień zużycia 70 proc., nr

silnika 88785, nr podwozia 172511, nr

rejestracyjny BBA 281 S. — Cena wywo­
ławcza 51.156 złotych.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu licząc od
daty ukazania się ogłoszenia, w siedzibie RSP
„PIAST” w Kopytówce 35, o godzinie 10.

Samochód można oglądać w ciągu 7 dni
przed datą przetargu w siedzibie Spółdzielni,
.w godzinach od 10 do 12.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni, naj­
później w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z

przetargu bez obowiązku podania przyczyn.
K-7038

UWAGA.

UCZNIOWIE klas ósmych!
Krakowska Usługowa Spółdzielnia Pracy „Gromada”
Oddział Usług Lokatorskich „KOLOR” w Krakowie,

ul. Barska 2,

I ogłasza WPISY
UCZNIÓW DO NAUKI ZAWODU

■ MALARZA-LAKIERNIKA

■ TAPECIARZA wnętrz mieszkalnych, biuro­
wych i innych pomieszczeń użytkowych.

Do nauki zawodu przyjmowani będą kandydaci
H w wieku od 15—17 roku życia.

Przy zgłaszaniu się należy przedłożyć:
1) życiorys i podanie podpisane przez rodziców

lub opiekunów
2) dowód osobisty rodziców (opiekunów) — do

wglądu
3) świadectwo zdrowia, stwierdzające przydat­

ność do wykonywania zawodu

4) świadectwo ukończenia klasy VIII szkoły
podstawowej

5) dwie fotografie.
Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu pod

opieką instruktorów — wysoko kwalifikowanych mi­
strzów.

Nauka zawodu trwa trzy dni w tygodniu. Uczniowie
|| są zobowiązani do równoczesnego uczęszczania do szko­
li ły zawodowej.

Oddział zapewnia uczniom po ukończeniu nauki za-

wodu i złożeniu egzaminu czeladniczego, pracę w Od-
H dziale.

Podania przyjmuje i informacji udziela sekretariat
Oddziału, w godz. od 10 do 15, codziennie, z wyjąt­
kiem sobót i dni wolnych od pracy. K-6318

\ .

Nadwozie i ogumienie
Jesień i zima są dla kierowców najtrudniejszą porą roku

z uwagi na pogarszające się warunki atmosferyczne, a tym
samym warunki jazdy. Ostatnie słoneczne dni warto więc po­
święcić na poczynienie odpowiednich przygotowań samochodu

• Przede wszystkim należy zadbać o właściwe zakonser­
wowanie nadwozia — i to nie tylko płyty podłogowej i pro­
fili zamkniętych — głównie zlikwidowanie wszystkich pęk­
nięć i uszkodzeń lakieru, naprawę miejso skorodowanych.
Kiedy jezdnie posypane zostaną solą na takie zabiegi będzie
już za późno, a korozja postępować będzie w błyskawicznym

; tempie. Po wykonaniu tych zabezpieczeń powierzchnię lakie-

g ru należy dokładnie umyć, wysuszyć i pokryć warstwą środ­
ka konserwującego (mleczka, pasty woskowe), a następnie
wypolerować. Taka warstwa ochronna potem umożliwi tak­
że łatwiejsze mycie samochodu. Zabieg pokrywania nadwo­
zia środkiem konserwującym należy w zimie powtarzać co

ok. 6 tygodni.
• Równej przynajmniej, jeżeli nie większej troski niż la­

kier wymaga ogumienie samochodu, bowiem od właściwego
stanu opon zależy bezpieczeństwo jazdy. Mokre jesienią i śli­
skie zimą nawierzchnie stawiają ogumieniu znacznie większe
wymagania. Warto pamiętać, iż minimalna warstwa gumy
powinna zapewniać bieżnik o głębokości 1,6 mm. Nie należy
pogłębiać bieżnika w zużytej już oponie, bowiem jest to

niebezpieczne — lepiej oddać ogumienie do bieżnikowania.

Przy wymianie ogumienia pamiętać należy, iż na jednej osi

pojazdu powinny się znaleźć opony tego samego rodzaju (albo
I promieniowe, albo opasane) i o tej samej rzeźbie bieżnika!

SĄDECKIE ZAKŁADY NAPRAWY SAMOCHODÓW
w NOWYM SĄCZU, ul. WĘGIERSKA

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska” — w Krakowie, ul.
Szlak 65 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie napraw stolarki okiennej w biurowcu,
polegających na wymianie śrub skręcających,
zamknięć oraz naprawie uszkodzonych futryn
1 okiennic (150 sztuk).

Szczegóły dot. zakresu napraw oraz ustale­
nia wynagrodzenia za całość prac — do uz­
godnienia w Dziale Administracyjno'- Gospo­
darczym, pokój nr 109.

Do składania ofert zaprasza się uprzejmie
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 1

prywatne.
Składanie ofert, w zalakowanych kopertach

z napisem „przetarg”, w terminie do dnia 25
października 1979 roku.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 paździer­
nika 1979 roku, o godzinie 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-7003

LICYTACJE

Rokrocznie koncern FIAT wprowadza do produkcji nowo­
ści. A przecież w historii tej firmy obchodzącej w br. SO-lecie

wszystko już było. Także model „zero31. Pierwszy „fiat zeroIvj 1912 r„ samochód z czierocylindrowym silnikiem o pojem­
ności 1847 ccm. i mocy 19 Kil zapoczątkował we Włoszech
wielkoseryjną produkcję. Również i teraz trwają w Turynie
prace nad modelem „zero33. Jest to jednak nazwa robocza i w

sieci handlowej samochód ten (na zdjęciu osłonięty elementa­
mi maskującymi linię nadwozia), następca wytwarzanych obe­
cnie modeli 126 i 127 znajdzie się zapewne pod, inną nazwą.

Przypomnijmy tylko, że „zero” oficjalnie pokazany zostanie
w przyszłym roku i będzie samochodem z silnikiem umiesz­
czonym z przodu i napędem na koła przednie. Nówy więc bę­
dzie układ jezdny i nadwozie, ale pod maską pozostaną wy-

3 próbowane już w innych modelach silniki — jeden dwucylin-
drowi/ o pojemności 652 ccm (z „fiata 126”), drugi czterocylin-

gi ,drowy — dla szybszej wersji — 903 ccm. (z „fiata 930 sport
ssjipe" i „fiata 127").

A

Zgłoszenia przyjmuje się w godzinach 7-15, w Są­
deckich Zakładach Naprawy Samochodów, ul. Wę­
gierska - budynek administracyjny, pokój nr 1, par­
ter, telefon 226-32 wewn. 304, 302.

▲
▲
▲

zatrudnią natychmiast
• MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
• SLUSARZY-MECHANIKÓW
• BLACHARZY KAROSERYJNYCH

• SPAWACZY GAZOWYCH

• TOKARZY
• FREZERÓW
• SZLIFIERZY
• LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH

• STOLARZY
• oraz PRACOWNIKÓW bez kwalifikacji do

przyuczenia w uzgodnionych zawodach.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy obowią­
zującego w przemyśle elektromaszynowym.

Pracownicy zatrudnieni w produkcji będą zatrud­
nieni w większości w akordowym systemie pracy i płac.

Przedsiębiorstwo posiada stołówkę zakładową, przy­
chodnię lekarską oraz zapewnia inne świadczenia so­
cjalne.
Przy przyjęciu do pracy należy przedłożyć:

A dowód osobisty i legitymację ubezpieczeniową
z aktualnym wpisem dotyczącym sposobu roz­
wiązania umowy o pracę i adnotacją o wyso­
kości zarobków w ostatnim zakładzie pracy

podanie z życiorysem
świadectwo pracy z ostatniego zakładu pracy

dokumenty stwierdzające posiadane
kwalifikacje
książeczkę wojskową (w razie jej posiadania).

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Km. 385/76.
Komornik Sądu Rejonowego w Gorlicach

na podstawie art. 952 i następnych kpc. po-
daje do publicznej wiadomości, że dnia 16 li­
stopada 1979 roku, o godzinie 11, w Sądzie
Rejonowym w Gorlicach, sala nr 5, II piętro,
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznej li­
cytacji nieruchomości objętej Zbiorem Do­
kumentów Z d. nr 10911, położonej w Bobo­
wej, o obszarze 8 arów, wraz z domem drew­
nianym piętrowym

Nieruchomość powyższa oszacowana została
na kwotę 320.000 złotych.

Cena wywoławcza wynosi 213.332 zł, a rę­
kojmia 32.000 złotych.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe
warunki licytacji, o ile dodatkowym publicz­
nym obwieszczeniem nie będą podane do pu­
blicznej wiadomości warunki odmienne.

KOMORNIK
K-7119

URZĄD GMINY w ZABIERZOWIE

woj. m. krakowskie

zatrudni
i dniem 1 grudnia 1979 roku

om rewrt

Urzędu Gminy.
Wymagane wykształcenie wyższe

ekonomiczne lub prawnicze ewen­
tualnie średnie i 3-letni staż pracy
w księgowości budżetowej.

Warunki płacy i pracy do uzgod­
nienia w Biurze Urzędu Gminy —

ZABIERZÓW, ul. KOLEJOWA 7a.
K-6763

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w Krakowie, ul. Wadowicka 10 (pokój 426),

telefon 634-40, wewn. 206

w porozumieniu
z Komendą Wojewódzką OHP w Krakowie

ogłaszają przyjęcia
do 2-letniego stacjonarnego 17-14 Ochotniczego Hufca

Pracy w Krakowie, ul. Pulank5 Boczna 1,
MĘŻCZYZN W WIEKU OD 18 DO 22 LAT,

w zawodach:

9 murarz-tynkarz
• CIESLA-MONTAŻYSTA
9 BLTONIARZ-OPERATOR (w Fabryce Domów)
© MALARZ-TAPECIARZ
• STOLARZ BUDOWLANY
• BLACHARZ-DEKARZ
• SZKLARZ BUDOWLANY

© POSADZKARZ-FLIZIARZ

© SLUSARZ REMONTOWY maszyi budowlanych
© MECHANIK maszyn budowlanych
© MECHANIK form betonowych

(w Fabryce Domów)
© SLUSARZ-SPAWACZ.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
O odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem

do rezerwy
0 bezpłatne zakwaterowanie

0“ umundurowanie organizacyjne (w 50% odpłatne)
O wyżywienie całodzienne, odpłatne po 18 zł

<0 po zakończeniu OHP możliwość wyjazdu na ro­
boty eksportowe za granicę

O ukończenie kursów o specjalnościach budowla­
nych oraz mechanika-kierowcy

O ukończenie szkoły podstawowej i średniej.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
▲ dowód osobisty, z adnotacją o zameldowaniu

i dotychczasowym zatrudnieniu

▲ ostatni dokument wojskowy
▲ ostatnie świadectwo szkolne. K-6819
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le,nu powstała sekcja judo GTS Wisła Kilku za-

zy Bi wodników krakowskiego AZS Działkowiec, Eliasz, Ka­
lina, Przydziała. Laksa i Tryszka wspólnie z trenerem

Hapkiem postanowiło zmienić bat wy klubowe i rozpocząć tre­
ningi w wiślack>m Klubie, który już wcześniej prowadził w

sv-Olch obiektach zajęcia z samoobrony i judo. Ówczesne wła­
dze GTS z prezesem pik SI Żmudzińskim na czele przyjęły
tę grupkę zawodników, tworząc nową sekcję i stwarzając jej
odpowiednie warunki szkoleniowe

Medal całej dwunastki
Rozmowa z trenerem A. Skibą

B

Dość szybko judocy Wisły zaczęli odnosić znaczące sukcesy.
Pierwszy tu wicemistrzosl wo Polski Czesława taksy w 1960
roku Ten sam zawodnik w pięć lat później sięgnął po tytuł
mistrzowski, a w 1966 roku został, jako pierwszy polski judo-
ka. wicemistrzem Europy w wadze lekkiej Jest to, jak dotąd,
największy międzynarodowy sukces sekcji. Drużyny Wisły
należały do najlepszych w kraju I tak juniorzy zdobyli w 1961
roku tytuł mistrzowski, a w rok później seniorzy wywalczyli
r-shrny medal podczas mistrzostw Polski.

20 lat

Mo Wisły

Tuż po zakończeniu zwycięskiego pojedynku z

Jugosławią, który dal nam srebrny medal po­
prosiłem o chwilę rozmowy trenera naszych siat­
karzy ALEKSANDRA SKIBĘ.

— Czy liczył Pan na tak wysoką lokatę w

turnieju?
— Wierzyłem, że chłopcy staną na „pudle”.

Praca włożona w przygotowania musiała procen­
tować.

— W trakcie przygotowań przegraliście kilka

towarzyskich spotkań,. niektórzy twierdzili, że

drużyna nie zrobi żadnego wyniku.
— Co innego mecze sparringowe a co innego

Mistrzostwa Europy Starałem się pracować sy­
stematycznie bez zbędnej nerwowości. Zresz­
tą powiem szczerze — naszym celem nie był
tylko medal w Paryżu, oczywiście chcieliśmy
wypaść jak najlepiej, ale obecnie mamy jeden

Igrzyskach w

a Mistrzostwa

etapów przy-
Pod kątem też

W 1968 roku trenerem-koordynatorem sekcji został Czesław
taksa. który pełhi tę funkcję do dziś W tym też czasie naj­
większy swój sukces międzynarodowy odniósł Edward Su­
chan, zdobywając brązowy medal podczas akademickich mi­
strzostw świata w Lizbonie. W dwa lata później kolejny me­
dal dla klubu 1 sekcji zdobył Wojciech Dworczyński, sięgając
po tytuł mistrza Europy juniorów. W 1971 roku znów Dwor­
czyński wywalczy! brązowy medal na ME młodzieży. W tych
samych zawodach trzecie miejsce zajął drugi wiślak - Jerzy
Wołoch. W 1975 roku judocy Wisły zostali drużynowymi mi­
strzami Polski W roku następnym notujemy kolejny sukces

międzynarodowy zawodnika Wisły Tym razem Henryk Ha-
łabuda wrócił z ME juniorów rozgrywanych w Łodzi ze sre­
brnym medalem, natomiast z mistrzostw świata młodzieży z

Madrytu z medalem brązowym.
To są największe sukcesy wiślaków. Medali było znacznie

więcej, bo tylko poaczas indywidualnych MP seniorów kra­
kowianie 44 razy stawali na podium dla zwycięzców Judocy
Wisły wielokrotnie występowali w reprezentacji Polski.
Aktualnie w kadrze olimpijskiej znajdują się Dworczyński
(gr. A) Hałabuda. Czerniak. Liro i Nowakowski (gr. B)
Dworczyński ma prawie pewny start w Moskwie, jest bo­
wiem w swej kategorii wagowej najlepszy w kraju Byłby to

w:ęc pierwszy olimpijczyk w sekcji Ale i pozostała czwórka
nie jest bez szans na zdobycie paszportów olimpijskich.

Są to więc znaczące sukcesy sportowe, liczące się w dorobku

wiślackiego klubu Kierownictwo Wisły doceniając osiągnięcia
Czesława I.aksy i jego podopiecznych nie Jest, jednak w stanie

natychmiast poprawić słabych warunków treningowych sek­
cji, która dysponuje tylko niewielką salką do ćwiczeń. Do­
piero po oddaniu do użytku powstającej hali sportowej, sek­
cja judo otrzyma nowe pomieszczenia treningowe.

Obok Cz. Laksy szkoleniem zawodników zajmują się: J. Wo­
łoch, St. Mrzygłocki, E. Suchan, L. Sołtykiewl-r i J. Snisak.
Kierownikiem sekcji jest mjr Wł. Nowak, a kierownikiem

pierwszego zespołu kpt. A. Weber. 1

ceJ — osiągnąć dobry wynik na

Moskwie. To ieśt. cel nądrgedny,
Europy były jednym z ważnych
gotowań do turnieju w Moskwie.

Igrzysk dobrałem zespół.
— Właśnie, ze starej gwardii pozostali już tyl­

ko Gawłowski. Bosek. Wóifowicz, reszta to mło­
dzież, dla kilku jak np. Kłosa. Drzyzgi, Jarosza
była to pierwsza tak poważna impreza.

— Mamy sporą grupę utalentowanych młodych
graczy, którzy muszą jak najwięcej grać z sil­
nymi przecirvnikami. Myślę, że te mistrzostwa

dały dużo młodym graczom, nauczyły ich brać

odpowiedzialność ża wynik w trudnych pojedyn­
kach. T to jest chyba największa zdobycz tej im­
prezy. W turnieju grała cała dwunastka, dzisiaj
jeszcze za wcześnie na wydawanie indywidtia'-
nych ocen. Mogę jednak powiedzieć, że swój
udział w zdobyciu medalu ma cała dwunastka.

Wszyscy grali w turnieju, oczywiście jedni wię­
cej, inni mniej, a)e to że mam do dyspozycji w

miarę wyrównaną dwunastkę jest naszym du­
żym plusem.

— Jaki styl dominuje dziś w siatkówce?
— Trzeba grać z jednej strony siatkówkę

szybką, kombinacyjną a z drugiej strony — pro­
stą i skuteczną. W naszym zespole tkwią jeszcze
spore rezerwy Przede wszystkim musimy pra­
cować nad poprawieniem techniki indywidual­
nej, wtedy ja, jako trener będę mógł stosować

większy wachlarz zagrywek taktycznych prze­
ciwko różnym stylom gry. Będę preferował gra­
czy wszechstronnych. Te mistrzostwa wykazały,
że nie można szufladkować graczy na atakują­
cych i rozgrywających, potrzebni są siatkarze
uniwersalni, tany, jak ńp. Kondra z radzieckiej
drużyny, świetny w rozgrywaniu piłki,' ale u-

miejącv mocno albo chytrze ścinać.
— Mówiliśmy już o przyszłorocznej Olimpia­

dzie. Zapowiada się tam zacięty i piękny turniej.
— Tak, z wstępnych ustaleń wynika, że w na­

szej grupie eliminacyjnej, grać będą Brazylia,
Włochy i chvba Jugosławia. Na bardzo trudną
grupę natrafia gospodarze Igrzysk, zmierzą się
z Kubą. Japonią lub Koreą Południową. Chyba
po raz ninrwszv od kiku lat siatkarze radzieccy
natrafili na tak mocne drużyny w eliminacjach.
W
ale

ny
tu.

stronnych Ząlcewa i Loora

ścinającego dwumetrowego
czwórka można zdobyć zloty medal. Zobaczy­
my co nokaża rvwale.

Notował: ANDRZEJ STANOWSKI

Moskwie czeka ich zapewne trudna walka,
w mojej ocenie są faworytami, mają świet-

zespół i czterech graczy najwyższego forma-
Obok wspomnianego już Kondry. wszech-

n-az fantastycznie
Sawina. Z taką

Komentował
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SCENA OPEROWA Teatrze
lm. J . Słowackiego (pl. Ducha 1):
S. Moniuszko: Straszny dwór

11 1 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

WARTOŚĆ
oboo — Ich

(Lubicz 48):
(Ir 15 lat)

— 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń-
Lot nad kukułczym

(OOOO —.

JADWIGI, jutro AMBROŻEGO

SZTUKI (pl., Szczepański 4): Wy­
stawa prac malarskich Anny Żar-
neckiej de Santos Burgoa z Mek­
syku (niecz.); Wyst. wenezuelskiej
grafiki współcz. ze zbiorów Muz.
Sztuk Pięknych w Caracas — 12
otwarcie. SALON TPSP (N. Huta,
al Róż 3); Wystawa prac człon­
ków Klubu Marynistów przy O

kręgu ZPAP w Krakowie (niecz.)
DESA (Jana 3): Wyst ma-

Krystyny Gawrońskiej-
GALERIA

o® Kośdusz-
GALERIA

34): (13—20)
3): Wy-

„ znawstwem" • • •

T. G.

Na antenie Telewizji Polskiej
ukazuje się od niedaiona nowy
program sportowy, którego na­
zwa — „Auto-Moto-Sport”
sama sugeruje treści w nim za­
wierane, Słusznie, że sporty
motorowe znalazły sobie trwa­
łe, mieiSmy nadzieję, miejsce w

TVP. Wprawdzie sukcesy kra­
jowych zawodników, a i obfi­
tość imprez motorowych to

kraju, raczej' nie pozwalają na

wypełnienie całości cze.su ante­
nowego, ale od
z telewizjami
skich?

Otrzymuje
Sportowa TNP
motorowych różnej rangi i emi­
tuje , je opatrując komenta­
rzem. Czyim? Samego red. Ja­
na Ciszewskiego, który, na

“ pił­
ce nożnej zna. się przednio, a że
na co dzień zasiada za kiero­
wnicą samochodu — to i na

sporcie samochodowo-motocy-
klowym także.

Żałosną próbkę owej „ do­
głębnej” znajomości tematu

mogli kibice usłyszeć w minio­
ny iotorek. Już na początku
magazynu „Auto-Moto-Śport"
Jan Ciszewski zapowiedział, że
obszerniej poinformuje o dys­
cyplinie zwanej rajdem obser­
wowanym. Najpierw, oczywiś­
cie, wygłoszony został hymn
pochwalny ku czci ulubionego
pojazdu red. Ciszewskiego, „po­
loneza”, który onegdaj wygrał
Ra'd Warszawski „Polskiego
Fiata”. Potem, zaś pokazano film
z ostatniej eliminacji tegorocz­
nych mistrzostw świata w mo­
tocyklowych rajdach obserwo-

wanych. Kiedy telewidzowie o-

glądali kadry filmu red. Cisze­
wski wcale nie komentował te­
go co ukazywało się na ekranie.
A było na co popatrzeć, bo wła­
śnie w czasie tej eliminacji roz­
grywało się walka o tytuł mi­
strza świata: Ale widocznie Te­
lewizja CSRS nie dostarczyła
do filmu komentarza, a własnej
wiedzy red. Ciszewskiemu nie

wystarczyło.

Kadra — BKS 2:1 (0:0).
Bramki dla kadrv Lato (50 i
83 min.), a dla BKS: Gałuszka
(77 min.). Widzów 10 tys.

13 bm. na stadionie BKS
wvbrańcy trenera Kuleszy ro­
zebrali kontrolny pojedynek z

jedenastka gospodarzy, grają­
cą w lidze międzywojewódz­
kiej.

Niestety kadrowicze wyszli
na boisko w nie najlepszej dv-

soozvcji, odczuwając poważnie
skutki środowego spotkania z

Islandią. W meczu tym — jak
oświadczył trener Kulesza —

aż ośmiu zawodników zostało
poważnie poturbowanych w

czegóż
krajów

wymiana
europej-

Redakcjatedy
filmy' z imprez

Usłyszeliśmy natomiast z ust

komentatora zlepek zasłysza­
nych od kogoś faktów dotyczą­
cych sytuacji w polskich raj­
dach obserwowanych i bezpod­
stawnie wyrażoną nadzieję, iż
niebawem Polacy — podobnie
iak ich koledzy z rajdów szyb­
kich — awansują do światowej
czołówki, Nie awansują, redakto­
rze Ciszewski, bo to wcale nie
taka prosta sprawa. choć trudno
w krótkim tekście wykładać
racie na ten temat. Jeżeli je­
dnak tak jak we wtorkowym
magazynie „Auto-Moto-Sport”
ma wyglądać propaganda nie­
zbyt dobrze znanych w Polsce
sportów motorowych, to lepiej
zaniechać emisji tego programu.
Prawdziwi kibice i tak wiedzą
swoje, a tysiącznym rzeszom

telewidzów komentarz do filmu
z CSRS i tak niewiele dał. Cie­
kawe, kto by uwierzył red.
Ciszewskiemu, gdyby w pro­
gramie piłkarskim powiedział,
że grająca na obecnym pozio­
mie reprezentacja futbolowa
Polski zdobędzie tu . Hiszpanii
mistrzostwo świata?

Ktopw IcNhwe
Kuleszy

WOJCIECH MACHNICKI

pojedynku z Isląndczykami i
mimo intensywnie prowadzo­
nej biologicznej odnowy nadal
odczuwają dolegliwości. Naj­
dotkliwiej poturbowani Rudy
i Lipka nie grali w Bielsku, a

tylko nołowę meczu grali .Lato
i Boniek.

Trener Kulesza wystawił
następujący skład: Mowlis —

Dziuba. Szymanowski. Janas,
Nawałka — Wieczorek, Ma­
jewski, Kmiecik —- Sybis, Ma­
zur, Terlecki. Po przerwie
Wieczorka zastąpił Boniek, a

Terleckiego — Lato.
Trener Kulesza nie miał

zbyt zadowolonej miny po'
sparringu: „Są mocno potur­
bowani i dlatego mieli zalece­
nie, by grać swobodnie i luźno,
W kadrze na mecz z Holandią
zaszła zmiana. Zgrupowanie
oouścił kontuzjowany (mięsień
dwugłowy) Adamczvk, a na

lego miejsce powołaliśmy do'
Kamienia Kmiecika. Z posta­
wy jego w bielskim sparringu
jestem zadowolony”.

PRZYPOMINAMY, że oceny od
♦ do **** oznaczają
filmów, a od o do
ATRAKCYJNOŚĆ.

dom Żołnierza
Śmiertelny pościg

i */ooo

skiego 34):
gniazdem (USA 18 lat) ***/=

15.30, 18 20.30 KULTURA (Rynek
Gl. 27): Filc story (fr. 18 lat) ***'/
oooo

_

8. gę. Szkarłatny pirat (USA
15 lat.) *»/oooo — io, 12. 14, 16, 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego
Dramat namiętności (hiszp, 18
ł/oo

_ ii, 17,15, 19.30 Gwiazda na­
dziei (radź. 15 lat) */00 — 13,.
się budzi
**yooo —

(Lubicz 15): Śmierć z komputera
(fr. 15 lat) »/»oo — 14.45, 17, 19.15.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Elizo,
moje życie (hiszp. 18 lat) »***/» —

15.45, 18, 20.15 PASAŻ BIELAKA:
L Przygody Bolka i Lolka — 10. 11.

15, Mandingo (wł. 18 lat) */ooo
_

I 12, 16, 13. 20. ROTUNDA (Oleandry
I 1): Tortury — 20. Drzewo pragnień

.— 21.30. SFINKS (os. Górali) Szpi­
tal Przemienienia (poi. 18 lat)
**ł»/oo

_ 18, 18, 20 SZTUKA (Ja­
na 4): Czarne 1 białe w kolorze

(Wyhrz. Kości Sion. 15 lat) — 15.45,
18. ŚWIT. DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10)- Dzięki Bogu, już piątek
(USA 15 lat) 4/000 — (15.45 seans

zamkn,), 18. 20.15 SwiT MAŁA
SALA: Magiczne zwierciadło (ind
15 lat) ***/»

_

15. 17 .15, 19.30 Świa­
towid DUŻA S.AL.A (OS.
Na Skarpie 7): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) «***/oooo

_ 15.30, 13,
20.30 Światowid mała sala:
Test pilota Pirxa tpol. 12 lat) **/ooo
— 15, 17. 20. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Dzień weselny (USA
15 lat) ***/ooo

_ (15.45
zamkn,), 18, Lęk wysokości (USA
15 lat) »*/ooo

_

20.30 . UGOREK (OS.
Ugorek): Jenny i Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o .) **/oo«

_

15, 17, 19. WANDA (Waryńskiego
Placówka (poi. 12 lat) **/°o

_ u,

7,morv (poi. 18 lat) •»/“» — 18, 20
WARSZAWA (śtradom 15): Panny
z. Wilka (poi. 15 lat) »**/ooo — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Jabberwocky (ang. 15 lat) **/o« —

(10 seans zamkn.), 12.15, 15.45, Je­
sienna sonata (szwedz. 15 lat) ***/
03 — 18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gl

25): Kłopoty z ciepłem (dla kl. VII)
— 16. WISŁA (Gazowa 25): Konie
Valdez.a (wł. 15 lat) */°o — 11, 18,
23, Szczęście jest blisko (rum. 12 lat)
*/«> - 13, 16. WRZOS (Zamojskie­
go- 50)- Gdzie jest generał? (ool.
b.O.) *44/000

_

15 45j lg
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Pc-ślannictwo 7. innej planety (ang.
12 lat) — 16, Szantaż (an.g. 18 lat)
*4/000

_ j3j 2©.

55):
lat)

Jak

królewny (CSRS b.o .)
15 30 MŁODA GWARDIA

GAL.
larst W3
Grześczak — (14—20).
DESA (Nowa Huta. <

kowsk i e): (14—20)
ZPAP (Floriańska
GALERIA ZPAF (Anny
stawa Tadeusza Bukowskiego —

. .Z dni powstania” (niecz.) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3)
(mecz.). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZ.

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska S--10j Wvsiawa malarstwa

Wandy MacedOńskiej-Zalewskiej
(14—20). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł 27): Wystawa fotogra­
fii „Synowie swoich ojców” (14—
20) KLUB MPiK (ML. Rvnek 4)
CZYTELNIA: (10-21). GALERIA:

Wyst. fotografii L. Dziedzica „Bez­
troskie lata dzieciństwa” — 18 o-

twarcie. KLUB MPiK (pl. Central­
ny) CZYTELNIA: (10 - 20)
GALERIA: Wystawa rysunku i

portretu Zofii Garbaczewskiej-
Pawlikowskiej — (10 — 20)
DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesławlcach (Kruczkowskiego
3)! (nieczynny). GALERIA
EMCEKA (Rynek Gł. 25): Wysta­
wa fotograficzna Kazimierza Ka-
wulaka — (11—19).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
Wystawa malarstwa M. Nowak —

Janek oraz wystawa BWA w

Krakowie pn. „Pejzaż współcze­
sny” (niecz.) . MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
wnętrz mieszczańskich 1 ekspozy­
cji etnograficznej (niecz.). MDK:

Wystawa rysunków dziecięcych —

..Moje miasto, moja wieś” (8—15).

15.10 St. Gama 16.00 Tu Jedynka;
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka c.d . 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Ko-nc. życzeń. 19.15

Gwiazdy naszych estrad. 19.40 So­
lo i w kapeli. 20.05 śladem naszych
lnterw. 20.10 Konc muz. popul.
20.35 Mel. lat 70 . 21 .05 Kron. sport.
21.15 Przeb. trzech pokoleń. 22 .20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Kielce
na muz; ant, 23.00 Wita Was Pol­
ska — mag. słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 1MHz

seans

SKAWINA — Hutnik: Szczęki-2
(USA 15 lat) ♦/®°o WIELICZKA —

Górnik: Matka Kiisters (RFN 15

lat).

Pozostałe kina nieczynne.

CHIRURGICZNY: Trynitar^ca 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Na

Skarpie 65, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia. wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przy­
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe, ul Łazarza (2O—T).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - teł 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) - teł
rai -35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby V) —

tel 618-55 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA r REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA t REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym I zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

PpGMWlEł

.DZIENNIKI: 4.30 . 5.30. fi.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 Poradnik dom.,5.00 Muzycz­
ne dzień dobry. 5.36 Obserw. t

propoz. 5.46 Muz. wycinanki. 6.C0
Gra Zeąp. „Arp Life”. 6.10 Kat.

Radiowy. 6 .15 Mel. przyjaciół —

Bukareszt. 6 .35 Gimn. 6 .45 Mistrz,
miniat. instrum. 7.05 Pd-dróż z. ze­
społem „Kombi”. 7 .10 Inf. o progr.
PR 1 TV. 7.15 Śpiewają: Andrzej
i Eliza. 7 .35 Konc. poranny. 8.35

Dialogi 1 zbliżenia. 9.30'My 79 —

aud. St. -Młod. 9.40 Tu Radio Mo­
skwa. 10.00 35 lat „Czytelnika”.
10.30 Duety jazz. 10.40 Nowe nagr.
radiowe 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady prakt. dla ko­
biet. 11 .45 Muz. spod strzechy. 11 .55
Kom, o st. wód. 12 .05 Dedykacje
muz. dzieciom. 12 .25 Ulw. Ravela

p/d P. Bouleza. 13.00 Dobre, ąle
mało. 13.10 G. Donizetti — fragm.
z opery „Linda di Chamonix”. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.51 R. Strauss:
Don Juan — poemat symf. 14.10

Więcej, lepiej, nowocz. 14 .25 MUZ.-

Haydna. 15.20 Popoł. dziewcząt 1

chłopców. 16.00 Nowości radiowe­
go studia, 16'19 Muz. polska uh.
stulecia 16.’4O Co u pana slycbcć?
— fragm. książki K. Kąkólews'
go. 17 .00 Blaski l cienie muz. i
rock. 17.20 Notatnik kult. 17.30
Rów — opow. R Sliwonika.’ 18.00

Polacy laureatami międzynarod,
komk. muz. 18.30 Echa dnia. 13.40
Radiowe spotk. 19.00 Konc. wiecz.
19.40 Dźwięk. Plakat Reki. 10.55

Przezorny zawsze libezp. 20.00 Sal­
do- Panie Dyrektorze! 20.20 Kon­
trapunkty — tyg. o muz. XX w.

21.30 Inf. sport. 21 .40 N. Roger*
śpiewa .florenckie „cantl amoro-

si”, 22,00 Jak zostać żurnalistą ra­
diowym. 23.00 Dziennik Intymny

’.7>

A. Dudera-nt
Co słychać w

na dobranoc.

F. Chopin?.. 2.3 .35
świecie. 23.40 Muz.

PROGRAM TH
UKF 66.89 MHz

6.00—3 .09 Międz.y snem a dniem.
6.15 Stan pog. 1 wiad. 6.30 Polit.
dla wszystkich (powt.). 7, 3, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 — Ekspresem przri

i

Różnie układają się sporto­
we biografie. Jedni muszą
czekać na swój debiut w

reprezentacji, na występ w mi­
strzostwach świata czy Euro­
py przez wiele lat, dostępując
tego zaszczytu dopiero pod ko­
niec swej kariery. Inni, mający
więcej szczęścia i talentu, już
na początku swej drogi sporto­
wej trafiają do drużyny naro­
dowej i wcześnie rozpoczynają
międzynarodowe występy. Szna-
dzista Cracovii —. LUDOMIR
CHRONOWSKI należy właśnie
do tych, którzy bardzo szybko
dostąpili zaszczytu ubrania ko­
szulki z „Białym Orłem” i

sprawdzenia swych umiejętno­
ści w gronie najlepszych za­
wodników świata To był dla
krakowianina ważny rok w je­
go karierze sportowej, obfitu­
jący w wiele interesujących
wydarzeń, startów.

Ludomir Chronowski ma 20
lat, od 7 lat trenuje w Craco-
vn. Zaczęło się zwyczajnie, do
szkoty przyszła trener Wojtalo-
v ą i zachęcała chłopców do za­
pisania się do sekcji szermier­
czej. Poszedł z kolegami ! zo­
stał. Miał być florecistą, jednak
po dwóch latach trenerzy
stwierdzili, że powinien próbo­
wać swych sił w szpadzie. Ta

propozycja odpowiadała mu.

jako że w Cracovij bvła wów­
czas silna grupa floretowa,
trudno było przebić się do ?r0.
na najlepszych, w szpadzie miał
więc wieksze szanse na znale­
zienie się w czołówce, przynaj­
mniej klubowej.

Trening szermierczy, zwłasz­
cza w początkującej fazie, jęst

bardzo żmudny, nieciekawy.
Trzeba mieć, będąc kilkunasto­
letnim chłopcem, sporo cierpli­
wości, żeby wytrwać. On pozo­
stał w klubie, chociaż wielu je­
go kolegów zrezygnowało z ka­
riery sportowej. Przyszły dość

szybko pierwsze starty krajowe,
a następnie międzynarodowe,
pierwsze sukcesy i porażki.
Podczas pierwszych swych mi­
strzostw Polski juniorów Chro­
nowski znalazł się w finale,
przegrał jednak walkę o złoty
medal, zajmując ostatecznie
czwarte miejsce. Turnieje w

Berlinie oraz w Budapeszcie i

grał jednak najpierw z Wło­
chem 9:10, a później w takim

samym stosunku z Niemcem. A

więc minimalnie, po wyrów­
nanych pojedynkach, w któ­
rych przy większym szczęściu 1

większym opanowaniu nerwo­
wym mógł być nawet zwycięz­
cą. Jego 16. miejsce, jak na de­
biut na mistrzostwach świata,
uznano za dobre i oceniono po­
zytywnie.

Na start w mistrzostwach
świata seniorów Chronowski
nawet nie liczył, głównie z te­
go powodu, że po dwóch krajo­
wych turniejach klasyfikacyj-

ka o medale, wystartował nie

najlepiej. Przegrał dwa pierw­
sze pojedynki, najpierw z Ja­
nikowskim, a później z Matwie-

jewem. Gdyby przegrał kolej­
ną walkę z doświadczonym i

rutynowanym Nielabą, marze­
nia o medalu musiałby odłożyć
co najmniej na rok. Po zacię­
tej, wyrównanej walce pokonał
Nielabę 5:4, później w takim

samym fstosunku Swornowskie-

go. I wreszcie stanął do ostat­
niej walki z Fabianem. Zwycię­
stwo dawało mu drugie miej-r
sce, porażka oznaczała zajęcie
5—6 miejsca. Maksymalnie się

Debanianf
pierwsze sukcesy międzynaro­
dowe, bo miejsca w gronie dzie­
sięciu najlepszych były zupeł­
nie dobrymi osiągnięciami mło­
dego szermierza Cracovii.

ie przypuszczał jednak, że
rok 1979 będzie dla niego
rokiem najciekawszym i,

jak dotąd, najważniejszym w

jego karierze sportowej. Ro­
kiem ważnych debiutów. Zaczę­
ło się od kwietniowych mi­
strzostw świata juniorów w

USA. Trzyosobowa ekipa
szpadzistów Polski spisała sję
zupełnie dobrze. Lis zdobył sre­
brny medal, Chronowski zajął
16. miejsce. Był bliski zakwali­
fikowania się do grupy sześciu

najlepszych. W walkach o wej­
ście do wąskiego finału prze-

nych zajmował dalsze miejsce.
Może dlatego podczas następne­
go turnieju, a potem w czasie
indywidualnych mistrzostw Pol­
ski seniorów walczył bez obcią­
żeń, bez zbytniej nerwowości.
Trzeci turniej klasyfikacyjny
wygrał. Niewiele gorzej poszło
mu na mistrzostwach Polski.
Początek zawodów był dla

szpadzisty Cracovii jednak bar­
dzo nerwowy. W pojedynku z

Tomalą z. Katowic przegrywał
1:4. wygrał w końcu 5:4. Dzię­
ki temu uratował się przed od­
padnięciem już w pierwszej
rundzie, tym razem szczęście
było po jego stronie. W na­
stępnych walkach Chronow-
skiemu szło już znacznie lepiej.
W finale, gdzie toczyła się wal-

więc skoncentrował, walczyj u-

ważnie i wygrał 5:3. Srebrny
medal i tytuł wicemistrza Pol­
ski jest jego największym suk­
cesem. Po mistrzostwach kra­
jowych wysunął się na pierw­
sze miejsce na liście klasyfika­
cyjnej szpadzistów i mógł już
liczyć na awans do reprezenta­
cji Polski wyjeżdżającej na mi­
strzostwa świata seniorów dq
Australii. I nie przeliczył się.

ojechał do Melbourne. W

turnieju szpadowym wy­
startowało aż .120 zawodni­

ków, wprowadzono więc czte­
rostopniowe eliminacje. Chro­
nowski odpadł w drugiej turze

eliminacyjnej. W turnieju dru­
żynowym wziął udział '

w

trzech meczach i na 10 walk

wygrał 7. Był jednak niezado­
wolony ze swego startu, wyda­
wało mu się, że w turnieju in­
dywidualnym stać go było na

znacznie więcej. Natomiast tre­
ner kadry uważał, że, jak na

debiutanta, jak na juniora wal­
czącego w mistrzostwach senio­
rów, spisał się nieźle. Pojechał
bowiem do Australii nie po me­
dal, ale, jako nadzieja naszej
szermierki, po naukę. I była to

na pewno pożyteczna lekcja dla

młodego krakowianina.

Gdy powrócił do rodzinnego
miasta, zaczął zastanawiać się
— co dalej? Wiadomo, w przy­
szłym roku Olimpiada. Jeszcze
kilka miesięcy temu start w

moskiewskich Igrzyskach wy­
dawał się Chronowskiemu ma­
rzeniem prawie nieosiągalnym.
Teraz jest to cel bardzo real­
ny, Tyle że ten czas dzielący
go od Olimpiady trzeba poświę­
cić wyłącznie na szermierkę. A
co ze studiami? Jest na pierw­
szym roku krakowskiej AWF.
Nie ma bowiem szans, żeby w

okresie przygotowawczym po­
godził sport z nauką. W klubie

mówią Chronowskiemu — tyl­
ko Olimpiada, rodzice w domu

przypominają o studiach. Co

wybierze dwudziestolatek? Chy­
ba Olimpiadę, bo taka szansa

nie zdarza się zbyt często. Ko­
rzystając z indywidualnego to­
ku studiów przesunie ćwiczenia
i egzaminy na termin poolim-
pijski. I jest bardzo prawdopo­
dobne, że przyszły rok będzie
dla szpadzisty Cracovii rokiem

kolejnego debiutu — tym razem

olimpijskiego.

TADEUSZ GÓRSKI

PROGRAM I

1245 TTR — upr. roślin, sem.

3 — Biologia i uprawy zbóż
13.25 TTR ~ bod zwierząt,

sem. 3 — Tucz świń
15.25 Program dn;a
15.30 NURT — naucz, począł.,

kl. 3 — Kultura fiz. Wyrabia­
nie umiejętn. samokontr. i sa­
mooceny rozw. Dsychofiz. ucz­
niów

16 00 Obiektyw. Progr. woj.:
krakowskiego, nowosądeckiego,
tarnowskiego

16.20 Dziennik (ko!.)
16 30 Dla dzieci: Zwierzyniec

(ko!)
16.55 10 minut — teleturniej

(kol.)

17-05 Dzień dobry, W’ kręgu
rodziny (kol.)

17.30 Zabójstwo w Lozannie
— radź. film fab. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr TV: T. Różewicz

— „Kartoteka” — reż. K. Kie­
ślowski (kol.)

2150 Dziennik (ko!.)
22.05 Śledztwo zostało wzno­

wione — progr publicyst. (kol.)

<lf PROGRAM
II TELEWIZJI

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 3 (kol.)
16.00 Poradnia młodzieżo-

wych organizatorów sportu
(kol.)

16.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

17.00 STUDIO BIS — MO­
TORYZACJA - Prawie wszy­
stko o kulturze jazdy. W Stu­
dio eksperci — goście red. E.
Pacha — przedstaw. Min. Ko­
munikacji, służby ruchu dro
gowego MO Wydz Komunika­
cji miasta st. W-wy Odnów
na telef. pytania telewidzów.
Hamlet — ode. ser. TP „Ze­
zem” w reż. J. Zaorskiego „

17.20 Na ulicach Warszawy
— fel. film.

17.30 Korespondencja z Pa­
ryża i Bonn

17.50 Poradnik dobrych oby­
czajów — dla kierowców

18.10 Odpowiedzi ekspertów
na pytania telewidzów

18.20 Jak będziemy jeździli
w przyszłości? Kolej magne­
tyczna — red. J. Kuczkowski

przedstawi bad. nad nowymi
rozwiąz. komunik, w dużych
miastach

18.40 Kabinowe taksówki —

fel. film.

19.00 Odpowiedzi ekspertów
na pytania telewidzów

19.10 KRONIKA (Kr.) aSfe-

19,30 Wieczór z dziennikiem
20.20 Droga do Monzy —

rep. ekipy Studia 2 z torów
wyścigowych w Yerano i Mon-
za. Przypomn. również wyścigu
Formuły 1 o Grand Prix Wioch

21.10 Kaskaderzy — film

wyproduk. w film, wytwórni
Fiata

21.35 24 godziny
21.45 Wizyta u Abartha —

fel. film.
22.10 Relacja z wyścigu na

torze Kielce: Castrol Trophy
22.15 Goście Studia Bis: dyr.

K. Kotwica i red. E. Mikołaj­
czyk. Spełnienie czwartego
życz. dyr. Kotwicy

22.25 Wszystko za wszystko
z dyr. K. Kotwicą

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.). SKARBIEC
KORONNY t ZBROJOWNIA

(niecz.) . Wystawa — Wawel, zagi­
niony (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUN­
TA (9-15 30). PODZIEMIA
SCIOŁA SW. WOJCIECHA
nek Głftwny): Wystawa:
je Rynku krakowskiego (9—16),
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN­
NICE — Galeria polskiej sztuk!
XIX w. Wystawa: Narodziny Mu­
zeum (10-16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Portrety
dzieci Jana Matejki (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9). Galeria polskiej
sztuki do 1794 roku (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Polska sztuka XX wieku
oraz Wyst. „Polaków portret wła­
sny” (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pljarska 8): Wysta­
wa arcydzieł ze zbtorńw Czartory­
skich (10-16) MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl. Woln.ica 1):
(10—18, WSt. WO1.) . MUZ. HISTORY­
CZNE (Jana 12): (niecz.) . FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa: Iko­
ny okręgu wtelkot.yrnowskiego
(niecz.). GALERIA TEATRALNA

(nieczynna), ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): (niecz.)
KRZYSZTOFOP.Y (Rynek Gł 85)
Wystawa: Tradycje krakow­
skie (niecz.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 8)
Wystawa: Tkaniny koptyjskle,
staroperuwlańskie 1 arabskie w

zbiorach Muz. (10—14). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 8): Wyst. — Le­
nin w Polsce oraz wystawy cza

sowę: „Korespondencja
na” I „Wrzesień w

polskim” (nieczynne).
MŁODEJ POLSKI ..mi m-

LOWKĄ” (Tetmajera 28): Folklor

wsi podkrakowskiej (niecz.). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALI-

(Ojców) (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE. (Sławkowska 17)
Fauna epoki lodowcowej — Zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki i owady
(nieczynne). MUZEUM lot­
nictwa I ASTRONAUTYKI lal
Planu 6-letniego 17): (niecz.). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (niecz.) KOP. SOLI (7—
12 14—19) GAL. RTF lHoh Sta

tingradu 13): Wystawa mlęd2yna
rodowa ,Venus 79” ni Ak< '

nor

tiet" (9-21) PAWILON WYSTA­
WOWY BWA (pl Szczepański .Ta)
Wystawa malarstwa i. rysunku I.
Ponca (Hiszpania) i wyst. malar­
stwa i Sobień (Londyn) — (niecz.)
GAL. ARKADY: (niecz.). GALE­
RIA (Kanonicza 5): Grafika za

zbiorów MBG (niecz.) . PAŁAC

KO-

(Ry-
Dzle-

do Lent

plakacie
MUZEUM

„RYD-

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22 . 417 -70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina ». Wieliczka 9, 233-54,
Niepołomice 198.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Waryń­
skiego 24, Długa 58, Nowa Huta —

Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum

C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody)

IŃNE:|
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel. 271 -30, 228-90

(7—13), Nowa Huta (os. Zgody 7)
teł. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia, 3) —tel. 230-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 1 295-78 (ód
16 do 23.30).

POGOTOWIE TECHNICZNE
.POLMOZBYT” al Pokoju 81 -

-tel 800-84 (czynne cala dobę).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
11.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00 -

10.00,
20.00,

1.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st. wód
12.25 Moz. polsk. mel. 12 45 Roln
kwadr. 13.00 Kom. energ. 13.01 Ry­
tmy młodych. 13.20 Gra Zesp. M

Blizińśkiego 13.40 Kącik melom
14.00 St. Gama. 14 .20 SI Relaks
14.25 St. Gama 15.05 Koresp. z zagr.

świat. 8 .05 Za kierownicą. 8 .40 Co.
kto lubi. 9.00 Cylinder van Trof'1
— 20 ode. pow. J. Zajdla (powi ł.
9.10 Muz. z jednego filmu: Szczę­
śliwy człowiek. 9 .30 Nasz r. 79. 9/3

Utwory kameralne B. Berto’ a (li).
10.35 Kiermasz płyt. wytw. Paritm,
11.0Ó 3XM — mag. 11 .30 Kwartety
J, Ptaszyifta-Wróblewskiego. 13. OS

W tonacji Trójki. 13.00 Fcwt. z
rozr. 13.50 Odcięta ręka —, 17 ode.

pow. B. Cendrarsa (powt.), 14.00

Symf. L. van Beethovena gra Lon­
dyńska Ork. Filharm. 1J.05 .Jesien­
na zaduma — śpiewa E. Adamiak.
15.20 W kręgu jazzu,. tt.4O Pios.

wspomnienia. 16.00 „W cylindrze i
z drabiną” — rep. 16.20 Muzykb-
tóranie. 16,45 Nasz r. 79. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Odkurzone prze­
boje. 18.10 Polit. dla wszy-tkich.
18.25 Cząs relaksu. 19.00 TI, Audęr-
ska: Ptasi gościniec — 20 ode.
19.35 Opera tyg. — G. Puccini: Tu-
randot. 19.50 Cylinder van Tro-ffa
— 21 ode. pow. J . Zajdla. 20.00 60
minut na godzinę (powt.) .

Galeria starych mistrzów... inter­
pretacji. 22 .00 Fakty dnia.
Gwiazda 7 wieczorów — zesp. F .

Dimension. 22 .15 Trzy kwadr, jaz­
zu — aktualności. 23.00 Człowiek
to styl — parodie wie-sz.y . 23.05 ;

Między dniem a snem. 0.59 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

21.CO

22.09

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00, 16.40, 22.55

6,00 Projgr. tyg. 6.10 Dla r=?uczyc.:
Przed pierwszym dzwonkiem. 6.30

Rytm 1 pios. 6 .45 Pog (Kr). 6.46 Co

słychać (Kr). 6 .58 Omów. pr. dnia

(Kr). 7 .00 Muz. dzień dobry (Kr).
7.24 Anatomia wyroku (Kr). 7 .39

Pog. (Kr). 7 .40 Radió dedyk. 8.00
Temat w trzech wersjach. 8 .10 R*
TV Szk. Śr. dla Prac. — Jęz.poh
8.25 K. M. Weber: Zaproszenie do
tańca. 8.35 Zawody przyszłości —

biolog molekularny. fl.OO Dla kl. II

jęz. poi.: Szklany domek. 9.30 L.

Spohr — oktet E-dur. 10.00 Dla kl,
V biol.: Zwyczajna łodyga. 10.30
Estr. przyjaźni. T1 .00 Dla kl, I lic.

jęz. poi.: Taniec życia i śmisreh '

11.30 J. Offenbach — uwert. 12.05
Tr. pr. II . 12.25 Giełda pły\ 13.00
2 lek. jęz, franc. 13.20 Dla kl. II

jęz. poi.: Szklany domek. 13.50 Tu
Radio Stereo (STEREO — KR).
14.00 Techn. Roln. 14 .15 Tu St. Ste­
reo (STEREO — KR). 14 .45 Mu?.,
austriackich Al-p. 15.05 W Jeziora­
nach,
wrac.

dzwonkiem. 16.25 3 lek. jęz. niem^
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Poeta A. Pach (Kr). 17 .00
Polskie zesp. instrum. (Kr). 17.20

Skrzynka interw. (Kr). 17 .30 Mini-
recital tyg, •— G. Łobassewska

(Kr). 17.45 Start (Kr). 18.24 Pogoda
(Kr). 18.25 Kalejdoskop nauki. 19.00

Ekonom, na co dzień. 19 15 5 lel<<

jęz. ros 19.30 Jam Session (STE«t
iREO — KR) 20.15 Odtwórz, koncj

Phi1harm-oniker

KR). 22.15 Wydawcy
r-tv Szk. Sr,

15.40 Książki, do których
16.05 Przed pierwszym

ork. Bęrliner-
(STEREO -

i bibliofile.
dla Prac. — Jęz. polski.

22.35

Ża zmiany wprowadzone w o-

statniej chwil) w programie kin,
teatrów, radia I TV — re'akcja
nie bierze odpowiedzialności.

^lHiiliE8l»liiuii»iian»ii9aitlilll8ia«aainaaaaMaBiiiiU9gi»»iit9iaiil»ilii»»8i»tBiiii9>i»iilsig8Bi8igistiiie|

„GAZETA POŁUDNIOWA' - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Adres redakcji 31 072 Kraków ui Wielopole I Ul p Adres dla korespon­
dencji: 80-960 Kraków l akrytka pocztowa 656 TELEFON REDAKCJI- centrala czynna
od godz. 6 do 8 w nocy - nr tel ' 275 39 tąezy re wszystkimi Tztałaml DlMiZlAtY RE­
DAKCJI: 33 300 NOWY SąC7 ul Narutowicze 8, tt p. tel Ż03-34 83 100 IARNOW- ul.
Krakowska 12 tel 66-50 Ogłoszenia przyjmuje RIURO OGłOSZRN REKLAM - 30-900
Kraków ul Wiślne ? oraz ODDZTAfY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU

' TARNOWIE

(adresy jak wyżej) Drukują Ptasnwe Zakłady Graficzne RSW „Prasa Kslażko-Ruch”.
31-072 Kraków ul. Wieh-pnle 1 Nr Inds-kśtr 35.015.
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Losowanie eliminacji piłkarskich MŚ 1982
- --------- ■I II I -i-.—llWItllM—^u_j_________—L-—w—

Polska, NRD, Malta
W Zurichu odbyło się w nie­

dzielę losowanie grup elimina­
cyjnych piłkarskich mistrzostw
świata. których finały odbędą
się w 1982 r. w Hiszpanii. Wy­
niki losowania:

GRUPA I: RFN, Austria, Buł­
garia, Finlandia, Albania.

GRUPA FI: Holandia, Fran­
cja, Belgia. Irlandia. Cypr.

GRUPA III: CSRS. ZSRR,
Walia, Turcja. Islandia.

GRUPA IV: Anglia, Węgry,
Szwajcaria, Rumunia. Norwe­
gia.

GRUPA V: Włochy, Jugosła­
wia, Grecja, Dania, Luksem­
burg.

GRUPA VI: Szkocja, Szwecja,
Portugalia, Irlandia Płn.

GRUPA VII: POLSKA, NRD,
MALTA.

Losy zostały rzucone. Znamy
rywali w eliminacjach piłkar­
skich mistrzostw świata-82. W
ziirichskim kasynie „Horn” za­
padły decyzje. Polska grać bę­
dzie w trzyzespołowej grupie
<711 wraz z NRD i- Maltą. O-
znacza to, że w praktyce o a-

wansie do finałów w Hiszpanii
zadecydują dwa pojedynki mię­
dzy Polską i NRD Malta będzie
statystą w tej rozgrywce.

Dobrze to czy źle? Donisało
nam szczęście czy tez mieliśmy
pecha? Zdania są podzielone. W

innych grupach — pięciu 5-ze-

spcłowych i jednej 4-zespoło-
wej do finału awansują po dwie

najlepsze drużyny. W naszej
grupie tylko zwycięzca pojedzię
do Hiszpanii.

. Piłkarzy NRD znamy dosko­
nale i dla nikogo nie jest taje­
mnicą, że przeciwnik ten „nie
leży” polskim piłkarzom. Prze­
konaliśmy się o tym w elimi­
nacjach bieżących mistrzostw
Europy.

Rezultaty losowania będą
miały decydujące znaczenie dla

programu przygotowań, do eli­
minacji. Zamiast długotrwałych
rozgrywek z kilkoma mniej lub
bardziej silnymi przeciwnikami,
czekają nas właściwie dwa su-

perważne pojedynki. One zade­
cydują o wszystkjm choć Malty
też nie można lekceważyć.

Kibice nie są zadowoleni. Me­
cze eliminacyjne dostarczają za­
wsze wielkich wrażeń Tymcza­
sem zamiast 8 spotkań o wielką
stawkę czekają nas tylko cztery
mecze, w tym jedynie dwa

wróżące wielkie emocje.

Zwiększa się też ryzyko wye­
liminowania. W liczniejszej gru­
pie jedno potknięcie można po­
wetować w innych spotkaniach,
tu—wgrupieVII—o’wszy­
stkim decydują głó-wnie dwa

pojedynki, Liczyć się będą więc
nie tylko umiejętności, ale też

szczęście, dobry lub gorszy
dzień.

Tak więc większe jest ryzyko,
ale i niemała szansa.

Wszystkie mecze eliminacyj­
ne rozegrane być muszą w o-

kresie 1 listopada 1979 r. — 30

listopada 1981 r, 10 stycznia 1982
r. odbędzie się w Madrycie lo­
sowanie turnieju finałowego z

.udziałem 24 zespołów — 14

europejskich (w tym Hiszpania
— gospodarz finałów). 4 zespo­
łów / meryki Łacińskiej (w
tym Argentyna — obrońca ty­
tułu), 2 zespołów Azji i Oceanii,
2 zespołów Afryki i 2 zespołów
strefy CONCACAF.

Trener Ryszard Kulesza:
„Nie jestem zadowolony z loso­
wania. Marzyło mi się, że Pol­
ska gra’ będzie w grupie zło­
żonej z pięciu zespołów. Taki
właśnie skład grupy pozwala na

rozłożenie sił, jakieś zagrywki
taktyczne. Z naszej grupy a-

wansuje jedna reprezentacja. O

pierwsze miejsce będziemy ry­
walizować z drużyną NRD. Obie

drużyny znają się na wylot, tak
że nie powinno być żadnych
niespodzianek. Przysłowiowym
języczkiem u wagi powinna być
Malta. W innych grapach elimi­
nacyjnych również jest sporo
znaków zapytania. Np . w dru­
giej o prymat i awans powin­
ny walczyć Holandia, Francja i

Belgia. W czwartej faworytami
są Anglicy i chyba Węgrzy”.

Fragment meczu Hutnik — Pogoń.

Red. A. Stanowski teleksuje z Paryża

Srebrny medal Polaków

NRD—Szwajcaria 5:2
Piłkarska reprezentacja NRD

pokonała w sobotę, w elimina­
cyjnym meczu piłkarskich’ mis­
trzostw Europy (grupa IV),
drużynę Szwajcarii 5:2 (3:1).
Bramki strzelili: dla NRD —

Hoffmann — trzy, w 10, 75 i 80
min., Weber w 1 min Schnu-

phase w 27 min; dla Szwajcarii
— Barberis w 19 min. i Pfister

■w 72 min, Widzów 45 tys,, sę­
dziował Francuz Wurtz.

Po meczu trener Georg Bu-
sehner powiedział: „Był to cie­
kawy i widowiskowy mecz,
choć-piłkarze popełniali błędy
w obronie. Naszym zadaniem

było wysokie zwycięstwo,
Szwajcarzy — nie mając nic do
stracenia — przyjęli otwartą
grę. Cieszy mnie to zwycięstwo
i dobra momentami gra zespo­
łu. Teraz czeka nas pojedynek
o wszystko z Holandią, który
zadecyduje o awansie. W Lip­
sku będzie znacznie trudniej,
ale walczyć będziemy z wice­
mistrzami świata bez komplek­
sów”.

TABELA GRUPY IV

Pewne zwycięstwo Cracovii
Piłkarze Cracovii tym razem

nie zawiedli i pewnie pokonali
Ursus 3:0 (2:0). Gospodarze od

pierwszych minut spotkania
zdobyli przewagę w polu, prze­
prowadzając liczne ataki. Już w

12 min. krakowianie strzelili

pierwszą bramkę. Bujak otrzy­
mał dokładne dośrodkowanie i

głową skierował piłkę z kilku
metrów do siatki. W 26 min. ten

sam zawodnik wykorzystując nie­
zdecydowanie obrońców Ursusa,
odebrał im piłkę 1 ładnym
strzałem zdobył drugiego gola.
Wynik meczu ustalił w 46 min

wprowadzony po przerwie w

miejsce kontuzjowanego Turec­
kiego — Grzesiak. Warto odno­
tować jeszcze strzał Bujaka (w

59 min.), po którym piłka tra-
fiła w poprzeczkę.

Zwycięstwo gospodarzy w

pełni zasłużone. Byli oni ze­
społem leDSzym. przeprowa­
dzając kilka groźnych ata­
ków i wykazując niezłą sku­
teczność. Było też niestety w

poczynaniach krakowian jeszcze
wiele chaosu, niedokładności,
czego na szczęście nie potrafił
wykorzystać przeciwnik. Ursus,
chociaż prowadził otwartą grę,
niczym nie zaimponował.

CRACOVTA: Michalak, Woj­
towicz, Bielewicz, Per. Turecki
(od 48 min. Grzesiak). Surowiec,
Gacek, Niemiec (od 73 min. Sur­
ma), Dybczak, Konieczny, Bu­
jak. (TG)

ZSRR mistrzem Europy, sre­
brny medal dla polskiego zespo­
łu, brązowy dla Jugosłowian —

oto końcowy bilans tegorocznych
mistrzostw Europy w siatków­
ce, zakończonych w sobotę ,w

Paryżu. Drużyna radziecka wy­
grała turniej spacerkiem, tra­
cąc w całych mistrzostwach tyl­
ko 3 sety (z tego tylko jeden w

finale z rewelacyjnie grający­
mi, Francuzami). Jak już infor­
mowałem, Polacy po piątkowym
ciężko wywalczonym zwycię­
stwie nad Francją 3:2 (gospoda­
rze prowadzili już w setach 2:1),

mieli już co najmniej brą­
zowy medal. Od sobotniego spo­
tkania zależało jakiego będzie
koloru — srebrnego czy brązo­
wego.

Jugosłowianie zbierali do tej
pory bardzo dobre recenzje. W

eliminacjach stoczyli dramatycz­
ny mecz z ZSRR, przegrywając
zaledwie 2:3. I faktycznie, I set,
był bardzo zacięty i wyrówna­
ny, ale tylko do stanu 9:8 dla
Polski. W końcówce tego seta

naszym siatkarzom udało się
kilkakrotnie skutecznie zabloko­

wać akcje rywali, w szybkim
tempie zdobyliśmy 6 punktów i

zaliczyliśmy seta na naszą ko­
rzyść.

Podbudowani tym sukcesem
Polacy grają teraz bardzo do­
brze, spokojnie i dokładnie. Nie­
zawodny jest nasz . blok. Jugo­
słowianie są chwilami bezradni
wobec koncertowych zagrań Po­
laków. W II i III secie prowa­
dzimy stale wysoko nie będąc
ani przez chwilę zagrożeni
przez Jugosłowian, którzy gdzieś
od połowy II seta grają bez wia­
ry w zwycięstwo. Po końcowym
gwizdku sędziego w naszym o-

bozie zapanowała zrozumiała
wielka radość. Cieszyli się prze­
de wszystkim młodzi siatkarze,
a stanowili oni w naszym zespo­

le większość. Trener Skiba —

mając w perspektywie turniej
olimpijski w Moskwie — przy­
wiózł do Francji poważnie od­
młodzoną drużynę, która z po­
wodzeniem zdała trudny egza­
min.

Ogólnie poziom mistrzostw nie
był zbyt' wysoki. Zdecydowanie
dominował zespół radziecki

(Kondra wybrany został w ple­
biscycie najlepszym graczem
turnieju). Podobali się jeszcze’
Jugosłowianie i Francuzi, pozo­
stałe zespoły zaliczane jeszcze
nie tak dawno do czołówki (Ru­
muni, Węgrzy, Bułgarzy, CSRS),
sprawili duży zawód.

Ostatnie wyniki: Polska — Ju­
gosławia 3:0 (15:8, 15:6, 15:8),
ZSRR — Francja 3:1 (dobry [
mecz Francuzów), Włochy —

CSRS 3:9 (ten mecz decyikjwał i
o 5 lokacie). Tabela końcowa fi­
nału:

1. ZSRR S1015:3
2. Polska 5912:6
3. Jugosławia 5811:7

4. Francja 579:12
5. Włochy 567:12
6. CSRS 553:15

Tytuł mistrzyń Europy siatka­
rek zdobył zespół ZSRR, wy­
przedzając NRD, Bułgarię, Wę­
gry i Holandię. Polki grały w

finale „B” w Cannes. Po 3 ko­
lejnych wygranych nad Francją,
Belgią i Jugosławią, przegrały
w sobotę mecz z CSRS 0:3 i za­
jęły ostatecznie 8 lokatę.

Kolejna porażka Hutnika

Mistrz lepszy od wicemistrze Ekstraklasa

1. Polska 11:312—3
2. NRD 11:316—8

3. Holandia 10:2 16—3
4. Szwajcarie 4:11 7—18
5. Islandia 0:16 2—21

Następne mecze: 17. 10 — Ho­
landia — Polska, 21. 11 — NRD
— Holandia.

Trwa fatalna passa piłkarzy
Hutnika Kraków. Przegrali oni

kolejne spotkanie tym razem w

Stalowej Woli z miejscową Sta­
lą 0:4 (0:3). Bramki zdobyli:
Wietecha w 14 min., Szarek w

21 min., Bryła w 24 tnih„ Szopa
w 79 min. Żółte kartki: Szopa
(Stal) i Karaś oraz Stokłosa
(Hutnik).

Już po 25 minutach gospodarze
rozwiali wszelkie nadzieje kra­
kowian na zdobycie choćby jed­
nego punktu. Stalowcy rozpo­
częli mecz w dobrym stylu i

zdobyli wyraźną przewagę w

polu, strzelając dość szybko trzy

1 ~1
Ba- 1

Stoczniowiec Gdańsk — Za-

głębie Wałbrzych 1:1 (1:0), Stal
Stocznia Szczecin -- Moto Jelcz
Oława 0:0, Bałtyk Gdynia —

Odra Opole 4:0 (2:0), Stilon Go­
rzów — Lechia Gdańsk 0:1
(0:1), ROW Rybnik — Pogoń
Szczecin 1:2 (1:1), Małapanew
Ozimek — Olimpia Poznań 1:2
(0:1), Piast Gliwice — Włók-
niarz Białystok 3:0 (1:0), Górnik
Wałbrzych — Chemik Kędzie-
rzyn 1:0 (1:0).

1. Bałtyk 15:3 15—4
2. Stal Stocznia 13: 5 13— 7
3. Górnik 13:510—5
4. Zagłębie 12:611—7
5. Lechia 11:712—9
6. Olimpia 11:7 8—6
7. Stoczniowiec 9:9 11—7
8. Noto 9:911—8
9; Pogoń 9: 9 12—12

10. Chemik 8:10 9— 9
1L Piast 8:10 8— 8
12. Stilon 8:10 6— 6
13. Mała.panew 7:11 5—15
14.-ROW 4:14 5—10
15. Odra 4:14 5—17
16. Włókniarz 3:15 4—15

bramki. Nie bez winy był tu
'

Urbańczyk, który jednak grał

i ggggsssy
di

Cracoria — RKS Ursus 3:0
(2:0), Stal St. Wola — Hutnik
Kraków 4:0 (3:0), Raków Czę-
stbehowa — Gwardia Warszawa
3:1 (1:1), GKS Tychy — Motor
Lublin 1:2 (0:1), Broń Radom —

GKS Jastrzębie — 0:0, Polonez
Warszawa — Aria Świdnik 3:3

(0:0), Resovia Rzeszów — Concor-
dia Piotrków — 1:0 (0:0), Star
Starachowice — Radomiak —

2:2 (1:1).

1. Motor 16:2 19—7
2. Gwardia 15:321—6
3. Stal 12:6 13—8
4. Broń 10:8 10—8
5. Jastrzębie 9:9 15—9
6. Polonez 9: 9 16—15
7. Cracovia 9: 9 11—10
8. Ursus 9: 9 13—16
9. Resovia 8:10 12—14

10. Concordia 8:10 11—16
11. Raków 8:10 9—14
12. Star 7:11 11—13
13. Tychy 7:11 10—12
14. Avia 7:11 11—45
15. Radomiak 7:11 9—13
16. Hutnik 3:15 3—19

pod słońće, co może być dla tego
zawodnika pewnym usprawie­
dliwieniem.

Po przerwie gospodarze zwol­
nili tempo. Wykorzystali to

„hutnicy”, zdobywając w polu
przewagę, jednakże nadal wyka­
zują oni zastraszającą indolencję
strzelecką i także tym razem

nie udało im się ani raz umie­
ścić piłkę w siatce. Natomiast

pod koniec meczu piłkarze Stali
strzelili jeszcze jedną bramkę.

HUTNIK: Urbańczyk (od 29
min. Kocoń), Wojtaszek (od 51
min. Pawlikowski), Glanowski,
Wiacek, Karaś, Kruszec, Sysło,
Stokłosa, Tyrka, Kil, Wrona.

Najciekawszym wydarzeniem
kolejnej rundy spotkań o mi­
strzostwo I ligi piłkarzy ręcz­
nych. były pojedynki mistrza
Polski — Hutnika Kraków z wi­
cemistrzem Pogonią Zabrze.
Krakowianie nie dali- szans ry­
walom, zdobywając komplet
punktów i utrzymując pierwsze
miejsce w tabeli. W najbliższy
czwartek i piątek odbędzie się
ostatnia kolejka spotkań pierw­
szej rundy, „hutnicy” grają na

wyjeździe z Piotreorią. Później
nastąpi trzymiesięczna przer­
wa w rozgrywkach, podczas któ­
rej nasza reprezentacja weźmie
udział w kilku ważnych między­
narodowych turniejach.

W sobotę Hutnik pokonał Po­
goń 24:21 (11:8). Bramki dla kra­
kowian zdobyli: Gmyrek 7, Ka-
łuziński 5, Przybyło i Migas po
4, Garpiel 3, Witkowski 1, Naj­
więcej dla gości Gwóźdź 9. Spot­
kanie nie stało na zbyt wyso­
kim poziomie. Krakowianie mie­
li przez cały czas przewagę, gra­
li jednak mało skutecznie. Inna

sprawa, że bardzo dobrze w

bramce Pogoni spisywał się
Wojczak, który wygrał kilka po­
jedynków sam na sam z zawod­
nikami Hutnika, ponadto obronił
dwa rzuty karne.

W rewanżu Hutnik wygrał
26:19 (12:7). Bramki dla krako­
wian zdobyli: Gmyrek 1, Wit­
kowski i Kalnziński po 6, Gar­
piel i Migas po 8, Przybyło 1.

Najwięcej dla gości Kokot 1 Jar-
czyk po 5. Pewne zwycięstwo
mistrza Polski, który przez cały
mecz miał wyraźną przewagę.
Krakowianie zagrali lepiej niż
w sobotę, a przede wszystkim
precyzyjniej strzelali. Zabrzanie

niczym nie zaimponowali.
Pozostałe wyniki: Korona

Kielce — Gwardia Opole 80:19
(8:10) i 19:19 (8:11), Pogoń Szcze­
cin — Grunwald Poznań 33:26
(17.15) i 26:26 (14:13), Wybrzeże
Gdańsk — Anilana Łódź 33.37
(15:20) i 31:36 (16:15), Śląsk Wro­
cław — Piotrcoria Piotrków
34:25 (17:11) i 31:28 (17:11).

T.G.

1. Hutnik 26: 6 476—399
2. Śląsk 25: 7 414—492
3. Korona Kielee 19:13 469—420
4. Anilana 16:16 399—399
5. Pogoń 15:17 429—392
6. Wybrzeże 15:17 461—441
7. Grunwald 15:17 399—385
8. Pogoń Zabrze 14:18 355—354
9. Gwardia Op. 11:21 345—- .II

19. Piotreovia 4:28 348—439

pHkarek ręcznych
Piłkarki ręczna chorzowdki-e-

go Ruchu po dwóch zwycię­
stwach nad. Cracorią i niespo­
dziewanej porażce AZS Wro­
cław ze Skrą umocniły się na

pierwszym miejscu w tabeli. W

sobotę Ruch pokonał Cracqvię
25:18 (14:11). Najwięcej bramek
dla krakowianek zdobyła Sio-
dłak 5. W rewanżu wygrały
także ehorzowianki 18:13 (10:8),
a najwięcej bramek dla poko­
nanych zdobyła Siodłak 5.

Natomiast ze zmiennym szczę­
ściem walczyła Unia Tarnów;
która grała mecze wyjazdowe ze

Startem Elbląg. W sobotę tarno­
wianin przegrały 13:17 (8:8), a w

niedzielę wygrały 17:11 (10:4).
Najwięcej bramek dla tarnowia-
nek zdobyły: Kamińska 4 i Żmu­
da 3 oraz Żmuda 5 i Kamińska 4.

Pozostałe wyniki: AZS —1
Wrocław — Skra Warszawa
17:16 (7:7) ! 17:18 (8:9), Otmęt
Krapkowice — AKS Chorzów
21:18 (10:9) i 17:21 (10:9), AZS
Katowice — Pogoń Szczecin
23:22 (12:11) i 17:18 (8:9).

’9T»

ć■
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Garbarnia Kraków — Wisłoka,
Dębica 5:1 (3:0), Glinik Gorlice
— Wawel Kraków 2:0 (1:0), San-

decja Nowy Sącz — Stal Rze­
szów 1:2 (0:1), Stal Sanok —

Unia Tarnów 0:1 (0:1), Błękitni
Tarnów — Polna Przemyśl 1:1

(1:0), Stal II Mielec — Karpa­
ty Krosno 2:1 (1:0), Prokocim
Kraków — Czarni Jasło 1:5 (1:2),
Czuwaj Przemyśl pauzował.

1. Stal Rzeszów 91416—6
2. Wisłoka 81315—8
3 Karpaty 81112—4
4. Wawel 91012—9
5. Glinik . 9109—6
6. Unia Tarnów 9 10 12—10
7. Garbarnia 8 8 13—11
8. Sandecja 9 8 11—11
9. Czuwaj 889—13

10. Polna 8 7 18—11
11. Czarni 867—9
12. Stal II Mielec 8 8 8—12
13. Stal Sanok 958—15
14. Błękitni 83T—14
15. Prokocim 8 5 8—18;

pestanowfenśeuł

/Prolongata
nadziei?

„Wawelskie Smoki” przegrały
Koszykarze mistrza Polski

Śląska Wrocław przegrali pier­
wsze spotkanie w tegorocznych
rozgrywkach. W niedzielę wro­
cławianie ulegli po dramatycz­
nej końcówce i po dogrywce ze­
społowi Wybrzeże Gdańsk.

Słabo spisali się koszykarze Wi­
sły. W sobotę krakowianie prze­
grali w Warszawie z Legią

82:101 (45:49). Najwięcej punk­
tów dla „Wawelskich Smoków”

zdobyli: Langosz 21, Kudłacz 20.
W rewanżu z-wyciężyli także le­
gioniści tym razem 87:73 (38:38).
Najwięcej punktów dla krako­
wian zdobyli: Fikiel 24, J. Se­
weryn i Langosz po 15.

Drugie zwycięstwo . przyszło
koszykarzom warszawskim zna­
czniej trudniej niż pierwsze.

Walka była wyrównana. Krako­
wianie zaprezentowali jednak w

stolicy słabą formę.
Pozostałe . wyniki: Zagłębie

Sosnowiec — Start Lublin 75:67
i 77:78, Lech Poznań — Reeovia
Rzeszów 52:81 i 81:83, Górnik

Wałbrzych — Polonia Warszawa
102:83 i 102:77, Wybrzeże Gdańsk
— Śląsk Wrocław 86:94 i po do-

grywce 97:91 (81:81).
1. Śląsk 5 1 11 576—525
2. Zagłębie 4 2 10 476—436
3. Resoria 4 2 10 499—450
4. Start 4 2 16 486—fl>7
5. Legia 339562—5’1
6. Górnik 2 4 8 555—556
7. Wybrzeże 3 1 7 396—333
8. Leeh 1 5 7 454—518
9. Polonia 157 455-r530

16. Wisła 1 3 5 324—358

Duży Lotek
. I l«a.: », 11, 84, 87, 37, 44,
6ed. 4.

Ulęg.: «,8,11,M,29,4Ł
Knńeówfca bawdoroli: 79M.

Lajkonik
„Duży Lajkonik”: 5, 38, 6, 43,

19, dodatk. 27, końc. band. 76509
„Mały Lajkonik”: 25, 82, 11, 9,

88, 3, końe. band. 69933

Bardzo wielu mistrzów
sportowego wyczynu rekru­
towało się w przeszłości spo­
śród społecznej biedoty.
Działo się tak z dwóch eo

najmniej powodów. Po

pierwsze — trudne warunki

życia hartują człowieka w

sposób specjalny. Na podwór­
ku — inaczej nii w salonie
— narażony
dzieciństwie
przykrości ze

starszych, a

szych, partnerów zabaw. Ko­
lniesz z guzami na głowie i

jesteś już w

na dotkliwe
strony trochę
więc silniej-

z mocnym
dorównania tym, którzy
górą. Nie dopuszczają eię do
uczestnictwa w meczu,

wyprawy ha cudze jabłka i
do komitywy z paczką naj­
bardziej wpływowych i, za­
radnych. Zycie na podwórku
jest nieustanną walką, rywa­
lizacją pozbawioną tanich

sentymentów, pierwszą szko­
łą społecznej przydatności. Z

podwórek trafili na stadiony
tacy chłopcy jak Pele i Xo-

paczewski.
Po drugie — z murzyńskiej

dzielnicy, z robotniczego
przedmieścia, z biedy sank­
cjonowanej klasowymi po­
działami najkrótsza droga a-

wansu do sławy i pieniędzy
wiodła przez ring i boisko.

Inaczej było w łenisis, jeź­
dzić konnej i paru ekskluzy­
wnych dyscyplinach. Ale w

sportach walki, zwłaszcza w

da

WMto i futMu, de wiełfcfeh
setkeesów na arenie między­
narodowej dochodzili także
młodzi proletariusze, bo była
to dla nich jedyna szansa

wyrwania się z nędzy, ano­
nimowości i dyskryminacji.

Są jeszcze kraje i całe kon­
tynenty, gdzie sport tę' szansę

daje nadal, gdzie bez szkół mi­
strzostwa sportowego eksplo­
dują wspaniałe talenty. Jed­
nakże na pozostałym obszarze
świata życie stało się bardziej
uładzone, materialnie i oby­
czajowo mniej surowe. Czy
znaezy to, że ubywaó będzie
na wielkich stadionach i rin­
gach owych dzielnych, wale-

oznyeh zawadiaków?.

Trudno jednoznacznie wy­
rokować, chód słyszałem, te

n» przykład młódź góralska
nie gemie się jut tok eekoezo
jak kiedyś de skakania *a

nurtadk. MłodM wolą zaba­
wy bezpieczniejsze, wolą
slalom i bieganie na deskach.
Ich rówieśnicy w sytej Szwe­
cji czy Szwajcarii nie pcha­
ją się z kolei na ring. Wy­
dajasię,żeiunas—choć
do raju daleko — bitnych
chłopców takich jak Stani­
sław Szozda, Jerzy Kulej czy
Gerard Peciak będzie coraz

mniej. Sport nie przestanie
oczywiście istnieć, ale zmie­
ni nieco oblicze. W cenie eo-

raz większej będzie prefek-
cjonizm, techniczna maestria,
która zastąpi zadżiorność, siłę
■woli, upór.

Być moie jesteśmy jut
okresie przejściowym. Jią
Wembley walczyło z Angli­
kami przed paru laty jede­
nastu twardyeh, niewiary­
godnie odpornych ptyehieu-
nie t ftzyamie polskich fut-
bolistów. Gdyby nawet wte-

1. Ruch Chorzów
2. AZS Wrocław
3. Unia Tarnów
4. Skra W-w»
5. AKS Chorzów
6. CraeoTia
7. Start Elbląg
8. Pogoń Szczecin
9. Otmęt Krapk.

10. AZS Katowice

21: 7 270—221
19: 9 253—218
17:11 243—231
15:13 234—214
15:13 220—222
15:13 231—237
14:14 219—220
11:17 242—263

7:21 232—262
6:22 223—279

W II ligach
KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.

Skra Warszawa — Korona Kra­
ków 61:76 i 73:75, Hutnik Kra­
ków — Lublinianka 72:52 i 66:67,
Piotrcovia — Unia Tarnów S6:90
i 98:70.

KOSZYKÓWKA KOBIET. AZS
Rzeszów — AZS Kraków 71:54 i
63:56.

BOKS. Wisłoka Morsy Dębica i
— BBTS Bielsko 16:4, Wisła —

’

Gwardia Wrocław 11:9.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN.
AZS Kraków — Szombierki By­
tom 23:19 i 26:21,

HOKEJ. Unia Oświęcim —

Cracovia 4:9 i 5:1, Budowlani

Bydgoszcz - KTH 13:1 i 11:2.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
Slęza — AZS Kraków 21:21 i/
20:28. Z'

dg ulegli, wybaczylibyśmy im

porażkę, bo każdy widział,
ile z siebie dali. Podobnie

wojowali wtedy z Walią. Mo­
nachium w roku 1974 to był
chyba koniec pewnego etapu,
koniec poryrcającej szarży
na mądrze bronione szańce.

Nie wspominam nawet o

czarnej środzie naszych klu­
bów w europejskich pucha­
rach. Myślę o reprezentacji.
W Krakowie zobaczyliśmy .

zespół, który w meczu z Is­
landią jeszcze nie osiągnął
klasy mistrzowskiej w dzie­
dzinie wyszkolenia technicz­
nego, a zagubił już cechy,
którymi niedostatki techniki
umiał rekompensować. Któ­
ry z naszych napastników u-

mie w tłoku znaleźć kawałek

własnej, suwerennej przęż
strsenł, na której zakońezfi
celnym trafieniem akcję| |

Który z stich zawłaszczy so-

)

Z ^DALEKOPISU

© Zwycięzcą międzynaro­
dowego turnieju tenisowego
w Barcelonie został Hans
Gildcmeister. W finale poko­
nał on niespodziewanie Eddie
Dibhsa 6:4, 6:3, 6:1.

© Francuski strzelec Mi­
chel Carrega zdobył tytuł
mistrza świata w strzelaniu
do rzutków „trap” we włos­
kiej miejscowości Montecati-
ni. Carrega uzyskał 194 pun­
kty na 290 możliwych i wy­
przedził o 1 punkt reprezen­
tanta ZSRR Aleksandra Asa-
nowa oraz o 4 pkt. zdobywcę
brązowego medalu ? berto

Gianj (Włochy). Polacy star­
tujący tylko w konkurencji
seniorów uplasowali się na

pozycjach poza czołówką.
0 W międzypaństwowym

meczu w podnoszeniu cięża­
rów, reprezentacja Polski
pokonała Finlandię 9:1.

0 Nowy sezon
_ zainaugu­

rowali kolarze przełajowi.
W pierwszym wyścigu ro­
zegranym w Kuklówce (woj.
skierniewickie) pierwsze miej­
sce zajął Grzegorz Jaroszew­
ski (Żyrardowianka).

0 Z udziałem 58 kolarzy
z kraju i CSRS odbył się
XXVI międzynarodowy wy-
śoig — kryterium uliczne o

Puohar Dowódcy Marynarki
Wojennej. Dystans wynosił
52 km -(49 okrążeń trały).
Zwyciężył Tadeusz Mytnik
(Flota Gdynia).

0 W Kopenhadze odbyło
się międzynarodowe spotka­
ni© żużlowe reprezentacji
Danii i Polski do lat 21. Wy­
grali żużlowcy Danii 49:38.

0 W towarzyskim spotka­
niu piłkarskim, reprezenta­
cja ZSRR pokonała Rumu­
nię 3:1 (2:1).

0 W węgierskim mieście
Mąko odbył się międzynaro­
dowy mecz bokserski junio­
rów Węgry — Polska. Zwy­
ciężyli młodzi zawodnicy
Węgier 14:6 rewanżująo się
swoim rywalom za porażkę
10—12 poniesioną w piątek
12 bm.

0 Dolnośląscy kolarze za­
kończyli w niedzielę tego­
roczny sezon kryterium u-

licznym w Sobótce. Wyścig
główny seniorów wygrał
Jan Brzeżny (Dolmel Wro­
cław).

0 Na odbywającym się w

Perth międzynarodowym tur­
nieju tenisowym z udziałem
czterech graczy, McEnroe po­
konał Alesandra 6:1, 6:2, a

Gerulaitis zwyciężył Vilasa
6:2, 6:4.

0 Piłkarz PSV Elndhoren,
Jan Poorlvliat z powodu kon­
tuzji prawdopodobnie nie bę­
dzie mógł wystąpić w repre­
zentacji Holandii w środo­
wym meczu z polskimi pił­
karzami.

0 W wypadku samocho­
dowym w pobliżu Florencji
zginął kapitan daviscupowej
reprezentacji Włoch, 49-letni
Betti Bergamo. Prowadził o«

tenisową reprezentację
Włoch od ubiegłego roku, za­
stępując w funkcji kapitana
drużyny Nicolę Pietrangelie-
go.

0 Obradowała w Zurichu

komisja dyscyplinarna UEFA.
Wśród zawodników, na któ­
rych zostały nałożone kary,
znalazł się także Franciszek

Bochentym z Arki Gdynia.
Zą czerwoną kartkę, którą
piłkarz Arki otrzymał pod­
czas rewanżowego meczu o

Puchar Zdobywców Pucha­
rów z Beroe w Starej Zago­
rze. Bochentyn został odsu­
nięty od trzech spotkań w

europejskich pucharach.
0 W towarzyskim spot­

kaniu piłkarskim reprezenta­
cja Japonii zremisowała w

Tokio z Cosmosem Nowy
Jork 2:2 (1:2).

Finał tenisowej
Grand Prix Polski

W Gliwicach dobiegł końca
finał tenisowej Grand Prix
Polski. Sukces odnieśli teni­
siści Piasta Gliwice.

Wyniki finału gry pojedyn­
czej mężczyzn: Harazym
(Piast Gliwice) — Królicki
(Górnik Wesoła) 7:6, 6:4. Fi­
nał gry pojedynczej kobiet:

Szwaj (Piast) — Reydych-
Zydek (Zagłębie Wałbrzych)
6:2, 6:3.

Na Bielanach
trenują olimpijczycy
Już w środę 17 bm. na sta­

dionie WP w Warszawie
mecz eliminacji olimpijskich
Polska — CSRS. W Ośrodku

Przygotowań Olimpijskich na

Bielanach trwają ostatnie

treningi 17 wybrańców tre­
nera Edmunda Zientary.

W sobotę piłkarze kadry
rozegrali grę szkolną z war­
szawską Legią, a w meczu

tym wypróbowano wszyst­
kich zawodników. Sporo cza­
su spędzają piłkarze przed
magnetowidem, oglądając fil­
my ze spotkań piłkarzy
CSRS i własnych występów.

Wysoka forma

mistrzyń Polski
Mistrz Polski w koszy­

kówce kobiet — Wisła Kra­
ków, rozegrała towarzyski
mecz z I-ligową Stalą Brzeg
i odniosła bardzo wysokie
zwycięstwo 106:35 (48:18).
Krakowianki przewyższały
swoje rywalki pod każdym
względem. Najwięcej punk­
tów dla zwyciężczyń uzyska­
ły: Januszkiewicz 1 Kosińska
— po 20.

"„Złota* bramka

Deyny
Uradowane miny mieli

u> sobotni wieczór sympa­
tycy piłkarstwa w Man­
chesterze. Prowadzenie w

tabeli ekstraklasy angiel­
skiej objęła drużyna Man­
chester United, remisując
na wyjeździe z Bristol Ci­
ty 1:1.
. Dotychczasowy lider —

Nottingham Forest, prze­
grał w Manchesterze s ze­
społem City 0:1. „Złotą"
bramkę — jak ją określili

komentatorzy — strzeli!
Kazimierz Deyna.

MKS Jordan Kraków

drużynowym mistrzem
Polski juniorów

młodszych w judo <

W Łodzi rozegrano druży-
nowe mistrzostwa Polaki ju­
niorów młodszych judo.
Zwyciężyli młodzi
MKS Jordan Kraków, krónry
w walce o pierwsze tntojsce
pokonali swych rówieśników
z Olimpii Poznań 5:3. Olim­
pia zdobyła tytuł wicemis­
trzowski, a trzecie — czwar­
te miejsce podzieliły drużyn
ny Gwardii Opole i Gryfa
Słupsk.

Joao Havelange
zadowolony.-

Wysoko .ocenił KsmaStei

Wykonawczy FIFA przygo­
towania Hiszpanii do orga­
nizacji finałów „Muńdial-
82” Na niedzielnym posie­
dzeniu wysłuchano sprawo­
zdań przedstawicieli komi­
tetu organizacyjnego „Mun­
dial 82”, a prezydent FIFA

oświadczył, ie wszystkie
prace organizacyjne gospo­
darzy mistrzostw przebiega­
ją zgodnie z planem.

Zapaśnicy Wisłoki

zwyciężają
W Nowym Dworze (woj. el­

bląskie) rozegrana wstała
trzecia i ostatnia runda ligi
indywidualnej w zapasach w

stylu klasycznym. Startowało
106 zawodników — z czołów­
ki zabrakło jedynie kontu­
zjowanego Józefa Lipienia.
Poziom walk dobry. Niespo­
dzianek nie zanotowano. Naj­
lepszym zawodnikiem tur­
nieju uznano mistrza świata

Andrzeja Suprona.
Oto kolejność w poszczegól­

nych kategoriach: 48 kg — 1.
Kuciński (Wisłoka Dębica).
52 kg — 1 . Małdachówskl

(GKS Katowice), 57 kg — 1.
Raczek ((Siła Mysłowice), 62

kg — 1. Czerwicki (Legia
W-wa), 2. Świerad (Wisłoka
Dębica), 68 kg — 1. Kazi­
mierz Lipień (Wisłoka Dębi­
ca), 74 kg — 1. Supron (GKS
Katowice), 82 kg — 1. Swół

(Wisłoka Dębica). 2 . Szybowski
(Wisłoka), 90 kg — 1. Kwieciń­
ski (Siła Mysłowice), 3. Kaspe-
rowicz (Wisłoka Dębica). 109
kg — 1. Wrocławski (Wisłoka
Dębica), Powyżej 109 kg — 1 .

Galiński (Pafawag Wrocław).
W punktacji klubowej

zwyciężyła Wisłoka Dębica
— 66 pkt, przed Siłą Mysło­
wice — 60 pkt 1 Legią Wars
szawa — 55 pkt.

bie kawałek wolnego miejsca
w wyskoku do górnej piłki?

Wydawało się od dwóch
lat, że Zbigniew Baniek —

zauważony przez zagranicz­
nych ekspertów — jest tą
nadzieją polskiego pilkar­
stwa. On rzeczywiście _

nie

jest maminsynkiem i po­
trafił już nieraz bez kom­
pleksów i bojaźni iść na

przebój wśród łokci i podsta­
wionych nóg. Coś się wszak­
że odmieniło albo w fizycznej
dyspozycji łodzianina, albo w

jego psychice. Przegrywa so­
lowe pojedynki iak Ogaza,
pada na murawę jak Ter­
lecki.

j'4 Tacy jak Boniek narażeni
'

są oczywiście na bezpardono­
we ataki, na brutalność prze­
ciwnika. Poniewierany by-
wął Eusebip, Pele i Cruyff.
Oni bronili się chytrością,
wysoką techniką. Boniek wo­

juje słowem, niezadowolony
gestykuluje, wdaje się w

kłótnie. Bramki się jednak z

tego nie urodzą.
A skoro nawet Boniek jest

bezradny wobec Islandczy-
ków stanowiących drugą lub ;

trzecią ligę europejską, to

kto ma. pokonać Holendrów?,
Nie obiecywałbym sobie ni­

czego przed meczem ostat­
niej szansy w trwających e-

liminacjach naszego konty­
nentu, gdyby nie uroda fut­
bolu, który wyzwala szcze­
gólne ambicje u stojących na

straconych pozycjach. Remis
w środę nic nam nie daje.
Wiedzą o tym zarówno kibi­
ce jak i piłkarze. Dlatego
znowu siądziemy przed tele­
wizorami z nadzieją na

Pewnie go nie będzie,
cień szansy emocjonuje
mniej niż stuprocentowa pe­
wność.

cud.
ale
nie


